
Rząd polski 
kategorycznie protestuje
przeciwko przetrzymywaniu
p©i$kicfs statków 

na Taiwanie
Nota rzqdu PRL do rzqdu USA
Ministerstwo Spraw Zagra 'żimu kuomintangowskiego, 

mężnych przesyła wyrazy szal któremu udziela pełnego po- 
cunku ambasadzie Stanowi parcia, zaopatrując go w 
Zjednoczonych w Warszawie I broń, amunicją, sprzęt lotni- 
i w związku z notą z dnia 8: czy i morski oraz środki fi- 
grudnia 1954 r. pragnie o-|nansowe. Ten istniejący od 
świadczyć co następuje: I lat stan rzeczy potwierdzony

_ , , został układem zawartym 2Odpowiedzialność rządu, ,a „ r. między
Stanów Zjednoczonych za p ^ stanów zjednoczonych 
rackie napaści na polskie stat
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ii uwii—hhhhihum im   r^rmnirrmr- 11,1,1 ----------

Propozycja rządu ZSRR
zwołania konferencji międzynarodowej

ss pi i Toir «rvniira 7. nHnowisdzi!nö w uregulowaniu sytuacji;w zwózka z synacią
w rejonie Taiwanu

ki handlowe „Praca” i „Pre- la Czang Kai-szekiem, w któ-

Depesze
gratulacyjne

2K P«s»is8sa
cena so ca. |do N. A. Bułganina 

' i Q. K. Żukowa
Do Towarzysza 
N. A. Bułganina 
Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 

MOSKWA — KREML 
Towarzyszu Przewodniczą 

cy Rady Ministrów!
W7 imieniu narodu polskie-

Jak wynika z odpowiedzi ine w uregulowaniu, sytuacji,; g0j ktdry zna Was jako swe- 
rządu Chińskiej Republiki; która wytworzyła się w rejo g0 serdecznego przyjaciela z 
Ludowej, przekazanej za po j nie Taiwanu i innych wysp|Ł,zasów wyzwalania naszego

">pra-| kraju spod jarzma hitlerow 
skiego, z czasów najtrudniej

, średnictwem sekretarza ge- j chińskich, omówiły tę _
! neralnego ONZ, rząd ten wy iwę na odpowiedniej konfe ^ A XMa%J„ ----
j raził zgodę na wzięcie u- jrencji. W konferencji takiej j szeg0 pierwszego okresu od' 
działu w omawianiu sprawy,;mogłyby wziąć udział v/raz, i:iurjowy oraz jako swegi

Rząd radziecki proponuje 
zwołanie konferencji w lutym 

w Szanghaju lub w Delhi 
z udziałem:

■Chin Ludowych, USA, U. Brytanii 
ZSHK, Francji, Indii, Burrny 

Indonezji, Pakistanu i Cejlonu
MOSKWA (PAP). Agcn

a i r, a, i” rym to układzie Stany Zje-
zydent Gottwald , dokonane, dnoczone zobowiązały się do 
na wodach Dalekiego Wscho ia akcji kiiki kuomin
du przy bezpośrednim udzia- ftangowskiej, skierowanych 
le jednostek o me wa woj- przeciwko pok oj owi i bezpie 
skowego Stanów Zjednoczo- £zeństwu na Dalekim Wscho 
nych, została udowodniona 
na podstawie bezspornych i
sprawdzonych faktów, które Odpowiedzialność rządu 
rząd polski przedstawił w:Stanów Zjednoczonych za a 
swoich poprzednich notach j gresywne działania na Dale- 
do rządu Stanów Zjednoczo-: kim Wschodzie wypływa nie 
nych, jak też i w wystąpię- tylko z faktu inspirowania, i 
niach swoich przedstawicieli'całkowitego kontrolowania 
na forum ONZ w czasie oma | kliki kuomintangowskiej o- 
wiania sprawy naruszania!raz sztucznego utrzymywania cja TAgs podaje 
wolności żeglugi na morzachIjej przy życiu środkami woj j Jak -uż do,niosła prasa, 28 
chińskich na IX sesji Zgro-jskowymi, politycznymi i ii-i stycznita br. odbyły się 
madzenia Ogólnego. (Dokończenie na str. 2) I między ministrem spraw za-

Rząd Stanów Zjednoczo-| 
nych, nie mogąc zaprzeczyć! 
ani obalić dowodów, uparcie; 
trzyma się taktyki zrzucania | 
z siebie odpowiedzialności go 
łosłownymi twierdzeniami o;
„braku jakiegokolwiek związ j 
ku” między Stanami Zjedno-| 
czonymi a akcjami przepro-j 
wadzonymi przeciwko stat­
kom polskim i ich załogom.]
Jednocześnie — jak to wyni­
ka z noty z 8 grudris 1954 r 
.— całą winę za akty pirac­
twa, dokonywane na wodach 
Dalekiego Wschodu, rząd Sta 
nów Zjednoczonych pragnie 
przerzucić na klikę czangkai 
szekowską.

Tymczasem jest rzeczą po| 
wszechnie wiadomą, że rząd 
Stanów Zjednoczonych spraj 

1 wuje faktyczną kontrolę po-1 
■ lityczną, wojskową i gospo­

darczą nad działalnością rc-

aziaiu w omawianiu symwy, jmugiyuy wi.ic^ uawm »““"iDiiaowy oraz jaKu üwegw 
wysuniętej przez Związek jZ Chińską RepubT’:ą Ludową drogiego gościa na uroczy» 
Radziecki w Radzie Bezpie- j stanami Zjednoczonymi ró, stosciach dziesięciolecia po- 
czeństwa pod warunkiem, iż iwnież Wielka Brytania, Zwią wstania t m_ ,3 ,.-ł-!7iinwlniondl1 I I- T"5 ^ ,3 1 ^ 1 • i Ti-'' v n n o i n T V» * _

dziesięciolecia po
t____  _ (___ _ Polski Ludowej, w

przedstawiciel Kuomintangu j zek Radziecki, Francja, In.- imieniu rządu Polskiej Rze- 
będzie usunięty z Rady Bezpie, Burma, Indonezja, Paki-1czypośpoiitej Ludowej i wła 
pieczeństwa, a przedstawi-1 stan i Cejlon. | snym przesyłam serdeczne
ciel Chińskiej Republiki Lu j w razie zgody rządu Wiel-; gratulacje z okazji powoła-
dowej będzie obecny w Ra-'kiej Brytanii i rządu Indii, 
dzie vv charakterze legalne-1 inicjatywę w tym kierunku 
go przedstawiciela Chin. 'mógłby podjąć, zdaniem rzą- 

Ponieważ Stany Zjednoczo du radzieckiego, Wielka Bry
tania, ZSRR i ie.

Inicjatywa taka byłaby zgo 
dna ze stanowiskiem zajętym

^ • ne jak również Wielka Bry 
I tania — jak to wynika z o

9 j świadczenia rządu brytyjskie __ __
| go i za stanowiska zajętego: przez p. Edena, który oswiad 
I przez jego przedstawiciela w|czyk że Wielka Brytania i 

. _CDT. ^ I Radzie Bezpieczeństwa — I ZSRR powinny wspólnie pod
j granicznych ZSRR w. m. n*e chcą liczyć się z fym jąć wysiłki w celu rozwiąza
I Mołotowem a ambasadorem słusznym ± uzasadnionym nkl nje uregulowanych pro-
Wielkiej Brytami w ^ i żądaniem Chińskiej Repub- niemów międzynarodowych.
W. Hayterem rozmowy w; liki Ludowej, niemożliwe je^ü chodzi o czas i miej-

see zwołania konferencji, to

Przeciwko układom paryskim

Inżynierowie i technicy Wybrzeża
pi7yg9tm'3 dla Chin Ludowych

dokumentację
inwestycji
Praktycy i naukowcy przed 

aiębiorstw żeglugowych i biu 
ra Projektów Budownictwa 
Morskiego opracowują doku­
mentację techniczną niektó­
rych zagadnień morskich, w 
oparciu o nasze dotychczaso­
we osiągnięcia. Zgodnie z u- 
mową o współpracy nauko­
wo-technicznej, dokumenta-

Podpisanie
umowy

handlowej
polskc-

jupsiawiańskiej
WARSZAWA (PAP). Dnia 

12 bm. zostały zawarte w 
Belgradzie: umowa regulu­
jąca obroty handlowe na r. 
1955 i umowa płatnicza mię 
dzy Polską' Rzeczpospolitą 
Ludową a Federacyjną Re-

cje te są udostępnione Chin 
skiej Republice Ludowej.

M. in. pracownicy Biura 
Projektów Budownictwa Mor 
skiego w Gdańsku sporządza 
ją dokumentację przeładun­
ku rzeczno . morskiego węg­
la i drobnicy. Całość prac 
obejmuje dokumentację tech 
nologii przeładunków, urzą­
dzeń przeładunkowych, bu­
dowli hydrotechnicznych, u- 
zbrojenia terenu, jak np. sie 
ci wodno-kanalizacyjnej, in­
stalacji elektrycznej itp. oraz 
dokumentację obiektów bu­
dowlanych trzech rodzajów 
portów: morskiego, rzeczne­
go i rzeczno-morskiego.

Do wykonania dokumenta­
cji powołano 6 zespołów in­
żynieryjno-technicznych, z 
których każdy opracowuje o- 
drębne zagadnienia. Pracow­
nikom biura w Gdańsku 
czynnie pomaga personel od­
działu BPBM we Wrocławiu. 
Całością prac kieruje inż. Sta

W związku z mającą się 
wkrótce odbyć debatą w 
sprawie ukladóio parys­
kich we francuskiej Ra­
dzie Republiki oraz w 
Bundestagu nasila się fa­
la protestów przeciwko ra 
tyfikacji tych układów.

Na zdjęciu: Demonstra­
cja przeciwko układom pa­
ryskim w Cottbus (NRD), 
iv której wzięło udział 10 
tys. osób. Napis na wi­
docznym na pierwszym 
planie plakacie głosi 
„Precz z wojennymi ukła­
dami z Paryża i Londynu“.

Fot. — CAF

sprawie sytuacji, jaka ; staje się obiektywne i
tworzyła się w rejonie ; stronne omówienie w Radzie ;rzad raclziecki jest zdania, 
py Taiwan i innych chm* ;Bezpieczeństwa sprawy sy- -0 mogłaby ona odbyć sie wWlei0nie FWtaÄ ™ Szanghaju lub 

2 lutego minuiei fai^‘iWjoraz innych wysp chińskich,; D1h,
^gi^nucznych Wieiki^Liy^; jak również powzięcie przez j Rzad radziecki wyraża na
tana A;, ,7d rF™ i Radę odpowiednich krokow: , . . ż „d Wielkiej Bry-wfelkiei Bwtanfi Bi i™ 7“ “Wf ÄT’ro?v%y ^„ptzyed.
,ÄÄ' rei-ome rad2ieckies1 wn^etU F; rządu radzieckiego i zakomu 

narodowych .? • m11 nrinnw:edź”.wmuwuwi “r chrony praw narodowych H idiadczenie rządu biy- , chińskiej Republiki Ludo-|mku]e mu ; d
tn rint.vczace svtua- i I * * *

W dniu 4 lutego minister 
! spraw zagranicznych ZSRR 
|W. M. Mołotow przyjął char

prawne oswiaüczeme rząuu uiy- 
tyjskiego, dotyczące sytua . ,
cii w rejonie wspomnianych! 'j* _ . .

J -'hińskich ! Dąząc do utrwalenia poko­
si lutego minister spraw i 5U i do zmniejszenia napię- 

zagranicznych W. M. Moło-jcia w sytuacji m^dzynaro-1 gfc ^affaires Indii w ZSRR 
tow przyjął ambasadora bry j dowej na Dalekim W jp Kaula ( wręCzył mu ana- 
tyjskiego i złożył mu nastę dzie nąd ra • - warunkach |logiczne oświadczenie rządu 
pujące oświadczenie: i nalSv ^próbować znaleźć radzieckiego na temat sytua-

„Rząd radziecki - jak to ^ tnne Zli mogące ! cji, jaka wytworzyła się w re 
już stwierdził w swym of ™ Regulowanie sytua-i jonie wyspy Taiwan i innych
7iadC^otoie tk^rzalU-U w rejoni? Taiwanu. chińskich wysp prsybrzeż-
jest, podobnie, jak izą . rządu radzieckie- nych.
Wielkiej. Brytami, zamepo- |gR^TRFne byłoby aby kra! Rozpoczęte rozmowy trwa- 
kojony niebezpieczną sytua-igc wskazane, oyiopy, aoy Kia
di jaka wytworzyła się w|]fe szczególnie zamteresowa-.ją-_________ _
rejonie Taiwanu i innych """
wysp położonych w pobliżu 
wybrzeży Chin. Sytuacja ta 
zagraża pokojowi i wzmaga 
niebezpieczeństwo nowej 
wojny.

Rząd USA uważa, że przy 
czyną sytuacji, jaka się tam 
wytworzyła, jest fakt, iż Sta 
ny Zjednoczone już przed; 
kilku laty zagarnęły przy po j 
mocy Czang Kai-szeka nale 
żące do Chin wyspy: Tai­
wan, Rybackie i inne. Osta­
tnio Stany Zjednoczone do­
konują nowych aktów agre-

nia Was na stanowisko prze 
wodniczącego Rady Mini- 
itrów ZSRR.

Życzymy Wam, abyście, 
wypełniając wolę sławnej Ko 
munistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i narodów 
radzieckich, spełniając trud« 
ną, odpowiedzialną i zasz­
czytną rolę kierownika rzą­
du radzieckiego, przyczynili 
się do dalszego wzmocnienia 
siły i obronności. ZSRR — 
ostoi pokoju na całym świe 
cle, do dalszego wzmocnienia 
solidarności i zwartości obo­
zu pokoju, a także do dal­
szego pogłębienia niewzru­
szonej przyjaźni między na­
szymi narodami.

Życzymy Wam w tej pra­
cy dużo zdrowia, sił oraz 
największych osiągnięć.

Józef Cyrankiewicz 
prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

ParlaiMfitarzyśei zacMni
witajq z uznaniem

Pflimlin
przyjćjł misję tworzenia 
nowego rządu

PARYŻ (PAP). Pierre Pfli 
mlin wyraził w nocy z piąt 
ku na sobotę ostateczną zgo 
dę na przyjęcie misji utwo­
rzenia rządu.

Jak donosi agencja AFP, 
Pflimlin zamierza stanąć 
przed Zgromadzeniem Naro 
dowym w poniedziałek lub

nisław Szwankowski, yraeow we wtorek.^___
nik biura w Gdańsku.

Otto Sirassar
ma nadzieję

zasępić Adsnauen
LONDYN (PAP). Jak donosi

Obenie zesipoły kończą o- 
praicowanie dokumentacji 
prac przeładunko\vych portu 
rzecznego i portu rzeczno-

V. ___ ____ _ - morskiego. Wszystkie prące,
publiką Ludową Jugosławii. | związane ze sporządzeniem

Umowa handlowa przewi- i dokumentacji dla wszystkich ——--- ,— - , ------» -
duje przywóz . z Jugosławii j 3 rodzajów portów mają być jsSJT(Kanad?), udajjc 
do Polski m. in.: pirytów,; zakończone w I półroczu Dr. | się d0 Niemiec zachodnich, Otto
«•nr! motal5p7r»vpSl I knil" ! Tnnw — nrzv Cen- Strasser. Jeden z byłych przywódrud metalicznych i ich kon 
centratów, azbestu, ekstrak­
tów garbarskich, produktów 
chemicznych, maszyn, obu­
wia, tarcicy i oklein dębo­
wych oraz bukowych, celu­
lozy, tytoniu, konopi, wiciu 
gatunków owoców, jak wi­
nogrona, śliwki suszone, orze 
cliy itp. oraz wina.

Polska będzie eksportować 
do Jugosławii: węgiel i
koks, wyroby hutnicze, ma­
szyny i urządzenia prze­
mysłowe, wyroby przemysłu

Inny zespół — przy Cen­
tralnym Zarządzie Polskiej 
Marynarki Handlowej opra­
cowuje dla Chin dokumenta 
cję wydobywania wraków.

Władze CHKL zaintereso­
wały się także środkiem che 
micznym, pomysłu głównego 
energetyka Polskich Linii O- 
ceanicznych inż. Czesława 
Moszczyńskiego. Środek ten, 
zwany „Chemorg“, służy do 
zmiękczeniu wody w kotłach 
.statków parowych. Na zlece-l 

Ministerstwa Żeglugi j

Strasser, jeden z byłych przywód 
ców NSDAP, który rywalizował w 
swoim czasie z Hitlerem i utwo­
rzył własną organizację pod naz­
wą ..Czarny Front“. Od roku 1934 
Otto Strasser przebywał za gra­
nicą.

Obecnie, jak dowiaduje sie ko­
respondent Reutera, zamierza on 
odbudować swój ruch w Niem­
czech zachodnich i liczy na to, że 
po wyborach w 1957 roku będzie 
mógł zastąpić Adenauera.

LONDYN (PAP). Jak do­
nosi agencja Press Associa­
tion, 10 bm. członkowie par- 

^uTiujci uvvvjw. _0„ tlamentu — labourzyści W.
sji w tym rejonie, co jeszcze! Warbey, H. Asborne i J. Ree 
bardziej wzmaga lam stan ves zgłosili w Izbie Gmin re
napięcia.

Znalazło to wyraz w nie 
sprowokowanych zbrojnych 
napadach na miasta i rejony 
nadbrzeżne Chin ze strony 
kontrolowanych przez Stany 
Zjednoczone sił zbrojnych, 
w koncentracji sił morskich 
i lotnictwa USA w tym rejo 
nie, jak również w oficjal­
nych wypowiedziach amery­
kańskich mężów stanu, któ­
rzy grozili użyciem sił zbrój 
nych przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej.

Aby usunąć niebezpieczną 
sytuację, która wytworzyła 
się w rejonie wyspy Taiwan

zolucję, witającą z zadowo 
leniem deklarację Rady Naj 
wyższej ZSRR.

Rezolucja stwierdza, że 
Izba Gmin z zainteresowa­
niem przyjęła oświadczenie, 
iż odpowiedzialność za utrzy 
manie pokoju spoczywa na 
parlamentach oraz że sto­
sunki między krajami mogą 
ulec poprawie dzięki wymia 
nie delegacji parlamentar­
nych i wystąpieniom delega 
cji parlamentarnych jednego 
kraju w parlamencie innego.

Rezolucja domaga 6ię, aby 
Izba Gmin przyjęła tę propo 

na

bie Gmin i Senacie uważają, 
że wymiana delegacji parla­
mentarnych ze Związkiem 
Radzieckim przyczyni się do 
zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego.

- -» •• -. - zycję i wyraziła zgodę
wskutek ingerencji Stanów ^ pariarnentarzyści in
Zjednoczonych w wewnętrz Wyck państw mogli na zasa

dzie wzajemności występone sprawy Chin oraz wsku­
tek wzmożenia ostatnio ak­
tów agresji USA przeciwko 
Chińskiej Republice Ludo­
wej, rząd radziecki złożył w 
Radzie Bezpieczeństwa wnio

wać w Izbie Gmin.

NOWY JORK (PAP). Jak
iwui.ic uwł-*““;—'»"■» .....- j donosi z Ottawy Agencja
sek o omówienie sprawy a- j United Press, deklaracja Ra 
gresywnych działań Stanów j dy Najwyższej ZSRR, wzy- 
Zjednoczonych _ przeciwko!wająca do zacieśnienia kon- 
Chińskiej Republice Ludo- taktów między parlamenta- 
wej w rejonie Taiwanu i in|mi wszystkich krajów, spot- 
nych wysp chińskich. Skła- kaja s}ę z aprobatą w parła 
dając ten wniosek rząd ra-|mencie kanadyjskim, 
dziecki chciał przyczynić się; Deputowani z ramienia 
do uregulowania sytuacji w \ jpartil Konserwatywnej w Iz 
rejonie Taiwanu i do u-

na Dale-

»A.j.o.v...v-, ----- .——•<»“ me muusitsisiwa
chemicznego, w tym barw-jprzy centr. Zarządzie PMH 
niki, wyroby włókiennicze, | w Gdyni zorganizowano ze- j 
papier, artykuły ceramiczne, j spół z inż. Moszczyńskim na ’
elektrody węglowe i grafi 
towe i szereg innych towa­
rów.

Przewidywany roczny obrót 
wyniesie cd 7 do 8 milionów
dolarów z każdej strony.

Komisja
gß$jt0ilarGZö“jioiätycz$3
" Bundestagu zaaprobowała
układy paryskie
BERLIN (PAP). Komisja gospo stwa w charakterze legalne-

trwalenia pokoju 
kim Wschodzie.

Stawiając to zagadnienie 
w Radzie Bezpieczeństwa, 
rząd radziecki zaproponował, 
aby zaproszono przedstawi­
ciela Centralnego Rządu Lu 
dowego Chińskiej Republiki 
Ludowej do wzięcia udziału 
w obradach Rady Bezpieczeń

Id iSILCULjAn \LC\5T). xi.vm.oja w ^ ” --- „
. 7p„nAJ łAn W,knńc7vł tarczo - polityczna Bundestagu g0 przedstawiciela Chm i aby 

• . ' Ze“pcl . .i2? (parlament bc0.sk!> zaaprobowała , Rady pr/edstawi-uz opracowanie dokumenta n bm Układy paryskie łącznie z UoUn.ęio z ^ 7; ' .
ji produkcji „Chemo-rgu“ .układem w sprawie Zagłębia Ba*-jcielą Czang Kai-ßzeka, zaj“ 

metody jego stosowania. | arY ___ _imującego bezprawnie miej

Wymiana depesz
w 5 rocznicą uznsnia 
Demokratycznej 

Republiki 
Wietnamu

WARSZAWA (PAP). Mini­
ster spraw zagranicznych De 
mokratycznej Republiki Wiet, 
nomu Fam Wan Dong prze­
słał ministrowa Skrzeszew­
skiemu depeszę następującej 
treści:

„Z okazji 5 rocznicy uznania De 
mokratycznej Republiki Wietna­
mu przez Związek Radziecki, 
Chińską Republikę Ludową, Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową i in­
ne kraje demokracji ludowej, ślę 
Wam, Drogi Towarzyszu, oraz rzą 
dowi i narodowi polskiemu me 
gorące i serdeczne pozdrowienia w 
imieniu rządu Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu.

Braterska przyjaźń i czynna po 
moc ze strony krajów zaprzyjaź­
nionych stanowiły otuchę i po­
moc dla narodu wietnamskiego 
przy odnoszeniu licznych zwy­
cięstw w walce o wyzwolenie na­
rodowe i przywrócenie pokoju w 
Wietnamie. Jesteśmy przekonani, 
że dzięki swym wysiłkom yj wal­
ce, szczerej pomocy narodu i izą 
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i innych bratnich naro­
dów oraz dzięki poparciu ze stro 
ny pokój miłujących narodów 
świata, narodowi wietnamskiemu 
uda się z pewnością utrwalić po­
kój, urzeczywistnić jedność, wy 
walczyć niepodległość i demokra­
cję w całym kraju, co przyczyni 
się zarówno do umocnienia poko 
ju w południowo - wschodniej A- 
zjl jak i na całym świecie.

Przesyłamy narodowi 1 rządowi

Minister Obrony 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 
Marszałek Związku Ra­
dzieckiego G. K. Żuków 

MOSKWA 
Proszę przyjąć serdeczne 

pozdrowienia i gratulacje od 
żołnierzy Wojska .Polskiego 
i ode mnie osobiście z oka­
zji powołania Was na sta­
nowisko ministra obrony 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

W wykonywaniu swych 
zaszczytnych i wielce odpo­
wiedzialnych obowiązków to 
warzyszyć Wam będą naj­
gorętsze uczucia żołnierzy 
Wojska Polskiego, którzy 
znają Was jako wybitnego 
dowódcę Armii Radzieckiej 
z okresu wspólnych walk 
przeciwko faszystowskiemu 
okupantowi oraz jako ser­
decznego przyjaciela narodu 
polskiego. Swym bezpośred 
nim udziałem w wyzwoleniu 
ziemi polskiej i jej stolicy 
Warszawy zjednaliście sobie 
powszechną sympatię i 
wdzięczność naszych żołnie­
rzy i całego narodu.

Życzę Wam, Towarzyszu 
Ministrze, jak najlepszych 
sukcesów w waszej pracy.

Wiceprezes 
Rady Ministrów 

i minister 
obrony narodowej 

- Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski

Dokumentacja ta ma byćjpJ^lSciei^SiJaLdem^aty-j^^brgamzacji NarodówPrzeciwko
--—------------i przedstawiciele
wkrótce przesłana do Chin. ■ cznej oartu Niepieo

Zwołanie
posiedzenia

Bady Bszpigüzeiistwa'
NOWY JORK (PAP). Se­

kretariat generalny Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych podał oficjalnie do
wiadomości, że w poniądzia -,----- • ~ , - . _IT. ,
lek 14 lutego odbędzie się kra tycznej republiki Yvie.na
posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, na którym omó­
wiona będzie sytuacja w *ę- 
jonie wyspy Taiwan.

Prezes
Bady Ministrów

przjjął 
rzątaą neiegacfc 

kulturalną
Chińskiej ". ‘Ludowej
WARSZAWA (PAP), 12 

bm. prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz z udzia 
łem wiceprezesa Rady Mi­
nistrów Jakuba Bermana 1 
sekretarza generalnego Ko­
mitetu Współpracy Kultura! 
nej z Zagranicą ambasadora

___ J- K. Wendego przyjął rzą-
Polsklej Rzeczypospolitej Ludo-' dową delegację kulturalną 
J&SrtUföSÄV’ «Ü Chińskiej Republiki Ludo- 
zwykle doniosłych dla dzieła bu- j wej z przewodniczącym de- 
downictwa socjalizmu i utrwalę- j legacji Hun Sze na czele, 
ma pokoju“. . j Delegacja przybyła do Pol

W odpowiedzi min. Stani-'ski dla podpisania planu 
sław Skrzeszewski przesłał współpracy i wymiany kul- 
wicepremierowi i ministrowi furainej między Polską Rze- 
spraw zagranicznych Demo-;czypospolitą Ludową i Chin­

ką Republiką Ludową, 
rnu Fam Wan Dongowi depe; Przy rozmowie obecny 
sze z podziękowaniami za ży.był charge d'affaires Chiń- 
czenia oraz z życzeniaągai z o- skiej Republiki Ludowej w 
kazji rocznicy. IPolsce Jang Czi-liang.

1974
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nansowymi. Przebywająca od 
1P50 r. na morzach otaczają­
cych wyspę Taiwan VII flo- 
td Stanów Zjednoczonych i 
związane z nią siły lotnicze 
udzielają bezpośredniego 
wsparcia agresywnym opera­
cjom sił wojennych Czang 
Kai-szeka. W obu wypad­
kach napaści na statki „Pra­
ca” i „Prezydent Gottwald” 
pirackie jednostki czangkai- 
szekowskie zostały naprowa­
dzone na kurs polskich stat-

Zgon deputowanego
Loustaunau-Lacau
PARYŻ (PAP). W piątek 

po południu zmarł nagle de 
putowany do francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
Georges Loustaunau-Lacau. 
Zmarły wybrany z okręgu 
Basses-Pyrene'es, należał do 
grupy niezależnych deputo­
wanych chłopskich.

Georges Loustaunau-La­
cau był w parlamencie Iran 
cuskim wybitną i popularną 
osobistością. • Zajmował on 
patriotyczne stanowisko w 
różnych sprawach polityki 
zagranicznej. Był w szczegół 
ności zdecydowanym przeci 
wnikiem uzbrajania odweto­
wych Niemiec zachodnich.

W roku ubiegłym Loustau 
nau-Łacau odwiedził Polskę 
wraz z innymi parlamenta­
rzystami francuskimi z róż­
nych ugrupowań. Po powro­
cie opublikował oświadcze­
nie, podkreślające wierność 
dla idei przyjaźni francus­
ko-polskiej i zwracające u- 
wagę na wielkie osiągnięcia 
Polski Ludowej. Był on ró­
wnież członkiem delegacji 
francuskiej na międzynarodo 
wą konferencję dla pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego, która odbyła 
s;ę w ubiegłą niedzielę w 
Warszawie. Brał wybitny u- 
dzia! w opracowaniu donio­
słych uchwał tej konferencji 
oraz pozyskał sobie głęboką 
sympatię i uznanie jej ucze- 
s.ników. Omówił następnie 
w prasie francuskiej wielkie 
znaczenie spotkania warsza 
wskiego,

* * •
W związku ze śmiercią deputo­

wanego Loustaunau - Lacau mar 
szc ek Sejmu PRL profesor dr 
Jan Dembowski przesłał deoeszę 
Kondolencyjną do przewodniczące 
go francuskiego Zgromadzenia Na 
rodowego Andre le Troquer. W 
Imieniu Polskiego Komitetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Próbie* 
mu Niemieckiego przesłali kondo 
lencje do analogicznej organizacji 
francuskiej przewodniczący korni 

wicemarszałek Sejmu pro- 
j'sor dr Stanisław Kulczyński 1

ecł Dominik Horodyńskl. któ­
ry uczestniczyli w spotkaniu war 

rawskim.

ków przez samoloty sił po­
wietrznych Stanów Zjedno­
czonych.

Fakty te stwierdzone zosta 
ły przez świadków i stanowią 
one dodatkowe dowody od­
powiedzialności rządu Sta­
nów Zjednoczonych za na­
paść i zawładnięcie statkami 
Polskiej Marynarki Handlo­
wej.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, mimo iż nie może za­
przeczyć tym faktom, wswo 
jej nocie z 8 grudnia oświad 
czył, że „misją VII floty by­
ło i będzie również na przy­
szłość przyczynienie się do 
bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie”.

Rząd polski zmuszony jest 
ocenić twierdzenie to jako 
dalekie od szczerości i całko 
wicie gołosłowne, nie ulega 
bowiem wątpliwości, że obe 
cność i działalność VII floty 
i innych sił zbrojnych Sta­
nów Zjednoczonych na tere­
nach odległych o tysiące ki­
lometrów od granic Stanów 
Zjednoczonych mają na celu 
nie ochronę bezpieczeństwa 
Stanów Zjednoczonych, któ­
re nie jest bynajmniej za­
grożone, ale poparcie agresy 
wnych działań kliki czang- 
kaiszokowskiej. VII flota i 
związane z nią inne siły 
zbrojne stanowią poważne za 
grożenie dla pokoju i bezpie 
czeństwa na Dalekim Wscho 
dzie.

Zagrożenie to wzmogło się

nych. Kodeks karny Stanów 
Zjednoczonych przewiduj 
karę dożywotniego więzienia 
dla winnych zbrodni pirac 
twa, a opracowany w 1932 r. 
w Stanach Zjednoczonych 
projekt konwencji w sprawie 
piractwa obarcza winą za pi 
ractwo nie tylko bezpośred­
nich sprawców, ale i tych, 
którzy ułatwiają dokonywa­
nie tego przestępstwa. Mówi 
o tym wyraźnie art. 3 projek­
tu, który każdy akt „dobro­
wolnego udziału” oraz „pod­
żeganie i świadome ułatwia­
nie” piractwa kwalifikuje na 
równi z aktem piractwa.

Tak więc odpowiedzialność 
rządu Stanów Zjednoczo­
nych za akty gwałtu dokona 
ne na statkach polskich i za 
logach jest bezsporna. Mimo 
to jednak rząd Stanów Zjed 
noezonych dotychczas nie po 
djął żadnych kroków, aby po 
łożyć kres bezprawiu, które 
go ofiarami stali się polscy 
marynarze i polskie statki, 
nie uczynił niczego, aby u- 
więzione na Taiwamie załogi, 
statki i ładunki zostały nie­
zwłocznie zwolnione i skiero 
wane do Polski.

Od przeszło ośmiu miesię­
cy członkowie załogi statku 
„Prezydent Gottwald“ są wię 
zieni i poddawani brutalnej 
presji, szantażowi i groź­
bom. mającym na celu skło 
nienie ich do zdrady własnej 
ojczyzny i opuszczenia włas 
nych rodzin. W załączonym

szczególnie w związku z przy do. noty rządu polskiego z
jęciem w styczniu br. przez 
'Kongres Stanów Zjednoczo­
nych, na wniosek prezyden­
ta, rezolucji, upoważniającej 
go do prowadzenia działań 
wojennych w Cieśninie Tai- 
wańskiej przy pomocy ame­
rykańskich sił zbrojnych. In 
gerencja rządu Stanów Zje­
dnoczonych w wewnętrzne 
sprawy Chińskiej Republiki 
Ludowej jest powodem dal­
szego wzrostu napięcia na Da 
lekim Wschodzie, a tym sa­
mym zwiększenia niebezpie­
czeństwa, jakie zagraża poko 
jowej żegludze międzynaro­
dowej, a w pierwszym rzę­
dzie statkom krajów, które z 
państwami Azji utrzymują 
normalne, pokojowe i przyja 
zne stosunki.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych przez popieranie pirac­
kich akcji i bezpośredni w 
nich udział swoich jednostek 
wojskowych złamał nie tylko 
powszechnie obowiązujące 
normy prawa międzynarodo­
wego, ale znalazł się rów­
nież w poważnym konflikcie 
ze swoim własnym ustawo­
dawstwem. Nakaz karania pi 
ractwa zawarty jest w sfor­
mułowaniach artykułu 8 Kon 
stytucji Stanów Zjednoczo­

na udział w wywieraniu na­
cisku na załogi zagrabio­
nych statków.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych w swojej nocie z 8 gru 
dnia pominął milczeniem ze 
znania naocznych świadków 
— marynarzy statku „Pra­
ca“. Zamiast dać odpowiedź 
na wyraźne i konkretne os­
karżenia, zawarte zarówno 
w nocie rządu polskiego jak 
i w załączonym do niej o- 
świadczeniu, rząd Stanów 
Zjednoczonych uznał za bar 
dziej wygodne dla siebie na 
wiązać do faktu zwabienia 
przy pomocy presji i terroru 
grupy marynarzy polskich i 
przewiezienia ich do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie zostali 
wykorzystani dla celów anty 
polskiej propagandy, rząd 
Stanów Zjednoczonych uwa 
ia za możliwe powoływać się 
przy tej okazji na swoją rze 
komo „tradycyjną politykę 
udzielania azylu“.

W związku z tym stwier­
dzić należy, że polityka wy­
korzystywania instytucji a- 
zylu dla werbowania zdraj­
ców i przestępców za pienią 
dze, płynące z milionowych 
sum jawnie preliminowa­
nych na ton cel przez 
rząd Stanów Zjednoczo­
nych. w celu jątrzenia sto­
sunków między narodami da 
wno już została napiętnowa 
na na forum międzynarodo­
wym, Jeśli zaś chodzi o na­
wiązanie do tej sprawy w 
nocie z 8 grudnia, to próba 
rządu Stanów Zjednoczonych 

świadczeniu — marynarze | przedstwienia się w roli „o- 
statku „Praca", którzy dzię- brońcy uciśnionych“, jest o-

twartym przyznaniem się

Zaczęło się bardzo niewinnie — w knajpie portowej

Motorzysta Bartnicki z m-s »Gdańsk«
wrócił do kraju

po półrocznej »karierze« 
murarza w Turcji

dnia 20 listopada 1954 r. o-

ki staraniem rządu polskie­
go i pomocy Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża powróci 
li do Polski, dokładnie opi­
sali na podstawie własnych 
doświadczeń i naocznych cb 
serwacji metody fizycznego i 
moralnego maltretowania 
członków załóg obu polskich 
statków w celu złamania ich 
oporu i zmuszenia ich do 
sprzeniewierzenia się ojczyź 
nie. Oświadczenie to mówi 
wyraźnie o bezpośrednim u- 
dziale i kierowniczej roli w 
tej terrorystycznej akcji 
przedstawicieli Stanów Zjed 
noezonych. a w tej liczbie i 
ambasadora Stanów Zjedno­
czonych na Taiwanie. które­
go specjalny wysłannik dzień 
nika francuskiego „Monde“ 
— p. Fernand Gigon, nazwał 
w swojej korespondencji z 
.Taipeh, opublikowanej 23 
stycznia br, „faktycznym pa 
nem wyspy — po Buddzie, 
lecz przed Czang Kai-sze- 
kiem“. Wysłannik „Monde“ 
mówi również o działającej 
na Taiwanie amerykańskiej 
organizacji „Western Enter­
prise“ podając, że agenci tej 
organizacji brali bezpośred-

W styczniu br. do Gdy­
ni powrócił ROMAN BAR 
TNICKI, były motorzy­
sta z m/s „GDAŃSK“, 
który w ub. roku zdezer­
terował ze statku w Istam 
bule (Turcja). Bartnicki, 
który w Turcji przebywał 
przez blisko pół roku, na­
ocznie przekonał się, co 
warte są różne brednie 
o rzekomo łatwym i do­
statnim życiu na obczyź­
nie. Przekonał się, że Po­
lak podpisujący hańbiącą 
prośbę o azyl, tam w tzw. 
wolnym świecie ma przed 
sobą tylko jedną perspek 
tywę — biedę, niedojada­
nie, ciągle poszukiwanie 
pracy, poniewierkę, tułacz 
kę i poniżenie.

,dc.n kolegów, gdyż podejrzę 
wał ich, że domyślają się je­

nie — podpisuje hańbiącą 
prośbę o azyl.

PRZEKONAŁ SIĘ 
NA WŁASNEJ SKÓRZE

Historia, jaką przeżył Ro­
man Bartnicki, o tyle jest go 
dna uwagi, że odsłania ona 
raz jeszcze perfidię i obłudę 
różnego rodzaju agentów, że 
rujących na naiwności sła­
bych i chwiejnych, pokazuje, 
do czego doprowadzić może 
lekkomyślne dawanie posłu­
chu podszeptom wroga i jego
propagandy.

Oto, co mówi na ten temat!0 pokorno podsłuchanej roz­
mowie załogi m/s „Gdansk“ 
na temat Bartnickiego. Zręczsam Roman Bartnicki.

„26 kwietnia ub. roku m/s 
.Gdańsk“, na którym byłem 
motorzystą, wyszedł w jeden 
e swych kolejnych rejsów.

do brania bezpośredniego u- ökolo połowy maja siatek 
działu w akcjach, prowadM|nasz jnalazł słę w Allsin-

drii ““ "nych w stosunku do uwię­
zionych na Taiwanie mary­
narzy polskich.

Rząd polski stwierdza, że 
dotychczas rząd Stanów Zje 
dnoczonych nie udzielił me­
rytorycznej odpowiedzi na 
słuszne, umotywowane i nie 
odparte oskarżenia zawarte 
w notach rządu polskiego z 
12 i 26 października 1953 r. 
oraz z 15 maja i 20 listopa­
da 1954 r„ ani też nie podjął 
żadnych kroków, by położyć 
kres sprzecznym z prawem 
międzynarodowym metodom 
stosowanym wobec polskich 
statków „Praca“ i „Prezy­
dent Gottwald“ i ich załóg.

Rząd polski ponawia więc 
swój kategoryczny protest 
przeciwko dalszemu przetrzy 
mywaniu na Taiwanie pol­
skich marynarzy, statków i 
ładunków oraz żąda bezzwło 
cznego przystąpienia do ich 
zwolnienia i skierowania do 
Polski.

Warszawa, dnia 12 lutego jod tego momentu bowiem 
1955 roku. I stał się on nieufnym wzglę

Gdy wyszedierp^na ląd 
w jednym z bazarów spotka
łem „rodaka“. Zaczepił mnie,
nawiązując rozmowę. Od sło 
wa zaczął się wypytywać z 
jakiego statku, co robię, po­
tem zaproponował kieliszek 
wódki — zaprosił do knajpy 
i wreszcie przedstawił wła­
ściwy cel... Kiedy odmówi­
łem, nie obraził się, a od­
wrotnie — tatksówką jeszcze 
zawiózł mnie do portu. Na 
pożegnanie podał mi kartecz 
kę ze swoim adresem“.

Tak to niewinnie zaczęła 
się historia dezercji Bartnie 
kiego.

HAŃBIĄCA PROŚBA
Bartnicki bowiem, zamiast 

poinformować o wypadku za 
łogę, kapitana, organizację 
partyjną — stchórzy! i za­
taił cala przygodę. Fakt zaś 
ten — jak się okazało — fa 
talnie zaważył na dalszej po 
stawie Romana Bartnickiego,

Jakie były następstwa tego
gcT ^aleksandryjskiego“ kon- krokli> najlepiej niech opowie

sam Roman Bartnicki.
Pracowałem jako murarz 

za nędzne wynagrodzenie. 
Starczyło mi akurat na boche 
nek Chleba i zupę, ale i za 
tę pracę musiałem dziękować 
mojemu „dobroczyńcy“, by­
łemu dyplomacie sanacyjne­
mu. Pracowałem od świtu do 
późnego wieczora. Czułem, 
że każdego dnia, (każdej go­
dziny ubywało mi sił. Coraz 
bardziej zaczynałem rozu­
mieć, że zostałem oszukany.

„Często zastanawiałem się. 
jaka przyszłość czeka mnie 
w Turcji. Wtedy dopiero do­
ceniłem, co utraciłem, dezer- 
terując ze statku. Myślałem 
jednak, że nie jest jeszcze za 
późno. Za wszelką cenę posła 
nowiłem przedostać się do 
kraju, ale nie było to łatwe. 
Wszędzie, gdzie ruszyłem się, 
szedł za mną agent. Potem 
traszono mnie więzieniem 
obozem koncentracyjnym. 

Wreszcie któregoś dnia, wy­
czerpany nadmierną pracą fi 
zyczną i zmaltretowany mo­
ralnie, zostałem odwieziony 
p^zez pana Kiełczyńs'kiego 
do szpitala. Tam kilkakrot­
nie próbowałem ucieczki, ale 
nadaremnie. Wreszcie, bodaj 
że za czwartym razem udało 
mi się.

— „Dziś jestem szczęśliwy, 
że wróciłem do kraju i cho­
ciaż jestem schorowany, pra 
cą dla ojczyzny chcę zreha­
bilitować czyn, którego tak 
lekkomyślnie się dopuści­
łem". G. S.

taktu.
Na statku jednak, który 

ma ograniczoną długość i sze 
rokość, trudno coś ukryć 
przed kolektywem. Zachowa 
nie się Bartnickiego zwróci­
ło uwagę załogi, tym bar­
dziej, że stał się on jakiś ner 
wowy, często awanturował 
się, wyolbrzymiał najmniej­
szą uwagę, skierowaną pod 
jego adresem, stał się mało­
mówny. Odczuł to zresztą 
i sam Bartnicki.

I właśnie kiedy w sierpniu 
ub. roku m/s „Gdańsk“ zna­
lazł się w Istambule, wyczer­
pany nerwowo Bartnicki, za 
szczuty własnymi rozmyśla­
niami na temat przygody a- 
leksandryjskiej, ciężko się 
rozchorował. Przewieziono 
go na ląd i pozostawiono pod 
opieką lekarską w szpitalu. 
I tu rozpoczyna się drugi akt 
tragedii tego człowieka.

Do szpitala przychodzi no­
wy agent, niejaki pan Kiel- 
czyński, podając się za byłe­
go sanacyjnego (konsula w 
Bułgarii i zaczyna motać wj 
sieć Bartnickiego. Opowiada

nie nawiązuje do Aleksandrii 
potem sięga do wypróbowa­
nej formy szantażu i zastra­
szenia, w rezultacie czego 
Bartnicki ulega. Drżąc ze 
strachu przed perspektywą 
powrotu do kraju — bo tam 
według słów pana Kiełczyń- 
skiego czeka go tylko więzie

Cfek&wosłki
TT

BEZ KOMENTARZA
Wybuchy bomb wodoro­

wych na Oceanie Spokoj­
nym zaczynają wywierać 
głęboki i zastanawiający 
wpływ na business w Sta­
nach Zjednoczonych (U.S. 
News & World Report).

ORDER ONE QF
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(Po polsku: Zamów je
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W dniach 8 i 9 bm. na Kre­
mln w Moskwie odbyła się ko 
lejna sesja Rady Najwyższej 
ZSRlt Na sesji tej dokonana 
została m. in. analiza obec­
nej sytuacji międzynarodo­
wej i polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego. Znala­
zło to wyraz zarówno w prze 
mówieniu wiceprzewodniczące 
go Rady Ministrów j ministra 
spraw zagranicznych Mołoto- 
wa, jak i w deklaracji Rady 
Najwyższej oraz w przemowie 
niu przewodniczącego Rady 
Ministrów Bulganina.

r7 przemówień tych i dekla 
^ _ racji wynika jasno, że 
Związek Radziecki konse­
kwentnie prowadzi i będzie 
prowadził politykę pokojową 
dążącą do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego. W 
swoim przemówieniu Moło- 
tow stwierdził, że w stosun­
kach ZSRR z innymi krajami 
bez względu na ustrój „decy­
duje przede wszystkim to, w 
Jakim stopniu rozwój tych 
stosunków sprzyjać może in­
teresom utrwalenia pokoju..., 
z konsekwentnym przestrze­
ganiem zasad niewtrącania 
się w sprawy wewnętrzne in 
nych państw".

Ta polityka pokojowego 
współistnienia bynajmniej 
nie wynika — jak to usiłują 
interpretować niektórzy po­
litycy imperializmu — ze sła 
bości ustroju socjalistyczne­
go. Z dokumentów sesji Ra­
dy Najwyższej uderza wyraź 
nie pewność, że „wszelkie a- 
wanturnictwo w celu rozpę­
tania nowej wojny świato­
wej nieuchronnie źle się 
skończy dla agresora" (Mo- 
łotow), uderza poczucie prze 
wagi wojskowej sił obozu po 
koju i demokracji nad siła­
mi agresji i wojny.

Ta słuszna polityka znaj­
duje poparcie nie tylko na­
rodów obozu pokoju, obejmu 
Jących 900 milionów ludzi na

jednej trzeciej kuli ziem­
skiej, lecz i u szerokich mas 
ludowych w krajach kapital! 
stycznych.

Toteż imperialiści obawiają się, 
że rosnąca * każdym dniem sym­
patią narodów całego świata do 
krajów obozu pokoju i demokra­
cji zagrozi ich ustrojowi. Dlatego 
montują agresywne pakty, dlale 
go usiłują stworzyć nowe ognisko 
wojny w rejonie Taiwanu.

Sesja Rady Najwyższej do­
konała realnej oceny niebez­
pieczeństw, jakie dla sprawy 
pokoju stanowią te agresyw 
ne poczynania kierowniczych 
kół obozu imperializmu. Mo- 
łofcow podkreślił wyraźnie, że

Tydzień na zynar
był również „.wywiad sekreta 
rza KC KPZR N. S. Chru- 
szczowa, udzielony dzienni­
karzom amerykańskim.

GŁOS NARODÓW 
EUROPY

W dniach 8—7 hm. w War­
szawie odbyło się spotkanie de 
legacji, wyłonionej przez euro­
pejską konferencję dla rozwią 
zania problemu niemieckiego, 
która obradowała w Paryżu w 
grudniu ub. roku, z przedsta­
wicielami ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej. W spotka­
niu tym wzięło udział 51 de­
legatów, w większości parla­
mentarzystów, z 15 państw.

narody miłujące pokój nieiY\T jednomyślnie podjętej
mrtM. nriwlaiTflP «sio nhntoi. * * uruyftctnłDirmogą przyglądać się obojęt­
nie tego rodzaju poczyna­
niom agresorów, że w razie 
ratyfikowania układów pa­
ryskich będą musiały podjąć 
konkretne kroki w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa ca 
łemu naszemu obozowi. Do 
tych posunięć należy zaliczyć 
i utworzenie zjednoczonego 
dowództwa wojskowego.

Polityce agresji Związek 
Radziecki przeciwstawia po­
litykę pokojowego współist 
nienia dwóch systemów. Wy 
razem tego był apel przewód 
niczącego Rady Ministrów 
Bułgąnina o jak najszerszy 
rozwój stosunków handlo­
wych między wszystkimi kra 
jami — bez barier i ograni­
czeń, apel Rady Na i wyższej i państwo 
ZSRR o wymknę delegacji Jakkolwi

uchwale uczestnicy 
spotkania wypowiedzieli się 
przeciwko wszelkiej remilita 
ryzacji Niemiec i wysunęli 
pod adresem mocarstw oku­
pujących Niempy * zasadni­
cze punkty, na podstawie 
których w chwili obecnej 
może być osiągnięte porozu­
mienie: jednoczesne wycofa­
nie z Niemiec wszystkich 
wojsk okupacyjnych, zjedno­
czenie Niemiec w drodze wol 
nych i kontrolowanych wy­
borów, poszanowanie uchwał 
poczdamskich.

Celem tych propozycji, jest 
pokojowe rozwiązanie prob­
lemu niemieckiego, zapew­
nienie bezpieczeństwa w Eu 
ropie i zjednoczenie narodu 

mieckiego. 
propozycje, wy

wić płaszczyznę dla ewen- 
tualnnych rokowań między 
rządami. Te propozycje, opie 
rając się na realnej ocenie 
układu sił zarówno w sa­
mych Niemczech, jak i w ca­
łej Europie, w poważnym 
stopniu mogą złagodzić na­
pięcie sytuacji międzynaro­
dowej, zbliżyć w sprawie 
niemieckiej Wschód z Za­
chodem.

parlamentarnych w celu po- sunięte przez te konferencję, 
znania się i wzajemnego po- nie mają charakteru oficjal- 
rozumienia. Wyrazem tego nego, jednakże mogą stano«

Ale nie długo cieszył się 
Mendes-France tym popar­
ciem. Naród francuski odmó 
wił mu votum zaufania znacz 
nie wcześniej, niż to uczynił 
parlament.

Kryzys rządowy we Fran­
cji jest przykrą niespodzian­
ką dla kół imperialistycz­
nych. Do nich należy w pier 
wszym rzędzie klika adenau- 
erowska. W Niemczech za­
chodnich z nową siłą rozwi­
ja się ruch przeciwko remi- 
lita-ryzacji, za zjednoczeniem, 
przeciwko polityce wojny. 
Nic więc dziwnego, że kry­
zys paryski stawia w trudnej 
sytuacji kierownictwo rządu 
w Bonn, a ratyfikację ukła­
dów paryskich pod znakiem 
zapytania. Jeszcze żywszą re 
akcję wywołał upadek Men- 
des-France‘a w amerykań­
skich kolach rządowych. A- 
gencja AFP pisze na ten te­
mat:

„...Waszyngton stwierdza, 
żc*Francja nie odegrała pier­
wszorzędnej roli w rozpatry 
waniu sytuacji w rejonie
Formozy, obawia się również 
że upadek Mendes-France‘a 
może opóźnić ratyfikację u~ 
kladów paryskich przez Ra­
dę Republiki4*.

Nazajutrz po złożeniu dymisji 
przez Mendes France's prezydent 
republiki Rene Coty powierzył ml 
?J.» utworzenia rządu A, Pinay'owj 

, . _ , , , , , , - | (niezależny republikanin). Nie
kiem Radzieckim zyskał on (mogąc Jednak pozyskać dla »ie- 
poparcie olbrzymiej większo i tle wl^ksz^ścl parlamentarnej 10
łd ugropowtó P.rtamenty-te-Ä'j.'SÄJÄ
nych, poparcie całego narodu powierzył misja ertwwódcy

KRYZYS PARYSKI
Dnia 5 bm. francuskie Zgro­

madzenie Narodowe 319 glosa­
mi przeciwko 293 odmówiło rzą 
dowi Mendes France's zaufa­
nia, wobec czego złożył on na 
ręce prezydenta Coty dymisję 
swego rządu.

UPADEK rządu Mendes- 
France'a był wielką nie 

spodzianką dla polityków za 
chodnio - europejskich. Ze 
wszystkich bowiem 20 do­
tychczasowych rządów powo 
jennych we Francji pozycja 
Mendes-France'a była począt 
kowo najsilniejsza. Wypo­
wiadając się przeciwko woj­
nie indoehińskiej i doprowa­
dzając do rozejmu w Wiet­
namie, występując za unieza 
leżnieniem się Francji, choć­
by w minimalnym stopniu, 
od polityki Waszyngtonu, a 
za rokowaniami ze Związ-

MRP, byłemu ministrowi francus 
kich terytoriów zamorskich, Pier­
re Pflimlin'owi,

KONFERENCJA PREMIE­
RÓW BRYTYJSKIEJ 

WSPÓLNOTY
W LONDYNIE zakończyła O- 

brady 10 bm. konferencja pre­
mierów Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów, na której były oma­
wiane sprawy, związane z obe 
cną sytuacją międzynarodową, 
oraz zagadnienia gospodarcze.

Ogłoszony komunikat 
o wynikach konferencji 

świadczy o poważnych roz­
bieżnościach w łonie Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów. 
Tylko część uchwał, jak np. 
rezolucja w sprawie rozbro­
jenia — została przyjęta je­
dnomyślnie.

„Premierzy — głosi m. in. 
komunikat — stwierdzają, że 
kraje ich nigdy nie dopusz­
czą się agresji. Mają oni na­
dzieję, że /kiedy narody świa 
ta uświadomią sobie rozmia­
ry katastrofy, jaką spowodo­
wałaby nowa wojna świato­
wa, unikać będą przemocy 
i wybiorą pokojowe środki 
dla rozwiązywania dzielą­
cych ich sprzeczności“,

Ale jednocześnie cl sami 
premierzy mówią w tym sa­
mym komunikacie o koniecz 
ności jak najszybszej ratyfi­
kacji układów paryskich o- 
raz włączenia Niemiec za­
chodnich do bloku atlantyc­
kiego. W nawiązaniu do prob 
lemu Dalekiego Wschodu 
wszyscy premierzy z wyjąt­
kiem I.ndii i Cejlonu zaapro­
bowali stanowisko Edena, po 
■drrającego plan amerykan- 

r- wieszenia broni, który 
ad ! r -zostawić Taiwan w rę 

amerykańskich imperia 
Mstów.

Marian Poflg&reezny

den z nagrobków Carrig- 
g‘a t zapomnij o bombie 
wodorowej. — Thos, Car- 
rigg i Syn, róg ulicy La­
grange i Alei Weteranów, 
West Roxbury).

GOERING
POD TRAFAŁGAREM

E wschodnim sekto­
rze Berlina opubliko 

wano ujawnione obecnie 
zarządzenia hitlerowskie 
na wypadek okupacji W. 
Brytanii. Oficer SS Sei­
bert, który zebrał te za­
rządzenia, nie był pozba­
wiony oryginalnych pomy­
słów. Tak loięc czytamy w 
tym zbiorze m. in.:

Nie ma takiego bry­
tyjskiego symbolu zwycię­
stwa iv pierwszej znojnie 
światowej, jak francuski 
pomnik w pobliżu Com- 
piegne. Jednakże od czasu 
bitwy pod Trafalgarem 
kolumna trafalgarska by­
ła symbolem brytyjskiej 
dominacji na morzu i lą­
dzie. Odpowiednim symbo­
lem zwycięstwa niemiec­
kiego byłoby więc prze­
niesienie kolumny trafal- 
garskiej do Berlina. Trze­
ba to zaproponować Geo 
ringowi“.

Trzeba też było zapiw 
jektować dla Goeringa ko 
pię uniformu admirała 
Nelsona, iv którym mógł­
by sfotografować się pod 
kolumną...

13 LUTEGO 1945 R.
wojska II Frontu Ukraińskiego 
wyzwoliły BUDAPESZT. Wzięto 
przy tym do niewoli 110.000 jeń­
ców faszystowskich

14 LUTEGO 1945 R.
wolska marszałka Żukowa po bo- 
PlŁę~S^im S2tura)le wyzwoliły

14. LUTEGO 1950 R.
podpisany został historyczny 
UKŁAD O PRZYJAŹNI miedzy 
Związkiem Radzieckim a Chińska 
Republika Ludową. Dwa narody 
stanowiące razem prawie jedną 
trzecią ludzkości, posiadające w 
swych rękach potężny potencjał 
gospodarczy, utworzyły razem ta­
mę przeciw siłom agresji na Da­
lekim Wschodzie i na całym świe 
cle. Układ ten przypieczętował 
historyczna.przyjaźń dwóch wiel­
kich narodów, otworzył nowa erę 
w rozwoju i zacieśnieniu brater­
skich stosunków między naroda­
mi ZSRR i Chińskiej Republiki 
Ludowej, a Jednocześnie wpłynął 
decydująco na ukształtowanie si? 
nowego układu sił w atoaunkaęh 
m 1 edzy n arodowyofc.
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Dyskusja 
naukowa

zagadnieniami
budownictwa 

okrątiwep NRD
Przemysł okrętowy stano­

wi ważną gałąź produkcji 
eksportowej NKD, W związ 
ku z tym zwraca się dużą 
uwagę na nieustanne desko 
nalenie jego pracy. Koniecz­
ność tego została podkreślo­
na m. in na IV Zjeździe 
SED.

Niedawno aktyw nauko­
wo-techniczny przemysłu o- 
krętowego ŃRD wystąpił z 
ciekawą inicjatywą kolekty 
wnego przeanalizowania sze 
regu węzłowych zagadnień 
budowy statków. Mianowi­
cie zaproponowano zorgani­
zowanie szeregu zebrań dys 
kusyjnych z odpowiednimi 
referatami, które skupią czo 
łowy aktyw przemysłu okrę 
towego i niewątpliwie porno 
gą w doskonaleniu pracy sto 
czni i pozostałych zakładów 
przemysłu okrętowego.

Pierwsza narada tego ty­
pu odbyła się we wrześniu 
1954 r. w stoczni „Neptun“ 
w Rostoeku. Referat na te­
mat stateczności i rentowno 
ści trawlera ,,R0S 205“ wy­
głosi inż. W. Kiewitra, dyre 
ktor techniczny stoczni 
Stralsund, która buduje se­
ryjnie statki rybackie. Refe 
rat ten oparty był na obszer 
nych badaniach praktycz­
nych autora, który w tym 
celu odbył specjalny rejs ba 
dawczy na tym statku.

Druga narada, która odby 
ła się w październiku 1954 r. 
poświęcona była analizie po 
równawczej budownictwa o- 
krętowego w krajach kapita 
listy cziiych i socjalistycz­
nych. Referował inż. Geist 
z Wamemuende. W dyskusji 
omówiono obszernie m. in. 
bieżące zagadnienia przemy 
słu okrętowego NRD oraz je 
go trudności, jak również 
możliwości ich przezwycię­
żenia przez dalsze doskona­
lenie technologii produkcji i 
organizacji, pracy. W.

Mimo niedociągnięć ze strony
pływające „porty rybackie44

w terminie opuszczą 
\ Stoozniq Remontową

Na olbrzymim doku potężny masyw kadłuba. Na burcie napis: 
„Fryderyk Chopin“. Tuż obok, przy nabrzeżu stoi drugi statek- 
baza naszego rybołówstwa — .Morska Wola“, Przy obu parowcach 
jak małe wydaja się trawlery!

Jesteśmy w Gdańskiej Stoczni Remontowej. O remontach je­
dnostek „Dalmoru“ rozmawiam z szefem produkcji inż. Franci­
szkiem KRZYŻANOWSKIM i jego zastępca Leonem SŁUPSKIM.

„Morska Wola“ zeszła już 
z doku. Dokonano już prze­
glądu, konserwacji i napra­
wy części podwodnej kadłu­
ba, a obecnie robotnicy praeu 
ją przy generalnym remon­
cie silników pomocniczych 
oraz wykonują próby silnika 
głównego. Pozostały jeszcze 
tylko końcowe prace konser­
wacyjne, m. in. malowanie 
całego statku — i remont bę 
dzie zakończony.

— „Morska Wola“ —mówi 
Leon Słupski — ma być goto 
wa na 20 marca, ale nie bę­
dziemy jej tak długo trzy­
mać. Mamy w tym miesiącu 
konferencję partyjno-ekono- 
miczną i chcemy na jej cześć

Wróciły z wyprawy 
doświadczalnej

na Kanał
La Manche

W dniu 9 bm. powróciły z 
Kanału La Manche dwa su- 
perkutry „Arki'4 — „Gdy 
196“ z szyprem Wolanow • 
skim i „Gdy 205“ z szyprem 
Gilewiczem, które dokonywa 
ły tam prób połowów tuką 
pelagiczną typu Larsena.

Mimo złych warunków at­
mosferycznych załogi zebrały 
obfity materiał doświadczal­
ny z zaciągów dokonywa­
nych nowym sprzętem. Na o- 
gół wyprawa dała wyniki po 
zytywne

wcześniej oddać ten statek 
do eksploatacji.

— Oczywiście, jeśli „Dal- 
mor“ nie zrobi nam niespo­
dzianki i nie nadeśłe zlece­
nia na dodatkowe prace! — 
dorzuca inż. Krzyżanowski.

— Oni to potrafią — kon­
tynuuje z uśmiechem — naj 
pierw ustala się dokładnie 
harmonogram pracy na stat­
ku przekazanym nam do re 
mon tu, oblicza się konieczną 
ilość roboczogodzin i kiedy 
my jesteśmy już w trakcie 
pracy, nadchodzi nowe zlece 
nie: zróbcie jeszcze to i to. Za 
lamuje to wszystkie plany 
i ■— oczywiście ■— przedłuża 
termin oddania jednostki. A 
później są narzekania, że re 
mont wykonany nietermino­
wo. Mamy przykłady. Na „Po 
kuciu“ remont miał być za­
kończony 15 lutego, tymcza­
sem dzisiaj właśnie otrzyma­
liśmy dodatkowe zlecenie. Ca 
ły harmonogram bierze w 
łeb. Czy nie można od razu 
się zdecydować, co na danym 
statku trzeba zrobić?

W TYM ROKU 
JEST LEPIEJ

steru, śruby i urządzeń kot­
wicznych oraz próby tan­
ków.

TO ZASŁUGA 
PRZODUJĄCYCH BRYGAD

Na „Chopinie“ rozpoczęto 
również pracę nad przebudo­
wą jednej ładowali na zamra 
żalnię ryb. Urządzenie to u- 
możliwi przywożenie z dale­
kich łowisk świeżego surow­
ca.

W stoczni znajdują się je­
szcze 4 trawlery dalmorow- 
skie. Trawler „Pokucie41 jak 
już pisaliśmy ze względu na 
dodatkowe prace, będzie 
miał remont przedłużony. Na 
„Redze“ przewiduje się skro 
cenie terminu zakończenia 
remontu (termin — . 5 maja 
br,), „Radunia“ oddana bę­
dzie planowo 5 maja br., a 
„Pollux“ — 30 marca br.

— Że remonty u nas prze­
biegają obecnie planowo i ryt 
micznie, jest to dużą zasłu­
gą ludzi. Przoduje u nas wy 
dział elektryczny z przodują­
cą brygadą elektryków Żo­
ry. Na wyróżnienie zasługują 
takie brygady jak silnikowa 
Rasowskiego i Będkowskiego, 
instalacji okrętowych Jas za, 
ślusarska Bańskiego i konser 
waterska Sobczaka. Wszyst­
kie wykonują przeciętnie od 
170 do 200 proc. normy.

ZAWODZI TYLKO
GŁÓWNY MECHANIK

Miałem już opuścić stocz­
nię, kiedy odezwał się Słup­
ski:

— Chwileczkę redaktorze.

»Dalmoru«
Chciałbym, żebyście jeszcze 
napisali o naszych wewnątrz 
nych bolączkach. Bo pomyśl 
cie sami, już od dwóch tygod 
ni bijemy się o dostarczenie 
nam sprężonego powietrza. 
Niestety, dział głównego me­
chanika i inwestycyjny za­
niedbują tę sprawę, przez co 
opóźniają poważnie prace na 
wielu statkach. Z działem 
głównego mechanika mamy 
dużo kłopotów. Weźmy choć 
by jeszcze taki wypadek. Jak 
były mrozy, zamarzały nam 
przewody z acetylenem i o- 
bowiązkiem działu gł. mecha 
nika było je odmrażać. Przy 
siąpiono jednak do tej pracy 
dopiero o godz. 7, tj. wtedy 
kiedy przychodzili już do ro­
boty spawacze. Efekt — kil­
kanaście godzin dziennie 
przestojów. Mówię to, by w 
przyszłości — a niewątpliwie 
mrozy jeszcze będą — unik­
nąć podobnych błędów.

Troska 
o potrzeby

Z historii rybołówstwa (X)

Zakonnicy oliwscy
poławiali na lataee gdańskiej

TJŁ7IEK XI i XII były 
” okresem rozprzestrze■

W miejsce dochodów z
damn kupców gdańs- 

tiiania się życia klasztornego 1 kich, jakie przyznawał klasz- 
z Europy zachodniej, na' torowi wspomniany przywi-
wschód od Łaby na obszar 
zamieszkiwany zuówczas przez 
Słowian. Zakonnicy byli chęt 
nie widziani przez miejsco­
wych książąt, ponieważ u- 
iwierdzati ich władzę wśród 
poddanych, a znając języki 
obce, przyczyniali się do na­
wiązywania kontaktów z in­
nymi krajami.

Jednym z istotnych warun­
ków istnienia klasztorów 
była możliwość zaopatrywa­
nia się w ryby na czas dłu­
gotrwałych i ściśle przestrze 
ganych postów. Tak więc i 
klasztory nad Zatoką Gdań­
ską oraz w innych rejonach 
ubiegały się u książąt o na­
danie im przywilejów rybo­
łówczych. Przykładem tego 
były też omawiane już przy­
wileje nadawane klasztorom 
nad Zaletoem Szczecińskim 
(patrz odcinek IV).

Ä POŚRÓD klasztorów za­
łożonych nad Zatoką 

Gdańską, najstarszy był kla­
sztor oliwski. Już w przywi­
leju księcia Sambora 1 z ro­
ku 1178 klasztor ten otrzy­
mał prawo wykonywania 
wolnego (od danin) rybołów­
stwu na Zatoce Gdańskiej i 
Zalewie Wiślanym z zastoso­
waniem wszelkich narzędzi 
połowu. Bogatszy znacznie w 
wiadomości o rybołówstwie 
jest tak zwany „wielki przy­
wilej“ księcia Świętopełka z 
roku 1282. Zgodnie z jego 
treścią, klasztorowi nadano 
brzeg morski od potoku Świ- 
lina do ujścia Wisły wraz 
z prawem połowu ryb, zbie­
rania bursztynu, przedmio­
tów wyrzuconych przez mo­
rze itp.

Ponadto klasztor uprawnio­
ny został cło połowów w Za­
toce Puckiej z wyjątkiem śle­
dzia, który miał zostać wy­
łączną własnością księcia. 
Dalej nadano klasztorowi pra 
wo połowów na jeziorze Żar­
nowieckim oraz poloiców śle­
dzia na pełnym morzu przy 
pomocy jednej lodzi»

lej z roku 1178, a które prze­
stały napływać z chwilą przy 
znania Gdańskowi praw miej 
skich (około 1221» r.), otrzy­
mał klasztor praiuo używania 
na morzu jeszcze jednej ło­
dzi, drugiej zaś na Zalewie. 
Pcmadto mógł klasztor uży­
wali jednego niewodu na do­
wolnym odcinku wybrzeża 
gdańskiego, zarówno latem 
jak i zimą.

W roku 1266 klasztor oliw 
ski wybudował szopę u ujś­
cia Wisły. Prazudopodobnie 
znajdowało się tam pomiesz­
czenie dla rybaków oraz do 
solenia ryb. W wieku XIII 
klasztor w Oliwie otrzymał 
szereg dalszych nadań rybo­
łówczych.
TTRZYŻACY, po zajęciu

Gdańska w roku 1308, 
potwierdzili wszystkie uprzed 
nio przez klasztor oliwski 
nabyte p> av:a rybołówcze. Za 
czasów Wielkiego Mistrza 
Karola z Trieru —- w roku 
1S16 — klasztor oddał Krzy­
żakom swoje uprawnienia na 
Zalewie Wiślanym jako „nie- 
przynoszące zysków żadnemu 
opatowi“. W zamian za to 
Krzyżacy odstąpili Opatom 
olkuskim posiadłości ziem­
skie na Żulaiuach i wyżynie 
gdańskiej.

W latach 1337 i 1342 Krzy 
żacy ograniczyli uprawnienia 
rybołówcze klasztoru w ten 
sposób, że rybakom z Osieka 
pozwolili łowić przy brzegu, 
należącym do klasztoru, zaś 
rybakom klasztornym zakaza­
no wy sta-wiania sieci jesio­
trowych u ujścia, Wisły. Na 
wschód od Wisły, gdzie klosz 
tor olkuski miał prawo po­
łowu jedną siecią, ludzie 
klasztorni nie mogli odtąd 
poławiać przy brzegu, lecz 
w pewnej odległości od niego. 
Ograniczenia te wydane zo­
stały najprawdopodobniej ce­
lem umożliwienia najwydaj­
niejszych połowów rybakom 
z Osieka, którzy zaopatrywali 
w ryby Zakon Krzyżowy.

— Trzeba jednak powie­
dzieć •— wtrąca Słupski — że 
w tym roku „Daimor“ o wie 
le lepiej przygotował swoje 
statki do remontu. Jedynie 
zastrzeżenia może budzić 
„Chopin“, który sprawia nam 
wskutek niedbalstwa dalmo-
rowców, wiele kłopotu. „. ,

Cóż się okazuje? Statek, TAJ’QCO Will KOW 
który przychodzi do reman-/ vv vv
tu, nie może posiadać w tan­
kach ropy. Tymczasem na 
„Chopinie“ jest w tej chwili 
około 100 ton tego paliwa 
i trzeba je przetankowywać 
Tanki na „Chopinie“ mają 
przecieki i trzeba je wyre 
montować, dlatego właśnie»*

I muszą być puste.
! — Najgorsze jest jednak
I to, że nie mamy z kim się w 
j tej sprawie porozumieć. Po- 
j winni być tu, na miejscu in­
spektorzy „Dalmoru“, lecz 
my ich bardzo rzadko widu­
jemy. A przecież potrzebni 
nieraz są bardzo pilnie, gdyż 
trzeba taką czy inną sprawę 
uzgodnić. Taka praca inspek 
torów jest również wielką bo 
łączką, gdyż hamuje nam czę 
sto pracę,

„Chopin“ stoi teraz na do­
ku. Dokonuje się na nim prze 
glądu i konserwacji kadłuba,

CZ. STANKIEWICZ

Produkują armatury 
dla naszych statków

Państwowe /.aldady A r mat nr Specjalnych w Ma­
gdeburgu dostarczają stoczniom polskim annular 
okrętowych

Na zdjęciu: Robotnik Willi Cosseboum troskli­
wie pakuje armatury, przeznaczone dla dolski.

Fot. — CAF

Tam, gdzie wczoraj jeszcze zagrożone była życie 
dziś można pracować bezpiecznie

Gdańscy stoczniowcy
polepszają warunki swej prai

Nie łatwo jest przewrócić aa I ci gabinet sanitarno-higienicz
dtru8i? ,strol\ę .,(a‘tal<>'\ą kon*|ny dla kobiet zatrudnionych strukcję podwójnego dna no- J . , . . . . „ ,
wopowstającego statku. A jed-jW o.OCzni Gdański Oj. U ceiJ-

Tysiąc ton
materiałów

wartości 85 min. zł
»znaleziens«

w Stoczni Gdańskiej

dolała wzrost 
popularności

i.orpnizacji związkowe]
Trzeba powiedzieć otwar­

cie — przez długi czas organi 
zacja związkowa w porcie 
gdańskim miała bardzo licz­
ne braki w swojej pracy. 
Przede wszystkim aktyw 
związkowy nie troszczył się 
o sprawy bytowe załogi. Nic 
też dziwnego, że wielu por­
towców, nie widząc ’korzyści 
z przynależenia do związku 
zawodowego, pozostawało po 
za szeregami związkowymi.

Zmiana na lepsze nastąpi 
ła w II połowią ub. roku, 
kiedy dokonano zmiany lia 
dy Zakładowej. Na jej czele 
stanął oh. Gniewkowski, któ­
ry zwrócił należytą uwagę na 
problemy bytowe portowców 
Dzięki temu zaczął wzrastać 
autorytet organizacji, coraz 
więcej pracowników i robot 
ników zaczęło wypełniać de­
klarację o wstąpieniu do 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Żeglugi.

Dużym osiągnięciem Rady 
Zakładowej jest ostatnio po 
lepszenie warunków miesz­
kaniowych 22 rodzin portow

chwytów do przymocowania 
lin i wykorzystanie otworów 
zwanych przełazami.

Gabinet DHP w Stoczni Gdańskiej dysponuje 
wykwalifikowaną kadrą instruktorów oraz liczny­
mi pomocą,mi naukowymi.

Na zdjęciu: Pracownicy stoczni podczas szkole­
nia w sali wykładowej.
nak to konieczno. Zwisające 
z ramion suwnicy stalowe li­
ny naprężają się stopniowo 
pod kilku to nowym ciężarem. 
Uważne spojrzenia robotni, 
ków śledzą z niepokojem 
ostre brzegi żelaznych płyt. 
Czy aby nie przetną one lin? 
Czy nie runie w dół ciężar 
miażdżąc pod sobą ludzi?

* * *

Po paru godzinach pracy w 
zamkniętym zbiorniku łub w 
zakamarkach podwójnego dna 
statku powietrze staje się tru 
dne do zniesienia. Brak tlenu 
utrudnia pracę płuc i serca. 
Ciało pokrywa pot. Trzeba 
chociaż na chwilę wyjść na 
świeże powietrze, odetchnąć 
pełną piersią i orzeźwić się.

Troska o człowieka, o wa­
runki jego pracy jest — w 
parze z walką o plany pro­
dukcyjne — naczelnym zada 
niem dyrekcji i kierownic­
twa Stoczni Gdańskiej.

Rezultaty tego są widocz­
ne dosłownie na każdym kro 
ku. Bo nawet 8,500 m. kw. 
ulic, po których chodzą i 
jeżdżą robotnicy, otrzymało 
nową, lub ulepszoną nawierz

ców. Z funduszów własnych jchnię. a ponadto 500 m kw,
wyremontowano w końcu ub. 
roku były dom marynarza wOk. tysiąca ton blach, kab

bli, metali kolorowych wyro'Nowym Porcie, który przebu 
bów hutniczych i nitów nie-j dowano jednocześnie na nie­
potrzebnych Stoczni Gdań- i szkania rodzinne. Między in- 
skiej, a bardzo poszukiwa-j nymi wprowadził się do tego
nych przez inne fabryki prze | domu, do nowego 2-pokojowe ręce przy narzędziach. Obec
mysłu maszynowego, „znalazł? mieszkania ob. Martuszewjnie z założonych instalacji _____
ły“ w ub. r. w magazynach! ski. który dłuższy czas da-[Centralnego ogrzewania pro-1 jr0 0 węglowcach 5Ö00 tdw, bu 
tej stoczni społeczne komisje remnie zabiegał o przydział mieniu je przyjemne ciepło. dowanych przez Stocznię
!rA.nlroli rfnerNA r\ n v»lr4 o *'i __ TD ] fłS,7jki??!n 13.

stanowisk roboczych zabru­
kowano i przystosowano do 
łatwiejszej pracy.

Oto jesteśmy w kadłubów 
ni. Jeszcze w ub. roku o tej 
porze robotnikom kostniały

CAF — fot. Uklójewakl
wości podobnych urządzeń 
może świadczyć fakt, że w 
ciągu roku przez jeden tylko 
gabinet przewinęło się ok. 6 
tys. pacjentek.

„Bezpieczna praca zwięk­
sza wydajność“ — głosi ha­
sło umieszczone na jednej 
z hal produkcyjnych. Dosko­
nale to zrozumieli i potrafią 
realizować przy swych war­
sztatach stoczniowcy. W cią­
gu ub. roku zgłosili oni do 
inżyniera wynalazczości 145 
pomysłów racjonalizatorskich 
i nowatorskich z zakresu bez 
pieczeństwa i higieny pracy. 
Spośród zgłoszonych projek­
tów 83 zostały zrealizowane 
i zastosowane.

Dziś niebezpieczeństwo 
przy przewracaniu konstruk 
cji dna podwójnego już nie 
istnieje. Zlikwidował je ślu­
sarz Wojciech Koza przez za 
stosowanie specjalnych u-

BOTYCHCZAS I OBECNIE
W oddziale wynalazczo­

ści wiele jest takich akt, w 
których obok szkiców o: .cum 
cyjnych znajdują się opisy 
techniczne wynalazków iub 
ulepszeń i korzyści, jaka o- 
siąga się dzięki nim.

Słowa „dotychczas“ i „obce 
nie“ nabierają tu spec lej 
wymowy, wskazują bowiem, 
że minąi czas, gdy często za­
grożone bywało zdrowie, iub 
nawet życie ludzkie p de/as 
wykonywania pewnych c pal­
ności.

„Dotychczas — czytamy - opi­
sie stosowanego już pumy;!., mi­
strza - elektryka ŁDMćSD \ ZiM 
NA CHA — uziemniaeze przy wy 
sokim napięciu zakładano ręcz­
nie co groziło porażeniem Hin­
dern. Przez zmiany konsi: V
uzii-inniaczy j zastosowanie 
ka izolacyjnego niebezpiecz? 
przestało istnieć“.

Duże było również r 
porażenia prądem po’ 
przecinania p odzień: 
przewodów instalacji 
trycznej przy ich naj. 
lub konserwacji. Niev. 
mo bowiem nigdy czy ,)dk • 
pany, kabel jest właściwy 
i czy jest wyłączony spod na 
pięcia. Dzięki wprowadzeń , 

‘nowego przyrządu pomysłu 
inż. Witolda Śliwińskiego 
i eleklryka Edwarda Olsze w 
skiego pracę tę można wy­
konywać już bezpiecznie-

„Dotychczas — mówi c i> dc* 
maski spawalniczej, usprawnionej 
przez technika BiiiP Bernarda. 
Januszewskiego — przy oczyszcza, 
niu spawalnicy ze szlaki odpryski 
mogły zranić oczy. Obecnie — 
oczy chronione są przez zastoso­
wanie dodatkowej szybly w ; or­
nej części maski“.

Oczyszczanie odlewóu że­
liwnych, narzędzi rur itp. wy 
konywano dotychczas w prze 
starzałej piaskownicy, zez 
co obsługa była w znacz­
nym stopniu narażona r za­
trucia pyłem piaskowym 
Dzięki inicjatywie grup;, :av- 
żynieryjno-technicznej pias­
kownica została unow *eś- 
niona i zmechanizowane

(clet)

rąz

ko
,as

do-

Nowy numer
»TecSiiiiki i Gospodarki Marskie'n

pozycję nowego. |'' ’ 
umeru „ i echniki j tejże komisji, poświęconej

Główną
lutowego numer 
i Gospodarki Morskiej” stano; nk-nicm wód terytorialnych w 
wi obszerny artykuł B. Ra- Pracath ONZ oraz o działamosci
einiewskiego i S. Perkowskie

kontroli gospodarki materia-1 mieszkania, 
łowej. Jak obliczono, war- Obecnie Rada Zakładowa 
tość tych materiałów wyno- wnikliwie analizuje i czyni
siła ck. 65 min. zł.

Równocześnie komisje, 
pi’zeprowadzając kontrole, 
ujawniły w wydziałach pro­
dukcyjnych stoczni wiele warssrr jsÄu&i*» ?" *-
aln* eleHiy^lilierki. I część robotników w

otrzymała- odzież

wysiłki, by szybko zrealizo­
wać wnioski zgłoszone pnzez 
portowców na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych.
Grupa robotników z zakła­
dowego gospodarstwa rolne-

Przejdźmy ? kolei <fe wrę Gdańską< Nale2ą do nich m. 
gowni. Kiedyś unosiły się tu; statki „Szczecin'’ i 
obłoki pary wodnej, powodu | (jdańsk”, które w końcu u- 
jąc wilgoć. Drzewo znajdują. Q ro^u ZOstały przekn
ce eię pod działaniem pary zane eksploatacji Polskiej

Marynarce Handlowej.wydzielało nieprzyjemne wy 
ziewy — naturalna i sztucz­
na wentylacja stwarza dos­
konałe warunki klimatyczne.
Podobnie jest w laborato­
riach chemicznych. , „ . , . , .... interesuje naszych nawigatorów, Robotnicy zatru Im en. ^ j pływających na statkach linii 
zamkniętych pomieszczeniach i chińskiej.

Terenowej SEKCJI FINANSÓW 
WYBRZEŻA PTE w Sopocie.

Z recenzji znajdujemy w 
numerze trój głos o nowym ze 
szycie prac ekonomicznych 
Instytutu Morskiego, a z wy 
miany doświadczeń — notat­
kę o ciekawym pomyśle rac­
jonalizatorskim, dotyczącym 
bezdymnego spalania w kot- 

Z zagadnień nąutykł i praktyki! jack płomienieowych. Ponad
morskiej znajdujemy drugą częscj. ęjnwniftwa irrrartykułu kot, ż. w. B. GŁADY- w dzieje słownictwa mor
sza o żegludze w strefie f skiego omowiono niektóre 
TAJFUNU, który niewątpliwie _za terminy z zakresu sprzętu ła

downiczego. Numer uzupeł­
nia przegląd dokumentacyj-

trow, kabli, części do maszyn, j grujły pn0(! ik,w pr jc2erpn,eda świe?go powie-
zapewniono bezpłatny 2-ty-1 trza. Dostarczają im go p»d chunku gospodarczego na stat- 
godniowy pobyt w Karpa •; dostatkiem przenośne wenty kaeh PMH. a w. andruszkie- 
czu.

łożyska kulkowe itp.
Zorganizowano „wystawę" 

remanentów. Przedstawiciele 
aż 40 zakładów pracy z ca­
łego kraju zainteresowali się 
tą wystawą i zakupili w cza ńo wzrostu popularności or

ny Instytutu Morskiego oraz 
obszerny wykaz nowcści wy 
dawniczych.

W postaci specjalnej wkład

Troska o sprawy bytowe 
i pracowników przyczyniła się

sie jej trwania poważne ilo 
ści materiałów.

Ogółem w ub. r. Stocznia 
Gdańska upłynniła nadmier­
ne zapasy materiałowe war-

A. ROPELEWSKl fości o Je. 27 min. Ü»

ganizacji związkowej. Wy­
mownym tego świadectwem 
jest wstąpienie w szeregi

latory, muwając *> «mawianeso
nie powietrze zużyte.

BEZPIECZNA PRACA 
POWIĘKSZA WYDAJNOŚĆ

wej w portach morskich. j numeru TGM „Projekt słow-
Problematykę rybacką ‘reprezen ntetwa komunikacji wr’ml, 

tuje artykuł R. W i4 :U t, ‘.VSKIE- ,
go o przetwórstwie na statku- dział 3 — Statek i jego kon­

strukcja’', opracowany prze* 
Dział Słownictwa Technics-

basie.

Troska o człowieka przeja; W kronice «towarzyszeń naukę 
związkowe w czasie od 18 do|wia się również w sprawach v\ph Majduj^y wzmianki o s 
20 stycznia br około 200 o-|bytowych, Ig’o'Ä'ÄÄi.f" Państwowych Wydaw-

>sóbo ... -w Oto ud. Dowstale juz trze* zagadnieniom prawa morskiego w hiefcw Technicznych,

7985
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v/e Imprez Estradowych w 
Gdańsku zawiadamia miłoś­
ników muzyki jazzowej, że 
na żądanie publiczności or­
kiestra jazzowa z „Tntcr-CJj 
bu” w Gdyni, i „Gdańska. 
Czwórka Radiowa” oraz pieś 
niarka Danuta Zimna wystą 
pią jeszcze raz w Teatrze 
Dramatycznym w Gdyni w 
poniedziałek 14 bm. o godz. 
19, na koncercie rozrywko­
wym pt. „Jazz i melodia”.

Przedsprzedaż biletów od­
bywa się w kasach „Orbisu’1 
w Gdyni i Sopocie.

&«ert chopinowski
Stanisława Bielickiego
Jutro, tj. 14 bm. o godzi­

nie 19, w auli Państwowej 
Średniej Szkoły Muzycznej 
we Wrzeszczu, Partyzantów 
7, odbędzie się Recital Cho 
pinowski Stanisława Bielic­
kiego.

W programie m. in. sona­
ta b-mol (z marszem żałob­
nym). Czysty dochód z kon­
certu przeznaczony jest na 
Fundusz Burs i Stypendiów 
Im. Fr. Chopina.

Uwaga, filateliści!
13 bm- w SOdz 10 13 odbędzie się w lokalu Tow. 

Przyjaźni Polsko - Francuskiej w 
Gdyni przy ul. Starowiejskiej 37 
tygodniowe spotkanie gdyńskiego 
kola, połączone z loteryjka, czar­
ną kawą i pączkami, na które fi­
lateliści gdyńscy zapraszają kole­
gów z Gdańska i Sopotu.* * *

Ogólne zebranie koła gdyński»- 
go PZF odbędzie się 20 bm o 
godz. 10.

GDZIE
i KIEDY

Git-liska

Dzięki' troskliwej opiece 
»wcześniak!« żyją i rozwijają się

choć wydawało się,
ż9 m ma mi dla

Oddział noworodków szpitala położniczego Akademii Medy 
cznej w Gdańsku mieści się w osobnym skrzydle gmachu, od­
izolowany zupełnie od Innych, oddziałów. Może dlatego właś­
nie, że jest wyodrębniony i trochę przez to „tajemniczy“, 
wśród niemogących zaspokoić swej ciekawości, a nudzących 
się na oddziale położniczym matek powstają przeróżne na jego 
temat fantastyczne opowieści, wynoszone, oczywiście, j poza 
mury zakładu, powodując zgoła fałszywe plotki.

TEATRY
Wielk} —- Gdańsk — niedziela

— „Cyganeria“ — g. 14—17,15
pon. — „Cyrulik sewilski“ — « 
19—22 **'

Lalek — Gdańsk — nledz. — 
„Złoto króla Megamona“ — g 16 

Dramatyczny — Gdynia — 
nledz. ~ ,,Pan Puntlla l jego słu­
ga Matti" — g. 19 — pon. — nie­
czynny

Kameralny —- Sopot — nledz 
7- „Mazepa“ — g. 15—18 — „U-
smicehy karnawałowe“ __ g. 20_
pon. — nieczynny

KINA
według informacji O, Z, K. 

w Gdańsku
GDANSK — „Leningrad“ _

nledz. — por. _ g. 12 — „Ma- 
ksymek“ — „Krzysztof Kolumb“
— od 1. 14 — g. J4 18, 18 — se­
ans film. Zf" wyst artyst — g 20
— P°n. — g. 16. 18 — seans film.
Z występ, artyst — g 20 
WRZESZCZ - „Bajka“ _ nledz
— Por, — g. 12 — „śnieżka“ — 
„Porucznik Rakoczego“ — od 1 
12 — g. 14, 16, 18, 20 — pon —
„Morze płenie“ — od 1. 7 a.
16, 13, 20. „ZMP-owiec“ —- nledz.
— „Wakacje p. Huiot“ — od 1. 7
*— g. 14, 18, 18, 20 — pon —- p .
16, 18, 20.. NOWY PORT — '„l-szyl 
Maja“ — nledz, — por. — g ll |
— „Teatr zwierząt“ — „Pod gwial 
Edą frygijską“ — od 1, 14 — g. 15, |
17, 19 ■— pon. — „Niebezpieczny! 
ładunek“ — od 1. 12 — g. 17 19. 
OLIWA — „Delfin“ — nledz — 
por, — g. 12 — „Jabłonka o zło­
cistych jabłkach“ — „Babla“ — 
od 1. 14 — g 14, 18, 18, 20 — 
pon. — „Awantura o dziecko“ — 
Od 1, 16 — g. 16, 13, 20

SOPOT _ „Bałtyk“ — nledz. — 
per, — g. 11.30 — „Cztery serca“
— „Cena strachu“ I i II s. — od 
1. 18 — g. 13, 16, 19 — pon, — g. 
16, 19. „Polonia“ — nledz. — por! 
—- g. 12 — „Dżulbars“ — „Skarby 
sułtana" — od I. 7 — g. 13.3Ó,
15.30, 17.30, 19.30 — pon — „Wi­
taj słoniu“ — od 1. 7 — g 15.30,
17.30, 18.30.

GDYNIA — „Atlantic“_nledz.
— „Kłopoty referenta Trziszki“
— Od 1. 16 — g. 13.30, 15.30, 17.30, 
19.30 — pon. — „Szwedzka zapał 
ka“ _ od ł. 16 — g. 15.30, 17.30.

Przez szerokie drzwi, opa­
trzone napisem „Oddział no­
worodków, wstęp wzbronio­
ny“ można przejść tylko w 
białym fartuchu i maseczce. 
Przywdziejemy więc w wyo­
braźni taki strój i... oto je­
steśmy w pierwszej sali u 
małych obywateli Gdańska. 
Na prawo w trzech salach 
stoi kilkadziesiąt maleńkich 
łóżeczek, numerowanych i- 
dentycznie z numerami łóżek 
matczynych: to oddziały E 
i D.

Na lewo w samym końcu 
korytarza — oddział wcześ*- 
niaków. Kierujemy się naj­
pierw tam. Jest to, jak infor 
mu je adiunkt Witold Miero­
sławski, oddział otaczany naj 
troskliwszą opieką personelu 

sprawiający mu zarazem 
najwięcej kłopotu. Większość 
bowiem wcześniaków — to 
dzieci słabiutkie, nieprzysto­
sowane do samodzielnego ży­
cia, dzieci, które mimo nik­
łych nieraz szans na utrzy­
manie życia trzeba za wszel­
ką cenę wyrwać śmierci.

Czasem się to nie udaje, 
ale wiele z takich dzieci ura 
towano, choć wydawało się, 
że nie ma dla nich żadnego 
ratunku. Opiekunkami wcześ 
niakqw są najlepsze i naj­
bardziej sumienne pielęgniar 
ki.

Szczególnie odpowiedzią! 
nym zadaniem Jest stała 
kontrola inkubatorów, czy­
li aparatów, w których u- 
mieszcza się dzieci zupeł­
nie słabe, zapewniających 
„wcześniakom“ odpowied­
nią temperaturę, wilgot-

świata zewnętrznego. Każ­
de dotknięcie brudną ręką
— nie zawsze matki, cza­
sem i pielęgniarka zanied­
ba koniecznych ostrożności
— mści się zanieczyszcze­
niem skóry.
— Przy okazji może wyją 

| śni pan jaszcze jedno. Co 
to jest pęcherzyca i czy rze­
czywiście chorują na nią 

i dzieci, urodzone w tym szpi 
i talu.

BRAK PIELĘGNIAREK 
I... PIELUSZEK

— Pęcherzyca jest to po­
ważna choroba skóry. Mieli 
śmy kilka takich wypadków, 

W salach noworodków do- ale nie może być mowy o e- 
noszonych panuje zupełnie pidemii. A przede wszyst- 
inna atmosfera: tu jest dośćjkim chorego na pęcherzycę 
często nawet wrzaskliwie. Co1 dziecka nie wypisujemy 
trzy godziny piętrowe wózki 
odwożą dzieciaki na posiłek 
do czekających na nich z u-

ność i 
tlenu.

regularny dopływ

NOWORODKI DAJĄ 
ZNAĆ O SOBIE

Jiź w pesiedziałek
rsipeiią się w Sopocie

Wf mmf
i® taitetlw Biśkwyeh

Społeczeństwo Sopotu przygoto 
wuje się do wyborów komitetów 
blokowych, które odbywać się oę 
dą od 15 bm. do 5 marca. Akcja 
przedwyborcza prowadzona jest 
intensywnie przez Prezydium 
MRN oraz ustępujące komitety 
blokowe przy współudziale o ow n 
dowych komitetów Frontu Naro­
dowego w celu jak największego 
zainteresowania mieszkańców So­
potu wyborami. Chodzi bowiem o 
to, aby do komitetów blokowych 
weszli najaktywniejsi ludzie.

W Sopocie istnieje obecnie 
27 komitetów blokowych; 
liczba ich zostanie nadal u- 
trzymana. Komitety te pra

MIGAWKI
Wyfafcjvicc
»Haiti'ek - hamllowś 

nierówny
W czasie imprez, organi­

zowanych w hali sportowej 
we Wrzeszczu, po widowni 
kręci się sprzedawca słody- 

czy. Nikt by na pewno nic 
nie miał przeciwko tego ro- 
dzaiu cbnośnemu handlowi, 
gdyby ceny sprzedawanych 
drobiazgów mieściły się ff 
pojęciu zdrowej kalkulacji.

Jeżeli jednak za rulonik 
dropsów, sprzedawany wszę

Bawimy się 
i tańczymy
»; Ki e«

tęsknieniem matek. Teraz a- 
kurat całe „bractwo“ leży 
przykładnie w łóżeczkach, 
czekając swojej kolejki do 
przeprowadzającej właśnie 
badania pani doktór.

Ale nasze wejście zakłóca tro-
choroby do minimom. Ma-

, . , Klub przy Zarządzie Okrę
_______ cują sprawnie i należą do g m związku Zawodowe-

kliniki. Leczy się je na miej | Przodujących w całym wo- j PracoWlików Kultury u- 
scu penicyliną. Natomiast i jewodztwie gdańskim. Mają ^ w poniedziałek 14 
istnieje drugie jeszcze «cho- one godne uwagi osiągnięcia | ^ 0 g(MLg. ig w Domu Dru
rżenie, objawiające się ^ pę­
cherzykami: są to potówki.
Może się zdarzyć, że powta­
rzają się one mimo wylecze 
nia jeszcze po wypisaniu 
dziecka.

Obecnie zlikwidowaliśmy

w swej dotychczasowej pra- ; karza w Gdańsku koncert 
cy i ciekawe piany na przy* j muzyki rozrywkowej i ope- 
sziosc. Komitety blokowe | retkowej> Gra orkiestra * 
nr 13, 14 i 17 założą Wi0sns4 j orbiSU“ pud dyrekcją Teo- 
zielence. Przygotowania w | ma Urbańskiego. Po kon- 
tym kierunku zostały daleko i cercje wieczorek taneczny, 
zaawansowane. Komitet Blo!
kowy nr 13 wybuduje wzór- Zaproszenia dla członków 
cowy ogródek jordanowski, Związku Zaw. Prac. Kultury

cenie: „Proszę przewijać po kolei my jedno chore dziecko w i- la nnń oraz' sympatyków nabywać
wszystkie dzieci“. I dodaje w for! z0latce. Śmiertelność dzieci; ^^3^,_nd ten Cei„.,5l_ ü i nkr-Pm,
mie wyjaśnienia: „Wiem, że naj-|fT 1-roku 
cięższym przeciwko nam zarzu- ;,*PatJła w 1 Kwartale * “ 
tem jest rzekome odparzanie 11954 do 2,2 proc., w ostatnim 
dzieci. Obejrzyjmy je więc“. Sczasie w styczniu br. nawet'

W chwilę potem pielęgniarki z -- { 9 „„ t tvm
wprawą rozwijają i zawijają ma'^onl£eJ 1 płOC* Jefl l0, lJ. 
leńkie „kruszyny“. Wbrew plot- i bardziej godne podkreślenia,
kom, prawie wszystkie pośladki !je w najlepiej wyposażonych . . „ - . .
malców są zupełnie czyste, a kil-i zorganizował Wielką loterię
ka tylko niegroźnie zaczerwlenio.: kimiKacn świata smietuU . , f t rozprowadzając
nych. Skóra też tylko u nielicz- ,00.60 dzieci wynosi Około 
nych ma jakieś wypryski. A więc 

nie w tym kryje się powód za

zł. Fundusze te uzyskano 
dzięki organizowanym im­
prezom. Pomyślano także o 
baseniku i brodziance dla 
przedszkola nr 1.

Komitet Blokowy nr 17

'można w Zarządzie Okręgu 
Związku w „Domu Druka­
rza“. Wstęp 4 zł.

dzie po 70 gr, ob nosiciel 
ten bierze 1.50 zł, zaś zacze 
koladkę „Danusia“ zamiast 
3.60 zł bierze 5 zł, to jest 
to najwyraźniejsze zdzierst- 
wo!

Ponieważ jesteśmy prze­
konani, że coraz więcej bę­
dzie imprez rozrywkowych 
— prosimy ich organizato­
rów o zainteresowanie się 
tym sprytnym kupczykiem.

Z. T.

Nużąca Mafcawa 
w ciuciubabkę«

Godnym uznania jest 
fakt, że pracownicy gdyń­
skiej poczty na dworcu głó­
wnym załatwiają interesom 
tów również w święta, 
świadczy o tym informacja, 
umieszczona na drzwiach 
urzędu.

Jakież jednak było moje 
rozczarowanie, kiedy prze­
konałem się, że poczta była 
przez dwie kolejne niedzie­
le nieczynna, choó informa­
cja na drzwiach wymownie 
temu przeczyła.

W imieniu zatem zawie­
dzionych i rozczarowanych 
klientów apeluję do odnoś­
nego urzędu łączności, aby 
wyjaśnił tę sprawę, bo za­
bawa w „ciuciubabkę“ do­
prawdy nie jest zbyt przy­
jemna dla interesantów.

G. P.

Nasza ocena

kazu rozwijania dzieci na salach 
położnych, zakazu, który tak bar 
dso niepokoi matki.

Zwracamy się po wyjaś­
nienie do doktora Mieros­
ławskiego.

— Przyczyną tego zakazu 
jest zupełnie inna sprawa 
— mówi on. — Kobieta po 
porodzie staje się nosicie­
lem niezliczonej ilości naj­
rozmaitszych bakterii. Zaś 
skóra noworodka jest nie­
zwykle delikatna i skłon-

proc.
— Jakie są główne bolącz 

ki waszego oddziału?
— Brak pielęgniarek i 

brak pieluch. Wszystkie na­
sze niedociągnięcia tutaj ma 
ją swe źródło. W tej chwili 
brak pielęgniarek odczuwa­
my trochę mniej boleśnie, 
(odbywają bowiem praktyki 
uczennice Szkoły Położnych 
i Szkoły Pielęgniarek Pedia­
trycznych). Etatowych pielę 
gniarek mamy jednak za ma 
lo. Co zaś do pieluch, marny

tej

19-30. „Goplana“ — iiiedz. _ por.
— g. 12 — „U-progu życia“ — 
„Cyrkowcy" — od ł. 14 — g. 14,
16. 18 — seans film. z występ,
artyst. — g. 20 — pon — My 
urwisy“ — od 1, 7 — g.'l6, 18 
seans film. z występ, artj^st. — g 
20 „Warszawa“ — niedz. — ,p0' 
kolenie“ — od 1. 14 — g 14 36 
18 20 — pon. — g. 16, 18,' 2o! 
CHYLONIA — „Promień“ —• Ma 
iy przewodnik“ — od 1. 7 — g. 
15, 17, 19 — fion. — „Proces prze­
ciwko miastu“ — od 1 18 _ g
17. 19. GRABÓWEK — '„Fala“ — 
niedz. — por. — g, 12 — „Bajka 
o śpiącej królewnie“ — „w po»D 
ni za sławą“ — od 1. 7 — g 16
18. 20 — pen. — „Ostatni Mohi­
kanin“ _ od 1. 14 — g. 18 20. 
ORŁOWO — „Neptun“ — niedz 
T -Złodzieje 1 policjanci“ — od
V8 T -s\ 15' 17> 19 - P°n. ~ 
P,Czarci żleb“ — od 1. 7 _ p* 17
19. OBŁUŻE ♦»Związkowiec** — 
niedz. ~ por. - g. 15 - „Porwą 
nie — ocł 1. 12 — g. 17.30, 20.

DYŻURY APTEK
GDAŃSK - Siedlce •— ul. Kar­

tuska 114. STOGI — ul Strview- 
Skiego 29 — teł. 315-59. ORUNIA
— ul, Jedn. Rcbotn. 111 _ tcl
347-27. NOWY PORT — ul oiiw- 
eka 83/84. WRZESZCZ — ul 
Grunwaldzka 83 — tel. 410-33.
OLIWA — ul. Kaprów 4 _ teł
427-02. SOPOT — ul. Rokossow* 
skiego 21 — tel. 5; 0-13. ORŁOWO
— ul Boh Stalingradu 68 — tei 
91-24, GDYNIA — Skwer Kościu­
szki 22 — tel. 10-78, GRABÓWEK
— ul. Czerw. Kosynierów 137 — 
tel, 22-88.

»Przeciw wojnie, przeciw faszyzmowi«

na do infekcji. Dlatego prze j ^ tylko 4.00o sztuk, dlate- 
strzegamy najdalej POsumęigo tg. cząsto nie można na„

izolacji dziecka °^j dążyć z ich praniem. Szcze­
gólnie dotkliwie odczuwamy 
to w niedziele i dni świąte- 

! czne).
I ___ _ (dr)

I Z notatnika
I Komitetów Frontu lareóewego:

W BIIĘTOWIE 
S Dzisiaj w niedzielę o godz.
16 odbędzie się w szkole pod

5.003 fantów. Dochód z mej 
przeznaczono dla zespołu 
młodzieżowego, który wyje­
chał do PGR Majewo dla 
zlikwidowania odłogów, 
częściowo na SFOS.

Wiole komitetów zorgani­
zowało ekipy remontowe. Do 
konują one drobnych na­
praw, odciążając w tym za­
kresie Prezydium MRN.

O tych dobrych tradycjach 
komitetów blokowych po­
winni pamiętać członkowie 
przyszłych nowowybranych 
komitetów.

Recital Reginy Smendzianki
Nowy dział muzyki estradowej z marszem żałobnym i Sheff 

a i Państwowej Opery i Filharmonii |
Bałtyckiej, którego zadaniem Jest 
organizowanie koncertów muzyki 
poważnej na estradach całego wo 
jm\ ództwa gdańskiego, zainaugu­
rował swoją działalność zorgani­
zowaniem w środę dn. 9 bm. w 
sali Grand Hotelu w Sopocie re­
citalu pianistki Reginy Smeu- 
dziantkl.

Młodzi plastycy Wybrzeża przygotowują się do wzięcia u- 
działu w' międzynarodowej wystawie młodych plastyków: „Prze 
ciw wojnie, przeciw faszyzmowi“, która zostanie zorganizowa­
na podczas V Międzynarodowego Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Warszawie.

Niemal wszyscy studenci Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Gdańsku przygotowują na tę wystawę 
rysunki, rzeźby, obrazy i tkaniny dekoracyjne.

Na zdjęciu: plastycy gdańscy dyskutują nad szkicami do 
obrazu, który przygotowuje Helena Groblis, studentka II roku 
malarstwa. Fot. Koaycarz

„Ga!uxH
»äa i.orasłfch

»Sfiaf Dziecka«
ilia nspiadszydi
w Sopocie

Wrzeszcz i Gdynia już da­
wno posiadają sklepy z ga- 

stawowej przy ul. Słowac-Janterią luksusową, jak: wia 
kiego 101 zebranie wyborcze jtrówki, wełny, bielizna itp., 
Komitetu Blokowego nr 13. j wyprodukowana w kraju,

Ijak również pochodząca z 
KOMITET BLOKOWY nr 75 j importu, 
we Wrzeszczu złoży sprawo! Wzorem Gdyni i Wrzesz- 

; zdanie ze swej dotychczaso -1 cza ma powstać w Sopocie 
|wej działalności w dniu 14 przy ul. Rokossowskiego lub 
bm. na zebraniu, które od-jul. Stalina nowy sklep „Ga- 
będzie się w świetlicy przyjluxu“. Wydział Handlu Pre- 
ul. Mickiewicza 33. Izydium MRN w Sopocie sta

Uczestnicy zebrania doko-|ra się wyszukać dlań odpo- 
nają również wyboru nowe- wiedni lokal. Otwarcie tego 
go Komitetu Blokowego, Isklepu przewiduje się w trze 

, , |cim kwTartale br.
RÓWNIEŻ W ORŁOWTE j Również przyjemną nie- 
W świetlicy przy Placu (spodzianką szczególnie dla 

Górnośląskim 9/11 odbędzie | dzieci będzie uruchomienie 
się jutro, w poniedziałek, ze; wzorcowego sklepu „Świat 
branie, organizowane przez I Dziecka". Sklep ten będzie 
obw. komitety FN nr 186 i .bogato zaopatrzony w arty- 
189, dla mieszkańców tych j kuły dziecięce, a więc w 
obwodów. I odzież,, obuwie, artykuły piś

Zebranie zakończy występ imienne, a także najrćżnorod 
artystyczny. Iniejsze zabawki.

Laureatka IV Międzynaro 
dowego Konkursu Chopinów 
skiego wykonała bogaty pro 
gram, złożony z części pier-
W -* S5T'ZZSSr umBrahmsa, a w drugiej Ch wybaczamy, znając ulewyg©

zo cis-moll.
Zdobycie nagrody na IV 

Konkursie Chopinowskim po 
twierdziło jeszcze fakt, że 
Smendzianka w pełni zasłu­
guje na miano chopenistki, 
jakim ją obdarzyli słucha­
cze. Bowiem wszystko było 
utrzymane we właściwym 
stylu i odznaczało się wspa 
niałym tonem, chociaż w In 
terpretacji artystka nie unl

na
Fantazję d-moll Wolfgan- 

ga Amadeusza Mozarta Regi 
na Smendzianka wykonała z 
wdziękiem, który cechuje ten 
nieskomplikowany, elegijny 
utwór. Kontrastand do nie-

dny do grania fortepian w 
tej sali koncertowej.

Biuro koncertowe PO I 
FB, sygnalizując następny re 
dtal Stefanii Woytowicz, lau 
reatki Międzynarodowego 
Konkursu Śpiewaczego w

go były „Wariacje i Fuga' ; Pradze, zapowiada zupełnie 
Jana Brahmsa na temat dobry start w swojej działał 
Haendla.

Krótki, zaledwie ośmiotak 
towy temat Brahms przero 
bił w 25 wariacjach i zakon 
czył potężną fugą.

Wariacje wyrażają rozmai 
te nastroje, a wszystkie łącz 
nie z fugą wymagają dosko­
nałej sprawności technicznej 
i wysokiej klasy artyzmu.

Smendzianka spełniła to 
zadanie z podziwu godną ła­
twością, uzyskując w niektó 
rych wariacjach potężne, or 
kiestrowe nieomal brzmie­
nie fortepianu.

ności.
Władysław Walentynowlcs

Prezfdium GIN
we Wrzeszczu

prsf|mii|e

skargi i zażalenia
Prezydium Dzielnicowej 

R.ady Narodowej, Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 100/102, za 

Mimo że nie by! to utwóf | wtadamia. że członkowie Pte 
łatwy do wysłuchania >
względu na jego czysto obiei azai^ia luünas^1 \ 
ktywrie watay, piamstka po J
trafiła skupić na swojej grze|W pok Ju 111 
uwagę publiczności,

W części drugiej, poświę­
conej twórczości Chopina,
Regina Smendzianka wyko­
nała cztery etiudy z porywa 
jącą brawurą, Sonatę b-moll

Janusz Meissner 184

Niebieskie
Szeroki pas betonu lśniący wilgocią w o- 

strym świetle reflektorów umykał się pod­
woziu. grożąc jednocześnie gwałtownym star 
ciem, które nie następowało tylko dlatego, że 
Piotr w porę ściągnął ster tuż przed uderze­
niem kół o ziemię. Rząd małych lampek pły­
nących środkiem bieżni zbliżał się i oddalał, 
przyśpieszał i zwalniał, aż wreszcie w ja­
kiejś chwili spokoju pneumatyki przylgnęły 
do gładkiej powierzchni i samolot całym cię 
żarem osiadł na sprężystych amortyzatorach, 
tocząc się jeszcze przez kilka sekund w krót­
kim dobiegu.

Piotra wprost z maszyny wezwano do te­
lefonu Dzwonił dyrektor Modrakowski. Jan­
czar nie wrócił z Bukaresztu, gdzie miał no­
cować, zatrzymany fatalną pogodą na trasie. 
Prawdopodobnie przyleci dopiero jutro koło 
południa, Modrakowski chciał się upewnić, 
ser Piotr bgdzie mógł gę zastąpić od ram,

— Naturalnie — odrzekł Piotr. — Pojadę 
na lotnisko pierwszym transportem.

— Chodzi o to — powiedział Modrakow- 
6,ki — żeby utrzymać normalną komunikację 
na wszystkich liniach. Ale trzeba dać odpo­
cząć tym załogom które są najbardziej zimę 
czone. Musicie to sami jakoś zorganizować, 
bo ja mam jutro o-d rana ciężki dzień; wątpię 
czy będę w dyrekcji.

Piotr zapewnił go, że da sobie radę, Zaraz 
się rozejrzy w stanie załóg, jakimi można dy­
sponować. _

*— Dziękuję wam, Maresz. O to mi właś­
nie szło, żebyście to zaraz przygotowali. Bar 
dzo na was liczę.

Piotr poszedł do biura szefa pilotów. Wie­
dział, że Janczar ma wynotowany rozkład lo 
tów dodatkowych w podręcznej teczce. Zna­
lazł ją bez trudności i w kwadrans potem 
miał cały plan gotowy. Zabrał go z sobą i 
wyszedł na podjazd, ale nie zastał już tam 
ani swojej załogi, ani pasażerów. Autobus od 
jechał do miasta. Zapomnieli o nim widocz­
nie.

Trochę to go zirytowało i rozgoryczyło.
— Ładnie mnie urządzili!
Rozejrzał się na prawo i na lewo. Hanki, 

oczywiście, także nie było. Nie czekała...
— Pewnie była bardzo zmęczona — po-

myllał. Spóźniliśmy się o cztery aodUinjr,

Chciał już zawrócić do biura, żeby się do­
wiedzieć o jakiś środek lokomocji, gdy w cie­
niu. na zakręcie dostrzegł stojącą taksówkę.

Kierowca zdawał się drzemać. Piotr pod­
szedł bliżej,

— Pan czeka na kogoś? — spytał.
— Tak. A pan może do miasta? Bo tu wła 

śnie... — obejrzał 6ię za siebie.
— Piotrzel — Hanka uchyliła drzwi od 

wev/nątrz. — Patrz, zdrzemnęłam się!
— Skąd się tu wzięłaś, dziewczyno?! — 

zawołał. — Myślałem...
*— No widzisz, jaki jesteś! Siadaj — usu­

nęła się robiąc mu miejsce. — Wysłałam two 
ją załogę razem z pasażerami, boś strasznie 
marudził. A pan kierowca jodzie do garażu, 
więc zgodził się nas zabrać.

Ruszyli, Światła latarń przemknęły po ich 
twarzach. Piotr ujrzał lekko pochyloną gło 
wę Hanki i jej delikatny profil, Odczuła je­
go spojrzenie i podniosła oczy, on zaś otoczył 
ją ramieniem. Milczeli oboje, lecz to milczę 
nie było wymowniejsze od słów.

Kierowca uśmiechnął się ood wąeem i od 
wrócił lusterko, w którym ich widział.

Piotr pochylił się, dotknął ustami jasnych 
włosów, potem policzka, a potem poczuł usta 
Hanki na swoich

KONIEC

Konkurs recytatorski
tlla prio/jców

Zw. Zaw. Prac. żeglugi przy Za 
; rządzie Portu Gdynia urządza w 
dniu 27 bm. o godz. 16 w Żaki 
Domu Kultury dla swoich praco­
wników „wielki konkurs recyta­
torski“ na wygłoszenie z pamięci 
dwóch dowolnych utworów (wier 
szy, wyjątków, wycinków ltd. w 
ciągu 5—12 minut).

Dla najlepszych recytatorów 
przewiduje się 8 nagród wartości 
100—500 zł.

VV dniu 16 bm. o godz. 18 w Za 
kładowym Domu Kultury, odbę­
dzie się dokładniejsze omówienie 
warunków konkursu.

Ostateczny termin zgłoszeń mi­
ja 21 bm.

Przyznanie nagród nastąpi w 
dniu konkursu.

Szczepienie
psów

przeciw wiciekliźtfe
W czasie od 8 bm. do 25 marca 

będzie przeprowadzone w Gdań­
sku, Gdyni i Sopocie przymusowe 
ochronne szczepienie psów prze­
ciw wściekliźnie. Szczepieniu pod 
legają wszystkie psy w wieka po­
nad dwa miesiące.

Właściciele winni przyprowadzić 
swe psy do punktów szczepienia, 
podanych w obwieszczeniach.

Niestosujący się do zarządzenia 
będą pociągnięci do odpowiedział 
ności karno » admlnitsracyjnej.
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Sprawy, o których mówi się półgębkiem,
More się nawet przemilczaOBOK kremowego do­

mu było wzgórze prze­
chodzące w falistą li­

nię lasu. Z tego wzgórza raz 
po raz, z wrzaskiem rozba­
wiony ch dzieciaków zjeż­
dżały. sanki. Sam dom był 
prawie rusty. Część jego 
mieszkańców nie powróciła 
jeszcze ze szkoły, część sa­
neczkowała, a zaledwie kil­
koro bawiło się w świetlicy. 
Ciepło i cicho. Kominek o- 
zdobiony kaszubską cerami­
ką mówił, że jest tu ktoś, 
kto dba również o estetykę 
wnętrza.

dzieci odebrane
RODZICOM

Moje zetknięcie się z pojęciem 
„socialism“ było dość szczególne 
Miałam wówczas 9 lat i czytywa' 
łam częstochowski tygodnik „Nie­
dziela", z którego dowiedziałam, 
się m, In,, że ZSRR powstał głó 
wnie po to, ,,by rozdzielać rodzi 
ny, rodzicom zaś odbierać dzie­
ci..,“ Ta nieskomplikowana .de­
finicja „kierunku politycznego“ 
ZSRR wracała do mnie wielokrot 
nie potem i wróciła także, kleci" 
w kremowym domu znalazłam się 
twarz w twarz z dziećmi, z któ­
rych znaczna część... odebrana zo 
stała rodzicom.
p AŃSTWOWY Zakład 
-l Wychowawczy w Sopo­

cie liczy ogółem 03 wycho

kwitować lakierowanym re- 
portażykiem. Prawda, że w 
kremowym domu jest ładnie 
i przytulnie (choć bardzo cia­
sny i niedostosowany do po­
trzeb), że dzieci mocno przyl 
gnęły do nowego dyrektora. 
Prawda, że w jasnych sy­
pialniach jest schludnie i'czy 
sto

Że dzieci są zadowolone, 
syte i dostatnio ubrane. Ucie 
czki? Zdarzają się, a po po­
wrocie, na pytanie: a może 
chcesz wrócić do mamy? — 
(jeżeli jest), wybuchają pła­
czem. Nie chcą na stałe wra 
cać do rodzin. Prawda, że 
państwo łoży na nie setki ty

wiedzialność za dalszą depra | runkami życia tej młodzieży 
wację dzieci, na których przy' 
wrócenie życiu państwo łoży
tysiące,

Wulgaryzowanie 1 upraszczanie 
sobie szeregu trudnych społecz­
nie zagadnień, związanych z ero 
tyką, prostytucją, zboczeniem — 
świadczy o nas źle. Mówi. że nie 
umiemy wiązać skutków z przy­
czyną. A zagadnienia te sa na­
prawdę poważne. Dziesiątki ba­
dań lekarskich sprzed wojny, po­
twierdzały fakty, że poważny pro 
cent przestępców różnorakiego 
autoramentu rekrutował się spo­
śród ludzi umysłowo upośledzo­
nych, którym nie dano w odpo­
wiednim czasie opieki, nie zajęto 
się nimi w porę.

Organizowane dziś przez 
państwo zakłady, szkoły spe 
cjalne itp. mają zapobiec ży-

sięcy złotych, ale prawda też, j ?iowej katastrofie wielu upo 
że jest tu jeszcze wiele do i śledzonych. Mają^ ale część
zrobienia i że zdarzały się 
wczoraj i zdarzają się jeszcze 
dziś fakty... Ale niech mó­
wią same za siebie.

TROCHĘ O KADRACH
żałosna bywa — w moim po­

jęciu — jakaś przypadkowość po 
sunięć niektórych osób, decydu­
jących o tych dzieciach niezwyk­
le trudnych, nierzadko patologlcz 
nie obciążonych. Choćby to: za-

WanKOW W wieku 8 ~ 11 lat. 'kład umieszczono nad morzem. 
Chętne do pracy, szukające 
łakomie serdeczności i ciep­
ła, dzieci z różnorakich po­
wodów opóźnione w rozwoju 
znalazły tu opiekę i dom.

Dla dzieci nieszczęśliwych, 
które przed wojną byłyby 
stracone dla życia, dziś o iwie 
ra się zakłady wychowawcze, 
szkoły specjalne, szukając 
dziesiątka najwłaściwszych 
d!& nich pedagogicznie me­
tod, Te sieroty i półsieroty 
oraz dzieci odebrane praw­
nie rodzicom, dzięki opiece 
kremowego domu, dzięki na 
uce zawodu staną się potrze­
bne. Nie będą nikomu ciąża 
rem. Trzyletnia Specjalna 
Szkoła Zawodowa wypuszcza 
w br. pierwszych absolwen­
tów — czeladników krawiec 
kich i szewskich, introligato­
rów’. Widziałam ich niezwy­
kle staranną robotę.

Pracują już dziś dla pre­
wentoriów, Domów Dziecka, 
dla sklepów PSS. Dopytują 
słą o nich spółdzielnie rze­
mieślnicze. Będą pracować,

Opóźnione w rozwoju dzieci, o 
silnej pobudliwości erotycznej, 
której nie* eą w stanie rozumieć, 
a tym mniej kontrolować, wyma 
gają nie tylko właściwej pedago 
gicznej i lekarskiej opieki. Dom 
nad morzem, bez ogrodu, plaża, 
•właściwy plaży skąpy strój, ty­
siące ludzi. Wszystko to jak naj­
gorzej wpływało na wychowan­
ków zakładu.

yAKŁAD wreszcie przenie
^ siono, ale kiedy tendea 

cyjnie pytałam kilkunastu o- 
sćb — dlaczego, przecież tam 
było więcej miejsca, — tyl­
ko jedna osoba odpowiedzią 
ła mi logicznie. To dowód, 
że wiele ludzi związanych z 
wychowaniem dziecka opóź­
nionego -,w rozwoju, jest nie 
na swoim miejscu, nie wie, 
czego mu potrzeba, a czego 
nie. Czy to na przykład nie 
jest dziwne (mając nawet na 
Względzie trudności w ka­
drach), że na 6 wychowaw­
ców zakładu 4 jest z nakazu 
pracy, bez dłuższej praktyki 
pedagogicznej i bez żadnej 
w szkolnictwie rpecjałnym?

■Wierzymy, że. i to się zmie
Sak pracuje Jut Norbert C. i 
wielu innych.

PRZEDE WSZYSTKIM 
DUŻO SERCA

Norbert O. obciążony kalectwem 
«topy, przewrażliwiony j nerwo­
wy, sierota — dom i rodzinę zna 
lazł w zakładzie. Operowany w 
Akademii Medycznej w Gdańsku 
chodzi normalnie. To nie wszy­
stko. Ukończył kurs spawania. 
Wyposażony przez zakład, rozpo­
czął samodzielne życie. Jest spa 
waczem na Śląsku, dobrze zara­
bia t utrzymuje listowny kontakt 
z b, wychowawczynią — Jadzią, 
która okazała mu najwięcej mat 
czynnego serca.

społeczeństwa, która się z ni 
mi styka, niewiele im poma­
ga, Mało — zdarzają się fak­
ty skandaliczne, nie dość na 
piętnowane. Sankcje dla ro­
dziców, deprawujących wła­
sne dzieci są zbyt łagodne 
lub żadne.

DWA
SMUTNE PRZYKŁADY

Oto do 4 Domów Dziecka za­
brano z Gdańska z jednej ro­
dziny cesworo dzieci. Dwoje naj­
mniejszych, nie rozumiejących 
szcze terminu „deprawacja“ zo­
stawiono. Ojciec pijak, zbocze­
niec. Niech to brzmi tragicznie 
śmiesznie — muzykalny. Z trage 
dii dzieci i matki podam tylko 
dwa fakty: pijanemu przerażone 
dzieci, do kompletnego wyczerpa 
nia, przygrywały na dętych in­
strumentach. Potem partycypowa 
ły w najintymniejszych sprawach 
rodziców. A mnie się wydawało, 
że zabrać l to do zakładu zam­
kniętego —- należało ojca.

A dalej: wrażliwy, normalny 
chłopiec z inteligenckiego domu 
był świadkiem gorszących stesun 
kćw między rodzicami. Ojciec al 
koholik, rozhisteryaowana matka. 
Ten dcm rodzicielski zwicłinął 
moralnie chłopca. Po przebytym 
następnie zapaleniu opon mózg o 
wych przedenerwowane dziecko 
zaczęło cofać się w rozwoju. Nie 
nawidził ludzi, ale złośliwy — już 
na granicy przestępczości —chło 
piec, którego każdy odruch byl 
podświadomym protestem prze 
ciw krzywdzie, jaką mu zadali 
rodzice — kochał zwierzęta.

W szkole specjalnej wszyst 
ko wykazywało poprawę, 
nie., jego niedorozwój wyko­
rzystał nowy człowiek. Zdro­
wy mężczyzna, posiadający 

1 rodzinę,

torski. Miasto przydzieliło, 
Prez. Woj. RN potwierdziło, 
nie potwierdzili tylko plasty­
cy, którzy przeszli do gdań­
skiej Zbrojowni... Czyżby pu­
szkinowska bajka „O złotej 
rybce?“

Wiem, macie szereg arty­
stycznych argumentów — wy 
baczcie ironię. Ja ich nie 
mam. Mam tylko zwykłe. 
Ludzkie.

a m. m. z warunkami pracy 
Specjalnej Szkoły Zawodo­
wej w Sopocie. Może trochę 
szczegółów. Warsztat krawiec 
ki: sala o powierzchni ok. 80 
m .kw. W niej 13 stołów po 
2 m kw. każdy, 60 krzeseł,
13 maszyn, biurko, umywal­
nia, szafa, szatnia, 54 uczen­
nice i 4 wychowawczynie.

Tym dzieciom i im podob­
nym, które przeszły już mia 
rę zła, dzieciom opóźnionym 
w rozwoju na ulicy Wester­
platte, po ustępującej WSSP 
miasto przydzieliło jeden bu 
dynek. Niech mają szkołę, o- 
gród i dość miejsca do nau­
ki. Niech im będzie dobrze, i ,, v . „ , „a,. I cząstka społeczeństwa. I row
Niech nie spadają z wąskich j nie7 od naszego stosunku do 
schodów dawnego garażu i niej zależy, by nie była cię- 
przebudowanego na... szkolny żarem, by była użyteczna

DZIŚ, kiedy tak dużo mó­
wi się o wychowaniu 

młodzieży, chciałam tylko 
przypomnieć, że poza normal 
ną, zdrową młodzieżą jest in 
na, nieszczęśliwa, której pań 
stwo pomaga, ale którą i my 
sami — jeśli się z nią gdzie­
kolwiek zetkniemy — musi­
my się zająć serdecznie, nie 
wykorzystując, nie ośmiesza 
jąc. Zająć sercem. Toteż jest

warsztat szewski i introliga- Ir. Pawlina-Chybowska

Cementownia Rejowiec H

W listopadzie ubiegłego roku ruszył w cementowni 
Rejowiec II trzeci z kolei ujielki piec obrotoicy. Uru­
chomienie tego pieca stanowiło zakończenie pierwsze­
go etapu budowy ivielkich zakładów cementowych, któ 
re już w bieżącym roku będą największym w kraju 
producentem wysokogatunkowego cementu portlandz­
kiego.

Na zdjęciu: dział młynów, Aleksander Kozłowski
i Walenty Kloc włączają młyny surowcowe

fot. TymińskiCAF

A Real British Briar Pipe
Jean

• ••

Ham
traci złudzenia

w górach Jury
Tylko ten, kto doprawdy 

kocha stroją fajkę zrozumie 
wstrząs, jakim była dla dzień 
nikarza francuskiego Jean 
Villain wiadomość, że jego

umiłowana, kosztowna fajka, 
jego „Real British Briar

Tego rodzaju rewelacja 
wymagała sprawdzenia na 
miejscu. Viliam wybrał się 
więc do St. Claude.

ST. CLAUDE — małe 
senne miasteczko w gó 

rach Jury, do złudzenia 
przypominające setki in­
nych francuskich miaste­
czek. spopularyzowanych na

Pipe“, wyprodukowana zo- j całym święcie przez dosko-
stala, nie w Anglii, lecz... w 
St. Claude \ve Francji.

zapowiada

W tym roku na naszych ekranach 
120 nowych filmów
w^riźustawanich w 18 pastwach
W przysłowiowej już posu-, CSR — „Afryka“, „Port pół 

sze w dopływie nowych fil-i nocny”, „Tajemnica krwi” 
mów na nasze ekrany nastą-ioraz komedie: „Piosenka za

Tlf moich wędrówkach śla - 
** dem tych dzieci często na 

potykałam zdanie, wypowia­
dane przez pedagogów z 
prawdziwego zdarzenia. „Ka 
żde z nich wymaga indywi­
dualnego podejścia, wnikli­
wego rozpoznania jego zain­
teresowań i serca, dużo ser­
ca”..»

Więc nie kpiną, wyśmiewa 
niem ułomności, złośliwoś­
cią z czym się spotykają nie 
jednokrotnie ze strony rodzi­
ny i nie rodziny, czego do 
świadczają jeszcze dziś ze 
»trony niektórych administra 
cyjnych pracowników szkół 
czy zakładów.

Niemal wszystko to, co wi 
działam, jest wzruszające, 
choć nie proste, choć warm 
ki np. sopockiej Szkoły Za­
wodowej są trudne, by powie 
dzieć o nich krótko, jak tru 
dny jest problem dziecka o

Fakty potwierdził;
tórzą się historie z okresu, opinia lekarza... Sprawa sta- 
kiedy w domu nad morzem n(^a PIZ©d sądem, fę sprawę 
„panowała” rodzina ex-sę- umorzono. Motywacja jesl 
dziego, gdzie wychowankom krotka: „z braku dostatecz- 
za milczenie przed kontrolną dowodow winy ..^ _
komisją obiecywano prezen- ,-.^ie Jes^em prawnikiem. ....
ty a dzieci któ-e nie ule*a- Nie zmierzam tez kwestiono i 1054 było ich zaledwie 60) ły namowom, starano e°slę wuć żadnego z sądowych wy Jakie będą te pozycje? Wy- 
przesyłać do innych zakła- ™kow 1 orzeczeń. Dia mnielhczvmv naiważniPiaze tviim-
dów.Tak m. in. zdarzyło się ft®™“ tylko med°- 
z dziewczynką, która dziś 
kończy szkołę krawiecką z

nały film satyryczny „Skan 
dal w Clochernerie“. Jedno 
jedyne kino i jedyna kawiar 
nia — oczywiście „Cafe A- 
merican“. No i główna ulica, 
miejsce po południowej pro 
menady, wymiany ukłonów 
i ploteczek. A o godz. 22 ko­
niec dnia — cisza i pustka.

Jean Villain waha się w 
wyborze; Wreszcie próbuje 
szczęścia w skromnej firmie 
Poiret — „Pipes en gros“.
Staroświecki dzwoneczek 
nad drzwiami zwabia do 
sklepu pana Poiret we wła­
snej osobie. Kto? Dzienni 
karz? Pan Poiret zapraszamy myśliwskie.

z którego wygląda śliczny 
przyrząd do palenia z ustni- 
kiem z kości słoniowej, za­
winięty w czerwony zamsz. 
Potem mówi z miną spisków 
ca:

— Amerykanie odkryli, że 
fajka jest bezpieczniejsza, 
bo palenie papierosów powo­
duje raka płuc. Jeżeli potra­
fimy nakłonić kobiety ame­
rykańskie, obawiające się 
raka, do palenia tych spe­
cjalnie dla nich wyproduko­
wanych fajeczek, będziemy 
znów górą. Właśnie zaczęliś­
my to lansować. Ostatni 
krzyk mody!

TO JU2 PRAWIE 
MUZEALNY OKAZ

JUASTĘPNY sklep nale- 
ży do „artysty“. Rzeźbi 

w drzewie fajki w kształcie 
trupich główek lub tez oz­
dabia je portretami słynnych 
ludzi od Noego do Aragona. 
Wycina też na ustnikaeh see

pić ma w bieżącym roku pewigrosz” i „Cyrk będzie”, dalej I”* 0 P ' 1
na poprawa. Jak zapowiada „Księżyc nad rzeką”, „Cyr- 
dyrekcja Centrali Wynajmu ikowcy” i Frona”.
Filmów otrzymać mamy w 
w ciągu roku 1355 łącznie 
120 nowych pozycji (w roku

Takie i podobne dzieci idą 
, , . _ . do zakładu, uczęszczają do
dobrymi wynikami. Dziew- specjalnych, państwo
czynka trudna, obciążona WSZelkimi środkami stara się 
kompleksami, a1 a dająca so- przywrocic je życiu.bą kierować. O jej zatrzyma 
niu i dalszej nauce zadecydo 
wał nie Wydział Oświaty 
Woj. RN, a KM Partii w So 
pocie. Ten sam komitet spo­
wodował zmianę kierownic- kładnie zapoznałam się z wa
twa zakładu, czyli likwidację1--------------------------------- -—-
spółki (z ograniczoną odpo­
wiedzialnością).

O RZECZACH BARDZO 
SMUTNYCH

NIEOCZEKIWANIE 
DO PLASTYKÓW

1YIA zakończenie chciałam 
*■ powiedzieć, że dość do-

Wśród nowych książęk
W. AWAHIN — WALKA O OCE

AN SPOKOJNA’. Książka i Wiedza
REZ moralizatorstwa chcę “ 24,50 (W

przypomnieć, że poza Celem tej pracy jest ukazanie 
wyjaśnionymi, są sytuacje ekspansji głównych krajów ka.pi-
dotychczas nie wyjaśnione k&li&tyoznycli — Stanów zjedno- uoiycnezas nie wyjaśnione. czonych { Anglii — na Oceanie
Stwierdzało Się np. wstydll- Spokojnym, ich wzajemnych stó­
wie, Że jedna Z wychowanek sunków j przeciwieństw, ich agre
furłaźnip P'dv dnm hvł ips7- sjl Przeclwko narodom Oceanu (A lasnie gay nom oyi jesz Spokojnego Z drugiej strony, au-
C7C nad morzem), znikała na tor pragnął pokazać walkę uciska
2—3 dni, przyprowadzana na 
powrót przez MO, półprzyto­
mna.

Dokąd chodziła? — pytam. 
Są tylko domysły, poszlaki, 

Nie fatygowano się dociekać,
późnionego w rozwoju, by go kto ponosi faktycznie odpo

Satyra polityczna

„ WOLNY ŚWIAT»W NIEfcłMEClEŃSTWIE

-Ckjfxi rmm wjprMtowac łrotfa
BW , ...---- LIP !* — 11 U1 iMJJifcWBgP1 'Mim LIHI li.L ijlllPll-

liczymy najważniejsze tylko:
ZSRR — „Wielka rodzina” 

(dramat współczesny z życia 
robotników leningradzkich); 
„Szwedzka zapałka” (według 
Czechowa); „Bohaterowie 
Szipki” (radziecko - bułgar­
ski film historyczny); „O tym 
nie wolno zapomnieć” (sen- 
saeyjno-szpiegowski); „Świa­
dectwo dojrzałości” (z życia 
młodzieży); „Kordelas” (o 
pierwszych latach władzy ra 
dzieckiej); „Wesołe gwiazdy” 
(komedia z popularną parą 
komików Sztepsel i Tarapuń 
ko); „Dzieci partyzanta” (sen 
sacyjny, dla młodzieży) oraz 
satyryczna komedia pod tytu 
łom „Myśmy się już gdzieś 
spotkali”.

WŁOCHY — „Achtung, 
bandyci” — dramat z dzie­
jów włoskiego ruchu oporu; 
„Sierpniowa niedziela”, „Uli­
ca ubogich kochanków” — 
według powieści Pratołinie- 

igo, „Ucieczka do Francji” 
(sensacyjny); „Jutro będzie 

późno” (ważny problem

FRANCJA — „Wróg pu­
bliczny Nr 1” (satyra na fil­
my gangsterskie z Fernande- 
lem); „Urok szatana” (trawę 
stacja Rene Claira o Fauś­
cie); „Upiór na sprzedaż” i 
„Nocne piękności” (z Gerard 
Philipem); „Pierwszy po Bo­
gu”, „Biała grzywa”, „Cud

—• Sprzedajemy niewiele 
Dwie skrzące się okrągłe | fajek _ mówi staruszek w

piły wrzynają się w brunat-! okularach 
no-czerwone bloki wrzoso­
we. sprowadzone z pin. Afry 
ki, wysp morza Śródziemne­
go i płd. Francji. Dojrzałe 
pod ziemią od stu lat drze­
wo w postaci węzłowatych 
korzeni tak jest twarde, że 
siedzący na wysokich stoł­
kach robotnicy ani na chwi-

te *-ł 5 tuj V» ŁA f IJVUUI,

zdarza się tylko raz”, „Dama j^ t odrywają wzroku od 
kameliowa” i „Głos przezna niczym nie chromo-1
czema" (z dyrygentem mło-!nych r£*k> Pucujących tuż 
dodanym Roberto Benzi),

—- właściwie ma 
my duży zbyt 
tylko raz do 
roku, kiedy przy 
jeżdżą do nas 
Mr. Strauss z 
Nowego Jorku. 
Zatrzymuje się 
w najlepszym ho 
telu i wzywa do 
siebie wszyst­
kich fabrykan­
tów i rzemieśl-

USA —- „Sól ziemi” — na­
grodzona ostatnio na festiwa 
iu w Karlovych Varach, oraz 
„Mały uciekinier”.

ANGLIA —„Oliver Twist”, 
„Klub Pickwicka”, „Okrutne 
morze”, „Henryk V” (reż. 
Laurence Olivier); „Opera 
żebracza”, „Moulin Rouge”, 
„Opowieści Hoffmana”, „Pro

przy błyskających zębach! ników. Uwzględnia tylko naj 
stalowej płyty. Jedna chwila tańsze oferty. Ale po otrzy-
nieuwagi — i z rąk pozosta 
łaby miazga...

ZE STRACHU 
PRZED RAKIEM...

pIŁOWANIE, toczenie, bo 
^ rowan i e, polerowanie —

maniu w Ameryce towaru
— mimo podpisanej umowy
— zaczyna na nowo targi i 
kradnie nam w ten sposób 
część naszego zarobku. Cóż 
możemy na to poradzić?

się:Staruszek gorączkuje
A podatki! Nas rzemieśl 

do ostat-

Wzgórz i

nych narodów kolonialnych i pół 
kolonialnych strefy Oceanu Spo­
kojnego przeciwko angielskiej t j 
amerykańskiej agresji imperialis j za 
tycznej, naświetlić rozwijający sio]w3rCłiovvania seksualnego mło
krzyzys kolonialnego panowania 1 , . . . ..
Anglii i Stanów Zjednoczonych, | dziezy); „Gnieo, miiOSC 1 fan 
który doprowadził już do rozkła
du kolonialnego systemu imperia 
lizmu, oraz zwycięstwo narodów 
Chin. Korei i Wietnamu. Książka 
omawia również walkę wyzwoleń­
czą innych narodów na Dalekim 
Wschodzie, które powstały prze­
ciw imperializmowi l stanowią 
część składową wielkiego obozu 
demokratycznych sił świata.

Praca niniejsza obejmuje głów. 
nłe epokę ogólnego kryzysu kapi­
talizmu. W toku rozwoju tego kry 
zysu obóz socjalizmu, walczący o 
postęp i pokój stał Sie potężną 
niezwykle szybko rosnącą siłą na 
całej kuli ziemskiej, w szczegól­
ności w strefie Oceanu Spokoj­
nego.

Duża część książki poświęcona 
Jest okresowi po drugiej wojnie 
światowej, który cechuje ogrom­
ne wzmocnienie potęgi Związku 
Radzieckiego, powstanie « umoc­
nienie się europejskich państw 
demokracji ludowej, walka anty- 
lmperiaiistyczna i zwycięstwo de 
mokracji ludowej w Korei półno­
cnej, bohaterska walka narodo- 

, wo « wyzwoleńcza narodu wlet- 
jnamskiego i innych narodów Azji,
I a przede wszystkim - wspaniałe 
! zwycięstwo wielkiego narodu chiń 
Iskiego i utworzenie Chińskiej Re 
i publiki Ludowej, które było no­
wym prawdziwie epokowym wyda 
rżeniem po Wielkiej Październlko 
wej Rewolucji Socjalistycznej 1 
zwycięstwie Związku Radzleckie- 

110 w drugiej wojnie światowej.

tazja” (z Vittorio de Sica i 
Gmą Lollobrigidą); dramat 
obyczajowy de Santisa pt

zgrzytające maszyny, warczą 
, - ,ce motory’ ludzie o zmar- j ników wyciskają

fesor odchodzi” oraz trzy' sączonych z wysiłku czołach j nieg0 s0U) a je§i- nie wycis- 
komedie: „Magnes”, „Banda!1 wpó^.otwartych ustach: kto-jną dosyć, zamykają nam bu- 
" T 1 ’ u ; r^y nie, cncą widzieć nikogo,!^ ^le fabrykantom prolon-

aby moc skupić całą uwagę każdą sumę! Może to i
w1ncwh1C>jrĘikaCh ,etan,°j lepiej dla robotników, którzy 

ą ych ich jedyny kapitał traciliby pracę. Chociaż nie 
obrotowy.,,No i naturalnie faj i zrobiłoby im to dużej róż- 
ki, setki, tysiące, setki tysię j niCy przy tak nędznych za- 
cy fajek. Inne dla mieszkań- robkach... Płacą robotnikom 
cow Tyrolu, inne dla Szwaj |ak mało, że nasza młodzież 
carów, Amerykanów, Szwe- wędruje przeważnie na pół-

z Lawendowych 
„Wyrocznia”,

INDIE — „Dwa hektary zie 
mi” — film nagrodzony w 
Cannes i Karlovych Varach.

MEKSYK — „Maclovia” i 
„Rio Escondido”.

SZWECJA — „Sierżant 
Bum”.

AUSTRIA — „Natchnie­
nie” (o Franciszku Schuber­
cie).

JAPONIA — „Poławiacze 
krabów”, „A jednak żyje-

„Mąż dla Anny Zaccheo”; »Losy kobiet” i „Wrota 
„Oh key, Nero” (parodia arne j Piktel (Grand Prix w Can- 
rykańskiej wersji „Quo va-ines)-
dis”), dalej „Umberto D.” — | AUSTRALIA — „Fort Eu
reżyser Vittorio de Sica oraz 
„Złota karoca” z Anną Mag- 
nani, według noweli Prospe­
ra Merimee reż. Renoire.

CHINY — „List z piór­
kiem” o walce z okupantem 
japońskim, „Chłopiec i dziew 
czyna” (stara legenda miłos­
na) oraz „Zdobycie góry ’ (o 
wałkach z Kuomintangiem).

NRD — „Światła latarni”, 
„Wyjęci spod prawa”, „Sil­
niejsi niż noc” oraz kilka ko­
medii będących obecnie na 
ukończeniu.

WĘGRY — „Łut szczęś

ręka” (o poszukiwaczach zło­
ta).

ARGENTYNA — „Ciemna 
rzeka”.

HISZPANIA — „Witamy 
p. Marshall”.

Poza tym CWF rozpoczęła 
starania o zakup wielu wy­
bitnych filmów przedwojen­
nych. M. in. francuski „WTsta 
je dzień” — z Jean Gąbinem, 
społeczny dramat przestępcy, 

j „Zwyciężyły kobiety”, „Kaia 
jNag”, „Chłopiec od słoni” 
(wg Kiplinga) i „Niech żyje 
wolność” — Renś Claira.

Z polskich filmów zapo­
da”, „Znaki życia”, „Wzbu-jwiada się takie pozycje jak 
rzyło się morze” (o Bemie i'„Podhale w ogniu” — o Kost 
Petöflm); „Porucznik Rako-|ce Napierałam, „Operacja na 
czego”, „Dni gniewu” oraz | dzieją”, „Opowieść atlantyc- 
,,Rodzinka” (we oowieści Molka”,, „Kariera”-, $ras »Trzy
ricza). przegrane”

dów, dla każdego narodu noc, gdzie w większych fa-
kształt, do którego palacze są brykach może znaleźć lepsze 
przyzwyczajeni od pokoleń, zarobki. A starzy fachowcy 
A wszędzie tak ulubione p0w0li wymierają... Tak, 
pr^ez Villama „Real British ^k, za 10 — 15 lat zejdzie

z nimi do grobu cały tutej- 
I szy przemysł fajkowy... Ale 
i może pan życzy sobie coś 
i kupić?

■ • , Villain wybiera wspania-
St w ?rze^va^me 2 |le żyłkowaną, nieskazitelnie
w. vr,Z,“?S?y,nl.e..™'! raeźbioną i harmonijnie

Briar Pipe1
— Myślałem, że produku­

je się je w Anglii?
— Oficjalnie tak. W rze­

czywistości jednak półfabry­
kat pochodzi 
St.
bią „wykończenie“ i stem­
pel „Made in England“.

— Wydaje mi się, że St.
Claude zaopatruje chyba 
cały świat w fajki?

— Niestety, tylko pół świa 
ta... Długie lata byliśmy w
czasie wojny i bezpośrednio j rowały jeszcze z artystyczną 
po wojnie odcięci od rynku! robotą ręczną i kiedy mogliś 
światowego. Ameryka i An-; my robić doprawdy piękne 
glia odebrały nam tak chłoń1 rzeczy. Ale ta fajka jest o- 
ny rynek niemiecki, a część statnia... Od 30 lat nie na 
brytyjskiej wspólnoty na-; sprzedaż... Moje uszanowanie 
rodów zlikwidowała import panul 
z przyczyn dewizowych. Ale I , TT.,, • , » . _nie demy sie tak ' iatwo! 1 Je3n T“31? .Wyth0dS Z?
Wie pan, co to jest? |s“ef - ™ uL£L}

(zapala fajkę. Swoją Real
Pan Poiret podnosi ze sto- j British Briar Pipe» robioną 

łu maty, woreczek z plastiku, ! w St, Claude.*

kształtną długą fajkę, za­
wieszoną na ścianie. Staru­
szek uśmiecha się smutno.

Ta? Widzę, że pan zna 
się na rzeczy... Tak, takie 
fajki rzeźbiłem przed 30 la­
ty, kiedy fabryki nie konku-
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Redaktor

rozmawia z czytelnikami
Mili czytelnicy/
Lubicie oglądać dobre 

filmy? Na pewno bardzo 
lubicie, ja również,

Oddaję jednak głos z 
kolei Wam, mili Czytelni­
cy.

„Dawniej raz to tygod­
niu przyjeżdżało do nas 
kino wiejskie ze Świbna. 
Obecnie jednak my, miesz 
kańcy Sobieszewa, pozba­
wieni jesteśmy zupełnie 
tej jedynej rozrywki kul­
turalnej. Kierownik kina 
wiejskiego że Świbna ma 
trudności z przewiezie­
niem aparatury filmowej i 
mimo że za każdym razem 
zgłasza nenve filmy i chęć 
ich wyświetlania — Gro­
madzka Rada Narodowa 
wcale nie stara się o za­
pewnienie mu środka lo­
komocji, o co nie jest tak 
trudno, bo i GS w Sobie- 
szewie i Spółdzielnia Ry­
backa w Świbnie posiada­
ją samochody i chętnie by 
je wypożyczyły do prze­
wiezienia aparatury i ob­
sługi kinowej 

Jak widać, nie wszyscy 
obywatele naszego looje- 
wództioa lubią chodzić do 
kina. Członkowie GRN w 
3obieszewie na pewno 
nie...

No, a tam, gdzie jest
wiejskie kino stałe? Tam 
już chyba nie ma przesz­
kód?

„To, że szyja od bezu­
stannego wyciągania boli, 
'o nogi cierpną od niewy­
godnego siedzenia — to je 
czcze nic. Najgorsze jest 
o, że chcąc zrozumieć coś 
filmu, szczególnie pol- 

kiego, trzeba słyszeć 
dźwięk. Dźwięk z głośni­
ka jest słaby i trochę nie­
wyraźny, ale gdyby była 
msza na sali, można by 
wytrzymać. Niestety... Z 
ąsiadującej przez ścianę 
lospody rozlegają się chó­
ralne śpiewy, akordeon, o- 
•rzyki, przytupywania. 

Pszczółki, to duża wieś 
rrzecież, w niedzielę zau>- 
ze jest przepełnienie, a 
nożna by je rozładować, 
wyświetlając film no dni 
wiąteczne dwa razy".

Można by — oczywiście 
~ gdyby się ktoś tym za- 
nteresowal. I z tymi pija- 
ami w gospodzie też by 
hyba coś można zrobić, 
wlaszcza, że kino i gospo- 
'a mieszczą się w Domu 

Ludowym, przeznaczonym 
■hyba przede wszystkim 

na kulturalne rozrywki. 
Na zakończenie jeszcze 

brazek dziecięcy. Równo­
cześnie dostaliśmy dwa li­
sty — z Gdyni i z Lębor­
ki — opisujące poranki 
niedzielne dla dzieci.

„Jest niedziela, godzi­

na 11,SO, przed kinem Go­
plana długi, ok. 100 m 
wąż dzieciarni od 5 do 15 
lat, pragnącej nabyć bile­
ty _ na poranek filmowy. 
Niezależnie od ogonka, 
przeplatanego gdzienie­
gdzie starszą osobą, u wej 
ścia tłum dzieci i star­
szych, „szturmujących"’ 
wejście do kina. Szczupły 
personel żeński próbuje 
jakoś odeprzeć te ataki. 
Starsi nie tylko nie poma­
gają, ale sami ivprowadza 
ją zamieszanie. Panuje 
prawo pięści i prawo sil­
niejszego. Dzieci starsze 
wypychają młodsze i słab­
sze. Dziewczynki i dzieci 
mode z płaczem rej terują 
z pola walki. Grupy bar­
dziej bojowych chłopców 
uodzierają się raz po razie 
do kina. O tym, żeby dzie­
cko stojące w kolejce o- 
trzymalo bilet — nie ma 
w ogóle mowy 

Można by przecież i na 
poranki sprzedawać bilety 
io „Orbisie“ lub zorgani­
zować przedsprzedaż dla 
szkól i przedszkoli. A prze 
de wszystkim wymagać od 
wszystkich, począwszy od 
dzieci — przestrzegania 
zasad kulturalnego współ 
życia z ludźmi. — Bo tam, 
gdzie panuje prawo pięści 
nie ma mowy o przyjem­
nej rozrywce, jaką kino 
być powinno.

Redaktor
„śmiało i Szczerze“

Jakie mamy rezerwy w lekkoatletyce
wykażą mistrzostwa wojewódzkie juniorów

W hali sportowej TWF oj 
godz, 10 rozpoczynają się dzi j 
siaj Wojewódzkie Zimowe;
Lekkoatletyczne Mistrzostwa j 
Juniorów. Mistrzostwa te ma: 
ją dla lekkoatletyki Wybrze- j 
ża poważne znaczenie, bo- ; 1 
wiem będą sprawdzianem ;czną liczbą punktów wyprze; 
pracy zrzeszeń sportowych jdzając Stalinogród, jednak; 
nad młodzieżą, a uzyskane | wprowadzenie ligi lekkoatle-j 
wyniki będą miernikiem po-;tycznej w woj. stalinogrodz-1 
złomu naszych rezerw w lek;kim przyczyniło się do uma-i 
koatletyce. Isowienia la w terenie, a to;

Czy lekkoatletyce Wy- i dało natychmiastowe wyni- i 
brzeża brak jest rezerw, co ki.
w konsekwencji musi pro; Lekkoatletyka woj. stalinoj 
wadzić do obniżenia pozio j grodzkiego poczyniła duże po ! 
mu czołówki? Na pytanie | stępy, wyprzedziła Wybrzeże j 
to musimy, niestety, odpo-;i obecnie ma duże perspektyj 
wiedzieć TAK. Czołówka|wy rozwoju. Świadczą o tym; 
lekkoatletów Wybrzeża]chociażby ostatnie wojewódz 
jest jednocześnie czołówką]kie mistrzostwa la juniorów,

Zwycięstwo i porażka gdańskiej “
w półfinałach mistrzostw Polski 

w piłce ręcznej kobiet
W ub. piątek w hali WP 

we Wrzeszczu rozpoczęły się
półfinałowe rozgrywki o mi

Polski, a jednak w punkta juniorek, dziewcząt i chłop- 
cji 50 najlepszych lekkoat-jców w Stalinogrodzie, wktó 
letów znajdujemy się na: ryeh brało udział przeszło 
III miejscu za Warszawą i;300 utalentowany0' zawodni 
Stalinogradem. j ków.
Jeszcze w 1953 r. ustępowa! Na mistrzostwach stalino 
;my tylko Warszawie, zna; grodzkich ustanowiono 6

rekordów województwa ju 
niorów i juniorek. Najle­
piej wśród juniorów spisa 
li się: zawodnik cieszyń­
skiego Zrywu Biezok, któ­
ry skoczył w dal 6,48 i w 
pchnięciu kulą 5 kg. uzys­
kał wynik 13,75. Junior z 
LZS Węgiel zwyciężył w 
trójskoku rekordowym wy 
nikiem 13,23 m. Łykowski 
(Sparta) skoczył o tyczce 
3,10, a para młodych skocz 
ków z Włókniarza Sosno­
wiec Olszewski i Garba- 
czewski w skoku wzwyż 
osiągnęli 1,77 m. Z chłop­
ców Mrowieć ze Stali (Sie­
mianowice) skoczył wzwyż
l, 70 m, a junioi'ka Mielca­
rek z Górnika (Stalino­
gród) skoczyła w dal 5,22
m.
Przytoczone wyniki świad­

czyć mogą o wysokim pozio­
mie lekkoatletycznych re­
zerw Stalinogrodu. Trzeba 
przy tym zaznaczyć, że po-

i wrocławskiego nie przyby­
ły, toteż projektowane w dn. 
dzisiejszym (o godz. 10) roz- 

strzostwo Polski 7-osobo-igrywki zostały odwołane, 
wych zespołów kobiecych pił;Tak więc w szranki dwudnio jziom w poszczególnych kon
ki ręcznej. Spodziewany był 
udział pięciu drużyn z woje­
wództw: gdańskiego, krakow 
skiego, szczecińskiego, rze­
szowskiego i wrocławskiego. 
Niestety, mistrzowskie zes­
poły okręgów rzeszowskiego

wych bojów o prawo walki kurencjach był bardzo wyro 
w finale stanęły 3 zespoły “

i*a fali 230,1 m 
NIEDZIELA — 13. II. 1955 r.

9.40 — Aud. dla dzieci. 10.20 — 
„Nowe nagrania" — aud. sl.-muz. 
10.30 — Poezja i muzyka. 11.00 — 
Notatnik kulturalny — lok. 11.20

GWARDIA Gdańsk, SPAR 
TA Kraków i ZRYW TWF 
Szczecin.

W pierwszym meczu gdań­
skie gwardzistki po nerwo­
wej i bardzo zaciętej grze 
pokonały szczeciński Zryw 
4:3 (2:1). Bramki dla Gwardii 
zdobyły: Gawryluk — 2, oraz

mrnoi

Mioteł nie trzymamy
MOTTO:

„Pójdź dziecię, 
ja cię uczyć każę"..

— Ma pani coś z Łysej 
Góry?

— Nie. Nie trzymamy 
mioteł.

Wprawdzie zdaniem mo 
ich serdecznych przyja­
ciółek przypominam nie­
co czarownicę, ale ekspe­
dientka MHD (artykuły 
CPLiA i zabawki) wcale 
nie była moją przyjaciół­
ką.

—■ Mnie chodzi o cerami 
kę z Łysej Góry. Wie pa­
ni, takie- garnki, wazoniki, 
talerze....

■—• Aha! — ucieszyła 
się i bardzo uprzejmie po­
stawiła na kontuarze sze­
reg wyrobów Necla.

— Nie, nie te, tamte.
— Aha!! — ucieszyła 

się jeszcze bardziej i na­
tychmiast postawiła prze­
de mną ceramikę toruń­
ską.

— To Toruń, proszę
pani.

— Pani to tak nazywa? 
A my to mówimy po pro-

Niedzielne
imprezy sportowe

BOKS
WRZESZCZ, hala WPK GG — 

godz. 11 — spotkanie o mistrzo­
stwo I Ligi GWARDIA Gdańsk — 
CWKS Warszawa.

MALBORK, godz. 18 — finało­
wy mecz bokserski o. puchar GK 
KF WARSZAWA — GDAŃSK.

dy 7.40 — Wlad. 7.45 — Kurs 
Jęz ros. 8.05 — Koncert 8.45 —
Otwory Fr. Schuberta. 9.00 —,
Przerwa lok. 11.54 — sygnał i za- Czaczkcwska l Domagała po
powiedzi rozgłośni lok. 11.55 —j jednej. Dla pokonanych — lletyki. Jedno jest pewne, że 
gmlTczafuT hejnał.' 12.04-Wiad" i Trzeciak, Kiełpik i Jawińska. j wprowadzenie ligi lekkoatle 
12.10 —— Wi&z&n&ći melodii. 12.201 \hJ drnsTiin SDotlcPniu rni -!Wybrzeżu Jest po 

,Na swojską nutę". 12.40 - strzawskim Sparta (Kraków) trzebue 1 konieczne.
L. Stef.

wnany. I tak np. w skoku w 
dał trzech zawodników prze 
kroczyło 6 m, a warto przy­
pomnieć, że na lekkoatlety­
cznych mistrzostwach Gdań­
ska seniorów tylko Kropi- 
dłowski przekroczył 6 m.

Dzisiaj na mistrzostwach I pływanie
la juniorów Wybrzeża dowie; gdynia, basen szkoły Morskiej 
my się, jaki poziom reprezeni -* s°?z- ie — towarzyskie spotka
tują rezerwy naszej lekkoat- mV szczecin FL0TA 
letyki. Jedno

GWAR-

12.40
Aud. dla wychowawczyń przed
szkoli. 12,45 — Aud. dla wsi. 13.00, wygrała z gdańszczankami

merit powieści pt. „Rosyjski las".; ki akowskiej Sparty odmosł 
13.30 —■ Aud. szkolna. 14.00 — j stosunkowo łatwe zwycię- 
Wiad. 14.05 —r Informacje. 14.09 \ cfnmioo yrjof.vrlf'ux/arn©„Kobiety niemieckie wałcza o do-I“ Kom 0 stanie wód. 14.10 goniąc Zdecydowanie

kój“ ~"lok. 11.57   Sygnał cz-a-|Aucl- szkolna. 14.30 — Koncert nad swymi przeciwniczkami.
su* l hejnał. 12.04 — Poranek;solistów. 15.00 — Koncert słyń- Bramki dla Sparty uzyskały: 
symf. 13.00 — „Jak polska długa nych orkiestr rozrywkowych. 15.30 ] Sj5Wabowska — 4 Seichter
i szeroka“. 14.10 — „Miesięcznik 
literacki“. 14.50 — Koncert cho­
pinowski. 15.30 — Z życia Związ­
ku Radzieckiego. 16.00 — Koncert 
rozr. 17.00 — Wiad. 17.05 — „Na 
marginesie wielkiej polityki“, fe­
lieton. 17.15 — Koncert estrado­
wy. 18.15 — Muzyka tan. 19.30 — 
„Wieści z portów i mórz" —- lok. 
19.45 — Muzyka tan, __ lok. 22.00 
— Melodie taneczne. 20.30 — Aud. 
satyryczna „W mikrofonowej sie. 
ci" — lok. 20.50 — Mozaika ulu­
bionych melodii — lok. 21.30 — 
DZIENNIK. 21.50 — Serwis rybac 
ki — lok. 21.52 — Lokalne wiad. 
sportowe. 22.00 — Ogólnopolskie 
wiad. sportowe. 22.30 — „Z boisk 
i stadionów — lok, 22.40 —■ Mu­
zyka różnych narodów. 23.53 
OST. WIAD.
PONIEDZIAŁEK — 14. II
6.40 — Muzyka — lok.

1955 r. 
6.47 —

Aud. dla wsi „Agronom radzi" 
lok. 6.55 — Program. 7.00 — 
DZIENNIK. 7.15 _ Koncert or­
kiestry dętej. 7.38 — Stan pogo-

— „Pieśni i piosenki o miastach
i rzekach“. 15.50 — Akt. felieton]— 3 i Francuz — 1. Dla 
międzynar. 16.00 — Koncert or-j Gwardii oba punkty (z TZU- 
kiestry Wybrzeża — lok. lo.20 —1 
Problem dnia — lok. 16.25 — C. 
d koncertu — lok. 16,40 — Aby 
w świetlicy nie było ciemno" — 
lok. 16.50 — Pop. uwertury — 
lok. 17.00 — Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 17.30 — Muzyka ope­
rowa — lok, 17.45 — Rozmawiamy 
ze studentami lok. 17.50 c. 
d. muzyki operowej — lok. 18.05
— Radiowy Dziennik Wybrzeża —
Ss^^wTad^S0- Renortai dia- Organizatorzy w żadnym spotkań 
stoczniowy — 'ick. 18.28 — z pio- j wypadku nie zdali egzaminu, 
senką po świecie“ — lok. 19.00 —; a podobne zawody o ogólno­

polskim charakterze winny 
w przyszłości być w ten spo­
sób organizowane, by nie 
przynosiły ujmy naszemu 
okręgowi. Do tej sprawy 
zresztą jeszcze powrócimy.

(Id)

Muzyka i akt. 19.25 — „Zagadki 
muzyczne". 20.00 — Słuch, „Cha­
ta w śródmieściu“. 21.30 —
DZIENNIK. 21.50 — Dziennik ry­
backi— lok. 22.00 — Muzyka tan. 
22.20 — „Rękopis znaleziony w 
Saxagossie“, ode. 4 pow. 22.40 —- 
„Nasi współcześni kompozytorzy“. 
23.15 — Muzyka na dobranoc. 
23.55 — OST. WIAD. \

LEKKOATLETYKA 
WRZESZCZ, hala TWF — go­

dzina 10 — Wojewódzkie Mistrzo­
stwa Juniorów,

TENIS
SOPOT hala powystawowa przy 

ul. Rokossowskiego, godz. 12 — 
pokazowe gry z udziałem czoło­
wych tenisistów Wybrzeża.

SZACHY
GDAŃSK, świetlica przy ulicy 

Świerczewskiego 35, godz. 10 — 
mecz o mistrzostwo Polski SPAR­
TA — BUDOWLANI (Białystok). 
W świetlicy przy ul. Chodowiec­
kiego 7 (o godz. 10) spotkają się

tów karnych) zdobyła bram-jżnej Węgierskiego ' Komitetu bcdowSSJychRZA (0lsztyn) 1
ksrka Radomska, j Kultury Fizycznej dwaj re-i __ ’__

W meczu towarzyskim kraj prezentacyjni bramkarze Wę 
kowianki pokonały Zryw‘gier w piłce nożnej, GRO- 
TWF (Gdańsk) 7:2 (2:0). jSICS i GELLES, ukarani zo~

Wiele można by pisać o or- is tali roczną dyskwalifikacją, 
ganizacji zawodów, która spój Powodem dyskwalifikacji by 
ożywała w rękach ZS Gwar-jło wykorzystanie przez nich

międzynarodowych 
do uprawiania handlu łańcu­
szkowego i spekulacji cel­
nych.

Decyzja Węgierskiego Ko-

stu: miski. Bo ja to sprze- ^ 
daję, sprzedaję, ale nie 
wiem oo.„

Była rozbrajająca, toteż 
już ani razu nie użyłam 
takich niezrozumiałych 
słów jak: Bolimów, Kra­
ków, Kadyny. Operowa­
łam natomiast określenia­
mi jak: „to, tamto, nie 
tamto, o to!" itp.

Porozumiałyśmy si ę 
świetnie, żal mi było jed­
nak nieuświadomionej eks 
pedienlki, więc poprzysię 
głam jej, że znów przyj­
dę i przeprowadzimy na 
koszt MHD i CPLiA kil­
ka poglądowych lekcji, 
które pogłębią jej wiedzę 
fachową... Dobrze, że się 
trochę na tym znam, ale 
nie ręczę, czy z równym 
powodzeniem uda mi się 
szkolenie młodych kadr w 
niektórych księgarniach 
„Domu KsiążkiByło 
tak:

— Proszę o „Wyspę pin 
gwinów" i „Martwe mo­
rze",

— Przyrodnicze przy 
tamtym, stoisku...

— A jest „Szosa Woło- 
kołamska"?

— Drogowych w ogóle 
nie trzymamy,

—- Proszę o ,,Drewnia­
ny różaniec

Sprzedająca wyrozumia 
le się uśmiechnęła:

— Proszę pani, dewo­
cjonalia Są w „Paxie"...

Wtedy częściowo wysz­
łam z siebie oraz całkowi­
cie z księgarni. Wyszłam 

ł i monotonnie tłukłam glo- 
l wą w mur, wierząc, że ( 
^ prędzej go przebiję na 
ś wylot, niż tzw. „odnośne 
; branże handlowe“ prze- 
( szkolą swoich — często 

naprawdę miłych i bar­
dzo usłużnych — nie tyle 
„detalistów“ ile „dyletan­
tów". len.

Reprezentacyjni
bramkarze Węgier 

ukarani rotzną 
dyskwalifikacją

Na wniosek sekcji piłki no

Kurs doszkoleniowy 
dla sędziów 

i instiufeiorow gimnastyki
Sekcja gimnastyki WKKF or­

ganizuje w dniu 13 lutego br. o 
godz. 10 w sali gimnastycznej 
szkoły podstawowej Nr 28 we 
Wrzeszczu przy ul. Karola Mark­
sa, kurs d©szkoleniowy dla sę­
dziów i instruktorów gimnastyki

mitetu Kultury Fizycznej jest kkh'nSyS wSJK- 
świadectwem, jak wielką ro- j zycznego szkół ogómokształcą- 
lę W naszym ustroju odgry -|cj'cl1.- omawiane będą ćwi- 
wa postawa moralna sportowjodbędą"lię6 także °pokazy tych 
ca, I ćwiczeń.
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Red. nocny 335-66, Pismo re­
daguje zespól Administracja; 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, 
Dyrektor delegatury 335-59, 
Dział finansowy 320-94, Cen­
trala 350-41, Ogłoszenia 335-80 
Pismo wydaje instytut Prasy 
„CZYTELNIK".
Zamówienia l wpłaty na pre­
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego“ przyjmują listonosze. 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. „Dziennik 
Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sprzeda­
ży dzienników i czasopism.
Druk Gdańskie Zakłady Gra­
ficzne Gdańsk.
Zam. 531 — W-8-2547

FACHOWCY POSZUKIWANI
Pracowników umysłowych i fizycznych; inżynie­
rów i techników branży metalowej, techników 
technologów, konstruktorów, techników bezpie­
czeństwa i higieny pracy, odlewników, formierzy, 
modelarzy, ślusarzy, zdunów, kontrolerów i bra- 
kar-zy branży metalowej zatrudnią natychmiast 
Sławieńskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
Darłowie (nad morzem) w Zakładach Metalowo.' 
Odlewniczych. 345-K

Inżyniera lub technika na stanowisko kalkulato­
ra (wymagana praktyka w budownictwie) oraz 
tynkarzy - murarzy na roboty w Gdańsku i Gdy- 

ij. zatrudni natychmiast nowozorganizowane 
Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych Budowni­
ctwa Miejskiego w Gdańsku. Y/ynagrodzenie wg 
umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje dział 
zatrudnienia pokój 13, I piętro, Gdańsk, ul. Walj 
Jagiellońskie 14/16. 322-K

Inżynierów i techników chłodniczych (mechani­
ków) przyjmie Przedsiębiorstwo Remontowo - 
Montażowe, Gdańsk, Kartuska 208. Wynagrodze­
nie wg umowy zbiorowej budownictwa. 335-K

Inżyniera wzgl. technika budowlanego na stano­
wisko kierownika Działu Technicznego zatrudni 
od zaraz Budowlana Spółdzielnia „Remont” w 
Tczewie. 353-K
Kucharza garmażera poszukuje Miejski Handel 
Mięsem, Gdańsk - Wrzeszcz, — Grunwaldzka 
104/106 Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. 
Podania należy kierować do sekcji kadr. 352-K

Księgowego na stanowisko głównego księgowego 
oraz referenta finansowego zatrudni od natych­
miast Zakład Mleczarski Choczewo pow. Lębork 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. 356-B
Kierownika Komórki Opakowań zaangażuje 
Ogrodniczy Zakład Handlowy w Gdyni. Reflek­
tujemy tylko na siły wysokokwalifikowane. Zgło­
szenie w sekcji personalnej OZH, Gdynia, ulica 
Śląska 76, , . ■* ^ 357-K

OGŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI

BIURO Usługowe Pośredni­
ctwa Nieruchomości — pole­
ca swe usługi. Wrzeszcz 
ul. Jesionowa 4, tel. 430-33.
SPRZEDAM plac w Boerne- 
rowie k. Warszawy. Józef 
Prokopiak, Lębork, Stalina 
44—4. • 383-P
SPRÜDÄwT pół domu (18
izb) w Gdyni, Żeromskie­
go 4. Wiadomość: Sosno­
wiec, Targowa 15. Balicki.

KUPNO
—i i— iri^riTri»rnNmwr«mTiTirrrmTi   1—!—’
KUPIE MOTOR ELEKTRY­
CZNY PRĄDU STAŁEGO —
110 Volt, 2 KM, na chodzie, 
obroty od 1000—1450. Gdy 
ula - Orłowo, ul. Wrocław­
ska 116, tel. 91-11. 833-P
KUPIĘ samochód osobowy 
motor elekr. 1 KW, 220, ra. 
dio na akumulator. Czerwic- 
ki, Oliwa, Armii Polskiej 8.
KUPIĘ motocykl najchęt­
niej SHL, nowy. Gdańsk —- 
ni. Skotnicka 15/3 865-G
TOKARNIĘ kuplę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „867". 867-G
KUPIĘ pianino krzyżówce w 
bardzo dobrym stanie. Ofer­
ty kierować: Oliwa. Poznań 
aka 27 — 1. Czerwińska.

LOKALE

SAMODZIELNE 1,5 pokoju z 
wygodami, gazem w cen 
trum Gdyni — zamienię na 
2,5 lub 2 z kuchnią. Wa­
runki do omówienia. Tel 
12-79. 344-P

j ZAMIENIĘ pokój z kuchnią 
j w Gdyni — na dwa pokoje 
! z kuchnia w trój mieście — 
j tal. 512-08, 778-G

POSZUKUJĘ pokoju umeblo 
wanego na okres sześciu 
miesięcy w Gdyni, Sopocie, 
Oliwie, Orłowie. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń „Prasa“, Gdańsk — 
pod „F". 799-G
ZAMIENIĘ domek własny, 
jednorodzinny. 5-lzbowy, z 
ogrodem i garażem w Śzcze 
«linie - Pogodno na podobny 
lub mniejsze mieszkanie w 
Gdyni lub Sopocie. Wiado­
mość: Sopot. Pułaskiego 4 a 
Gumińska, od godz. 18—21, 
tel. 517-73 803-G

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnia na parterze w 
Gdańsku, Zielona 7—2 — na 
podobne w trójmiaście.

PRACA
.. ................... ...............
POTRZEBNA pomoc domo­
wa. Gdańsk . Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 148 — 6,

LEKARSKIE
SPECJALISTA chorób skór­
nych i wenerycznych dr. W, 
Wołodźko — przyjmuje — 
Wrzeszcz. K Marksa 86, do­
jazd tramwajem 8, godzina 
18—19. 662-G

R O 2 N E

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 po­
kojowe z kuchnią, łazienką 
w centrum Łodzi — na po­
dobne w trójmieście. naj­
chętniej w Sopocie. Sopot —- 
wiadomość tel. 515-16.
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuch 
nia w Nakle n. Notecią — 
na 2 pokoje z kuchnią w 
trójmieście. Wiadomość — 
Wrzeszcz. Wileńska 33.
ZAMIENIĘ czteropokojowe 
mieszkanie z wygodami w 
centrum Szczecina na 2 po­
koje w trójmieście lub oko­
licy. Wiadomość kierować: 
Szczecin Mariana Buczka 
20—2. 358-G
ZAMIENIĘ 2 lub 3 pokojowe 
mieszkanie w Toruniu 
na dwupokojowe w trójmie­
ście. Zgłoszenia, listowne. — 
Toruń. Moniuszki 25 — 3. 
Czajkowscy. 373-G
""riTTT™

ZAKŁAD precyzyjny — przy 
borów repasackich do pod­
noszenia oczek, reperacja 
maszynek, igieł, igliczki rewa 
rautowanej jakości. Członek 
Spćłdz. Fomocn. Metal. P. 
Rlngwelr’-i — Gdynia ulica 
świętojańska 52 (w podwó­
rzu). dawniej warsztat Fre­
dry 6. 347-P

ZGINAŁ pies mały. czarny, 
długi włos, białe łapki. Od­
prowadzić za wynagrodze­
niem. Gdańsk, ul Płowrce 44

MIESZKAŃCY OLIWY! bę­
dący świadkami wypadku 
najechania chłonca pięciolet 
niego przez samochód 20 ma 
ja 1954, godz. 11, koło kap­
liczki przy Grunwaldzkiej — 
proszeni sa o skomunikowa­
nie się z rodzicami. Kukuła, 
Oliwa, Jana Husa 12 857-G

ZGUBY

ZGUBIONO U bm. wieczo­
rem (dworzec kolejowy — 
Gdynia) zegarek męski. — 
Zwrot z-a wynagrodzeniem 
do posterunku kolejowego 
MO — Gdynia. 874-G

SPRZEDAM radio „Stern". 
8-lampcwe, 5-zakresowe — 
dwuglośnlkowe, prawie no­
we. Gdynia. Waryńskiego 23.

SPRZEDAM osie komplet­
ne, z felgami i pierścienia­
mi do wozu ogumionego. — 
Oliwa - Jelitkowo, ul. Jelit- 
kowska 17 313-G

POMPĘ czterowimikową oraz 
dwuwirnikową z motorkami 
na chodzie — sprzedam. — 
Pruszcz, Waryńskiego 35.

SPRZEDAM aparat fotogra­
ficzny „Zorkij 3“. Sopot — 
Stalina 724 b m. 3, 836-G

RADIO „Pionier" sprzedam. 
Sopot. Rokossowskiego 17/2

SPRZEDAM maszynę „Sin­
ger", czółenkową, Gdańsk, 
Zielona 7 m. 2, 839-G

NOWE radio ozterozakreso- 
we sprzedam. Gdańsk-Siedl- 
ce. Szara 29—4. 853-G

SPRZEDAM podgłówek den­
tystyczny, przykręcany do 
krzesła. Wrzeszcz. Ml er osła w 
skiego 10 852-G

OKAZYJNIE sprzedam akor 
dean. Gdańsk - Orunia — 
Jedn. Robotniczej 271 — 1.
SPRZEDAM nowe radio „Pio 
nler" 1 „Tesla“. Sopot — 
Stalina 643, 859-G

KTO przygotuje do egzami­
nów wstępnych na stomato 
logię. Oferty pisemne do dn. j 
17 bm. — kierować: Ogród- I 
nik Barbara, Wrzeszcz. Pi- j 
leskiego 4/9. 854-g '

SPRZEDAŻ
nWJUwniBiMiniiNiw I'urnMTnniiiHiwumiCfftr’aJtA

SPRZEDAM piec elektrycz­
ny trzy płytki z piekarni­
kiem. Gdynia - Wzgórze No 
wotkl. ul. 313 ni 19/3.

Artykuły
dentystyczne

pole ca
L. ZACZEPIŃSKA 
Gdańsk - Wrzeszcz 

Konrada Wallenroda 1 
(boczna Wajdełoty) 

na prowincję wysyłamy 
za pobraniem pocztowym 

736-G

SPRZEDAM radio „Stern“' 
nowe, z gwarancją Gdańsk, 
Rzeżnlcka 39/1. 860-G

SPRZEDAM adapter radio­
wy. Zgłoszenia tel. 32-46.

MOTOCYKL SHL sprzedam. 
Tel. 344-31. od g. 8 —- 17.

SPRZEDAM wózek głęboki 
(limuzynka). Wrzeszcz, ul. 
Kochanowskiego 61 — 3.

SPRZEDAM tanio kupon
eksportowy (Tropie), jasno- 
popielaty, Wrzeszcz, Rutkow 
skiego 26 a m. 7, godz. 16-20

SPRZEDAM pianino, stan 
pierwszorzędny. Wrzeszcz — 
Dubois 72. tel. 410-20.

SPRZEDAM radio super. — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 20/2.

SPRZEDAM radioodbiornik
„AT". Oliwa. Orkana 9 — ---------
parter. 864-GI zantów 38/4.

SPRZEDAM tanio radiood­
biornik „Agę" z okiem ma­
gicznym. Wrzeszcz. Party 

' 87S-Ü

TELEGRAM 
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WSZYSTKICH GRACZY 
LOTERII!

Losy zakupione w naszej kolekturze są naj­
szczęśliwsze, gdyż znów padły u nas duże 

wygrane w I-szym rzucie 12 K. L. P.
na nr 70.379 — zł 10.000.— 
na nr 71.672 — zł 20.000.—-

CIĄGNIENIE JUŻ ZA KILKA DNI, 
Nie zwlekaj z nabyciem losów, 

których posiadamy już niewiele.

W dniu 11. II. 1955 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach

Wattśla Sw:ę!nicka
kier. Oddz. Planowania i Sprawozdawczości

W zmarłej tracimy wybitną pracownicę 
i nieodżałowaną koleżankę. Wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz odbędzie się dnia 13. II. 
55 r. o godz. 15-ej z kaplicy cmentarza Cen­
tralnego we Wrzeszczu.

Cześć Jej pamięci!
Pracownicy 

Zarządu Wodno - Melioracyjnego

D9D



KRONIKI KULTURALNEJ 
WYBRZEZÄ

Uczniowie saposktei FWSM 
w Konkursie chopinowskim

W polskiej ekipie Pianistów, 
Którzy za parę dni staną do 
V Międzynarodowego Konkursu 
im Fryderyka Chopina jest dwu 
młodych artystów', b. uczniów 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Sopocie: Andrzej Czaj­
kowski, dwudziestoletni wybitnie 
uzdolniony wirtuoz, a jednocześ­
nie początkujący kompozytor; w 
roku 1950 przez szereg miesięcy 
był uczniem sopockiej PWSM w 
klasie prof. Olgi Iliwickiej. Ta­
deusz Kerner, obecnie aspirant 
III roku PWSM w Warszawie od 
roku 1946 studiował również 
klasie prof. Olgi Iliwickiej i 
1951 r. ukończył naszą PWSM 
najwyższym odznaczeniem.

0 »pieprznym chlehie«
„O pieprznym chlebic czyli pier 

niku toruńskim“ — taki jest ty 
tut łacińskiego wiersza nieznane­
go poety z XIV wieku, który o- 
piewa właściwości i zalety ,.pie­
prznego chleba toruńskiego“, nie­
ocenionego zwłaszcza ,,jeśli się 
łyk gorzałki wypije“. Reprodukcj 
tego niezwykłego panegiryku oglą 
dać można na wystawie, otwartej 
w tych dniach w Klubie Techniki 
i Racjonalizacji fabryki pierni 
ków „Kopernik“ w Toruniu. Mo­
żna się tam dowiedzieć również: 
że pierwszym piernikarzem w hi 
storii miasta, którego nazwisko 
przekazały nam kroniki, był nie­
jaki Mikołaj Czan. Wzmianka 
mim pochodź! z 1384 r„ a pierni- 
karnia, z której powstała fabryka 
„Kopernik“, — dziś jedna z naj­
większych tego rodzaju fabryk w 
Europie, założona została w 1763 
roku.

Wystawa podaje również dane
0 wzroście produkcji fabryki: prz 
cielną miesięczna produkcja fa 
bryki „Kopernik“ w roku 1954 ró 
wnała się całej rocznej produk­
cji z roku 1945. Stałymi odbior­
cami pierników toruńskich są m 
in Kanada. Stany Zjednoczone, 
Anglia. Austria i Belgia. Pierniki 
toruńskie wędrują nawet do A- 
fryki.

Na. wystawie można oglądać 
kunsztowne wzory pierników, wy 
konane w oryginalnych formach 
z XIV, XV | XVI wieku. Niedaw­
no rozpoczęto już masową produ­
kcję „pierników historycznych“, 
które cieszą się olbrzymim popy* 
temu w kra ju ! za granicą.

Głównym celem wystawy było 
Jednak pokazanie pomysłów racjo 
nalizatorskich i usprawnień, jakie 
»ostały zastosowane w fabryce w 
ostatnim okresie. Znajduje tn się 
więc pomysłu F. Rynkiewicza a- 
gregat do łamania okruchów, przy 
rząd do pakowania pieczywa, oora 
cowany przez Kłosowskiego. Sa- 
mulskiego, Zyberta i skracajmy o 
30 proc. pracę pakowaczek. przy­
rząd do krajania scukrzonego mio 
du,

Opwisdsüsa dla młodzieży
Ostatnio literatka gdańska, Ire­

na Przewłocka, opublikowała w 
numerach miesięcznika „Płomyk“ 
kilka opowiadań marynistycznych 
dla młodszej młodzieży. Są to: 
„S O.S. na ratunek“, „Piraci“
1 „Przygoda“. Opowiadania te sta 
nowią część przygotowywanego to 
mu opowiadań marynistycznych.

REJSY
NR 6 NIEDZIELA, 13 LUTEGO 1955 R. ROK XI.

Morze jest „foiogeniczne
Bałtyk czeka na scenarzystę 

o »duszy morskiej«
n NANA jest anegdota o 

pewnym literacie, któ­
ry po powrocie z Japonii, 
gdzie przebywał p • oz trzy 
dni, w jakiś czas później wy­
dał książkę pt. „Japonia wczo 
raj, dziś i jutro”. Wydaje mi 
się — powiedzmy to sobie 
szczerze — że dotychczas na­
kręcone u nas filmy pełno­
metrażowe o tematyce mor­
skiej, a było ich w okresie 
międzywojennego 20-iecia 
cztery („Wiatr od morza

szczenią jego nazwiska na filmie, 
b>5 pewna ilość wniesionych realii 
utonęła w powodzi drobnych i po 
ważniejszych nonsensów, narzuco 
nych przez scenarzystów i reali­
zatorów.

Wiele było konsultacji, dy­
skusji, przeróbek dokona­
nych już fragmentów filmu, 
— ale rezultat bjd nieweso-

Scena z filmu „Załoga“

„Straszna noc”, „Rapsodia 
Bałtyku”, „Sygnały”), a w 
10-leciu powojennym aż... je­
den („Załoga”) — miały wła­
śnie tyleż wspólnego z praw­
dziwym obrazem morza, co 
owa Japonia w książce spryt 
nego literata. Nie jest rzeczą 
nową opinia, że u podstaw 
każdego wybitnego dzieła fil­
mowego leży autentyzm.

Po premierze filmu z życia ucz 
niów Szkoły Morskiej pt. „Zało­
ga“ rozmawiałem z kapitanem G., 
którego nazwisko figurowało w

ły: z ekranu powiał chłód, 
nie widać było piękna morza 
tak bardzo przecież fotoge- 
nicznego, brak było pasji, ja­
kiej wymaga sie od twórców 
fiimu morskiego.

O KOLEBCE DOBRYCH 
SCENARIUSZY, CZYLI 

SCENARZYSTA A ŚRODO­
WISKO

Wiemy, że radzieccy reali­
zatorzy zarówno znakomi­
tych, jak i przeciętnych, ale 

napisach tytułowych filmu, jako! ciekawych filmów o tematy-issasriwss « - w*»*»«#,
jest mu przykro z powodu umie* 1 zwykle z całym gronem fa-

wać winien ludzi pióra do 
twórczości na ten temat.

Czy trzeba raz jeszcze pod 
kreśląc, że morze — potężny 
i dynamiczny żywioł jest 
i będzie zawsze wdzięcznym 
tłem dla obrazu filmowego? 
Należy tylko uważać, aby to 
tło nie było wykorzystywa­
ne, jako „ozdoba“ banalnego 
scenariusza, w którym poru­
szają się niemrawi bohatero­
wie, niedorysowane sylwetki 
rybaków, oficera marynarki 
czy uczniów szkoły morskiej, 
bosmana i latarnika, żeglarza 
czy robotnika portowego, ka 
pitana statku, nurka i pala­
cza okrętowego.

Zręby pod polską sztuką mor­
ską położył w swoim czasie Ste­
fan Żeromski, który doszukiwał 
się tradycji morskiej w duszy na 
rodu. Czy ją znalazł? Jeśli trądy 
cji tej będziemy szukać w na­
szych dotychczasowych filmach 
morskich — odpowiedź będzie, 
niestety, przecząca.

A tymczasem morze, wspa 
niały, sugestywny i fotoge- 
niczny żywioł czeka cierpli­
wie na kamerę filmową i see 
narzystę o „duszy morskiej“.

JÓZEF BALCERAK

Po złote
z urną na S

Z dziejów 
przedwojennej

runo
owinięć

Najistr: icj.szą cechę tego opo­
wiada ula stanowi okoliczność, że 
jest cno od początku do końca 
prawdziwe. W kraju nieograni­
czonych możliwości, jakim dla 
wszelkiego kalibru kombinatorów, 
była międzywojenna, sanacyjna 
Polska, udawały się i takie, ope­
retkowe zdawałoby się, imprezy. 
Ba, nie tylko się udawały, ale by­
ły traktowane poważnie, a nawet 
popierane przez tak zwane „czyn­
niki“.

AROGONAUCI
— Jak się masz, Wacek...
— Serwus, Stasiu.
— Co u Ciebie?...
— Mortus...

Gdyni

— Twoje zdrowie Wacuch 
na„.

—-Au Ciebie? ’
— Forsy nie ma.

Wacek Pawliński, na okazje u-

byli takie starożytne cwa­
niaki, co płynęli wodą, żeby 
dostać barana ze złotą wełną. 
I my tak popłyniemy — ro­
zumiesz?

— Popłynąć by można, ale 
gdzie baren? Że też ci Stasiu, 
Pan Bóg urodę dał, a inteli­
gencji ani za grosz. Baranów 
pełno, we wszystkich mia­
stach nad Wisłą,

— Wacuś, mów po ludzku, 
nie kołuj. Co masz?

— Uważaj, Stasiek, Piłsud­
ski umarł?

— No umarł...
— Wozi frajerstwo ze wszy 

stkich stron ziemię na kopiec 
na Sowińcu?

— Wozi...
— A my to co, nie może­

my?
Znad sinych fal Bałtyku, 
po szarej Wisły falach, 
popłyniemy kajakiem hen 
w dal, wioząc ze wszystkich 
nadwiślańskich miast tę 
naszą polską ziemię na 
mogiłę ukochanego wodza!

— No? Dobry bajer?
— Wacuchna! Dawaj łapę!

roczystsze „Korwin - Pawliński“ Jeszcze dwadzieścia groszy 
był wysoki, przystojny, oczytany, j mam dołóż złotówkę i idzie- 
towarzysko wyrobiony, gładki. Dyj ’ pi„tk„ AwLar-tlcp
skonały akwizytor, co — jak się \ my OO Piąt-Ka na CWiaitKę. 
okaże — było mu pomocne niej

TYLKO POCZĄTEK 
JEST TRUDNY

Kiedy do przewodniczące­
go gdyńskiego oddziału Ligi 
Morskiej i Kolonialnej zgło- 

li się panowie Korwin-Paw 
liński i Stanisław Szeliga- 
Szeleziński był początkowo 
nieco zaskoczony. Przykrót- 
kie spodnie pana Korwin- 
Pawlińskiego i wyraźnie za 
ciasny gartnitur pana Szeli- 
gi-Szelezińskiego kazały przy 
puszczać, że interesanci przy^ 
szli w pożyczonych ubra­
niach, Dopiero kiedy Wacek 
w dłuższej, „na inteligencję“ 
robionej rozmowie, wyjaśnił

mu, jak wielkie znaczenie 
propagandowe będzie miała 
dla Ligi taka impreza...

...Znad sinych fal Bałtyku po 
szarej Wisły falach, płyniemy ka­
jakiem. hen w dal itd. (patr* 
wyżej)..,

Kiedy przy tym Stasiek, 
z wyraźną łezką w głosie za 
czął wspominać o pierwszej 
brygadzie, o „dziadku“ i o 
straszliwym bólu co serca sei 
ska — pan prezes rozentu­
zjazmował się również.. No i 
czy zresztą można było dać 
się przelicytować w okazywa 
niu czci pamięci zmarłego 
wodza?

Toteż nie trwało długo, kiedy 
obaj argonauci opuszczali gabinet 
pana prezesa uzbrojeni w pięknie 
zredagowany na blankiecie Ligi 
.Morskiej i Kolonialnej, opatrzony 
pieczęciami i podpisany doku­
ment, który stwierdzał, że pano­
wie Wacław Korwin - Pawliński 
i Stanisław Szeliga - Szeleziński 
jako delegaci Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej... Wszelkie władze i in­
stytucje prosimy o okazanie jak 
najdalej idącego poparcia i po­
mocy

(Dokończenie na str. 8)
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chcwców morskich. Czyni to 
przede wszystkim autor sce­
nariusza, przebywając dłuż­
szy czas w danym środowi­
sku.

Tak przecież powstały arcydzie 
ła tej miary, jak „Pancernik Po- 
tiomkin“, „Admirał Nachimow“.
„Admirał Uszakow“. W ten sam 
sposób powstały oglądane przez 
nas doskonałe morskie filmy — 
francuski obraz reż. Clenienta 
„Potępieńcy“, angielskie — Sre 
brną flota“. „Nasz okręt“, „San 
Demetrio“ i ostatnio „Okrutne 
morze“, a przed wojną amerykan 
skie filmy morskie „Bounty“, „Bo 
haterowie morza“ (Kiplinga) i 
, Kapitan Blood“.

Jak wyglądało u nas przed 
wojną zainteresowanie się 
wykorzystaniem tematyki 
morskiej w filmie, świadczy 
fakt, że reportaż z dalekomor 
skiego rejsu „Daru Pomorza” 
nakręciła... amerykańska wy 
twórnia „Fox Film Corpora­
tion”,

POSTULATY I TEMATY
Pokazanie się „w terenie“ 

filmowców na krótki okres 
pisania scenariusza, a potem 
nakręcanie filmu, nigdy nie 
wyjdzie na zdrowie auten­
tyzmowi. Rzecz jasna, scena­
rzyści nie rodzą się tam, 
gdzie chcielibyśmy ich wi­
dzieć. Warszawa i Łódź — są 
ośrodkami filmowymi nasze­
go kraju, grupującymi akto­
rów, reżyserów, scenarzystów 
itd. Reszta województw m. 
in. i nasze posiada jedynie 
oddziały Polskiej Kroniki Fil 
mowej, które teren „rekla­
mują“ poprzez najciekawsze 
krótkometrażowe reportaże 
(wyjątek etanowi wyświetla­
ny u nas niedawno średnio- 
metrażowy film pt. „Wraki“.)

Pozostaje zatem w danej 
części kraju (jak np. nad mo 
rzem), gdzie nie mamy zawo 
dowych scenarzystów — na­
kłaniać literatów, publicy­
stów i dziennikarzy do współ 
pracy z filmem. Formy tej 
współpracy mogą być dwoją 
kie.

1. wyszukiwanie tematów I teru warsztatu były to pię- 
do scenariuszy filmowych; kne ozdoby wąskich daw-

2. współpraca z Biurem nych uliczek.
Scenariuszy Centralnego Za-J Nic też dziwnego, że przy 
rządu Wytwórni Filmowych j rekonstruowaniu StnAwki 
przy pisaniu scenariuszy, o- warszawskiej elewa jo bu 
raz pisanie opowiadań z my­
ślą o tym, że jest to wstępna 
forma scenariusza filmowe­
go.

Tematy? Natchnąć filmowym 
życiem postacie Beniowskiego. Ja 
na z Kolna, admirała Arciszew­
skiego, Adama Mierosławskiego, 
podróżników i odkrywców pol­
skich. Spróbować przeróbki ja­
kiejś noweli Conrada, sienkiewi­
czowskiego „Latarnika“, podsu­
nąć myśl bardziej szczęśliwego 
niż przed wojną sfilmowania 
„Wiatru od morza“.

I nie było nic prócz milczenia.
I nic, tylko groby.
Nic więcej.
Nawet tez.
I była cisza śmiertelna.
Nie szczekały karabiny maszynowe.
Nie wybuchały miny.
Nie waliły się mury.
Wszystko już było zburzone.
Koniec.
Wszystko się skończyło.
Wojna.
Miasto.
Życie.
Fotem głęboki oddech wstrząsnął umęczoną ziemię. 
Jej serce znów zaczęła uderzać.
I serca ludzi.
Wyszli z jam rozdartego krajobrazu.
Zapomnieli chodzić, normalnie żyć.
Byli przyzwyczajeni już tylko czuwać.
Zobaczyli swoje miasto, miasto, którego nie było. 
Wyśnili jo znów.
Zasypali groby i 
bombowe leje.
Kładli kamień na kamień.
I znów powstało miasto.
Piękne, większe, godniejsze niż było.
Dziś jest rzeczywistością. Już znów rzeczywistością, 
Nie snem.
Warszawa.

tl. Władysław Sasinowskł
W. Steiner — wiceprezes Biura Międzynaro­

dowej Federacji Biura Ruchu Oporu, laureat au­
striackiej nagrody I stopnia w dziedzinie drama­
turgii.

Z dyskusji o gdańskiej architekturze

Ulica Długa czeka
na piękne, rerhowe wywieszki

dawnych czasach, kie- 
' * dy „sztukę czytania i

pisania“ znały tylko nielicz­
ne osoby, rzemieślnicy rekla 
mowali swoje zawody przez 
umieszczanie nad wejściem 
do warsztatu odpowiednich 
wywieszek, aby mieszczanie 
mogli się łatwo zorientować 
w charakterze (branży) da­
nego sklepu.

Wywieszki były wykony­
wane z metalu, wycinane z 
kawałka grubej blachy i mi 
Sternie zdobione okrągłymi 
prętami. Bardzo dobrze skom 
ponowane i wykonane przez 
ówczesnych kowali były pra 
wdziwymi dziełami sztuki. 
Obok reklamowania charak

Dobrze wykonane i wkompo' zabytkowy zegar, będziemy
mogli oglądać piękne gdań­
skie wywieszki.

(SKI)

nowane stanowią one przy 
jemne akcenty dekoracyjne, 
a zwiedzający Stare Miasto

W

Ciekawe
odkryca
Muzeum Sztuki
w Łodzi

MORZE CZEKA 
NA KAMERĘ

Wspominam tu w pierw­
szym rzędzie o tematach 
z przeszłości, czas bowiem 
najwyższy, ażeby pokazać pu 
bliczności kinowej najbar­
dziej atrakcyjne tematy, zwią 
zane z naszymi tradycjami 
morskimi. A przecież i okres 
obchodzonego przez nas 500- 
lecia powrotu ziem pomor­
skich do Polski — zobowiązy

tylko w życiu, ale i w dalszym 
ciągu tej historii.

Stasiek Szeleziński, na ważniej­
sze występy „Szeliga . Szeleziń­
ski“ niski, krępy, z zadatkiem na 
brzuszek, nie wyróżniałby się mc 
że niczym szczególnym, gdyby 
nie niezwykle wprost zdolności d<> 
łgarstwa i niesłychana bezczel­
ność, z jaką łgać potrafił. Sie­
dząc tak nad jedną małą kawą 
na dwóch w cukierni Janika, tę­
po spoglądali przed siebie.

— Skąd wziąć forsy?...
— Słuchaj, Stasielk, forsa 

leży nad Wisłą, trzeba ją 
tylko pozbierać.

* — Pozbierać — to ja chęt­
nie, ale jak?...

— Stasiek, słyszałeś ty o ar 
fonautach?... To co to jest? 

«- Agonauci. frajerze jfco

Z pracowni grafików Wybrzeża
,///'! '7,7

Żelazny kurek zdobi jedną 
2 lubelskich wywieszek
dynków zostały udekorowa­
ne wywieszkami cechowymi.

IViiwe wydani«1 
Żeromskiego 
w ZSRR

jgjSjj
Szyld zakładu szewskiego

przystają z podniesionymi 
głowami, podziwiając wywie 
szki apteki, restauracji „Pod 
Bazyliszkiem“, czy Ruchu, 
rj ŁOWNA, wąska uliczka 

starego miasta w Lubli 
nie jest również ozdobiona j czas Smuglewiczowi, przed- 
l-iczmymi wywieszkami, obok | stawiające „Hołd pruski” i 
buta, herbu cechu szewskie-' 
go, znakomicie pasuje do za 
bytkowego charakteru i ra­
duje przechodniów sylwet'

Pracownicy Muzeum Sztu­
ki w Łodzi, w czasie szcze­
gółowych badań i renowacji 
obrazów ze zbiorów Muzeum, 
dokonali ciekawych odkryć.

Okazało się, że dwa duże 
obrazy o tematyce historycz­
nej, przypisywane dotych-

„Hołd Szujskich” należą do 
płócien pędzla prawie całko­
wicie nieznanego art. mala­
rza Jana Szwedkowskiego z 

ka krowy przed barem mle- pierwszej połowy XIX stule- 
cznym. • !cfa

Dlaczego jednak nie ma j , . ,
podobnych wywieszek na ul.' ^ wyniku ski zętnych po-

Gdańsku? i o- szukiwan, ustalono szczegóływDługiej .. _______  _ _ ,
wszem, można spotkać nieli biograficzne, dotyczące tego 
czne wywieszki (np, naprze artysty. Jan Szwedkows 
ćiwko Zbrojowni, jednak ta
wywieszka jest tylko odno­
wiona, a nie całkiem nowa). 
Ozdobienie kilku sklepów 
przy tej ulicy stylowymi wy 
wieszkami na pewno przy­
czyniłoby się do upiększenia 
naszego Głównego Miasta.

ZYŻBY nie było fachów 
ców, którzy podjęliby 

się wykonania tej misternej 
roboty? Na pewno są! Prze­
cież kierownik gdańskiej pra 
cowni metalowo-plastycznej 
Ogorzeją wykonał już bar­
dzo dużo pięknych krat re­
konstruowanych i projekto-

czą o wysoKim 
tystycznym tej

poziomie ar- 
pracowni.

«Lwi Dwór“ w Lipcach pod Gdańskiem

Moskiewskie Wydawnictwo 
Literatury w Językach Ob­
cych wydało niedawno po v- xJ J * wanycb obecnie które swiad
polsku „UTWORY WYBRA­
NE” Żeromskiego. Tom za­
wiera 19-stronicową przed­
mowę (po rosyjsku) W. Bori- 
sowa o Żeromskim i jego 

j dziełach, a następnie (po poi 
;sku): „Opowiadania” („Roz­
dziobią nas kruki, wrony...”;
1 „Doktor Piotr”; „Zmierzch”;
„Zapomnienie”; „Siłaczka”;
„Niedziela”; „Pod pierzyną”,
„O żołnierzu tułaczu”; „Ta­
bu”), utwór sceniczny 

i „Grzech” i - owelę „Pro- 
'mień”; na końcu znajdują 
'się przypisy do poszczegól- 
rycii utworów. Tom, starań 
nie wydany, w sztywr-j oprą 
wie, można już nabyć w na­
szych księgarniach. (z)

„Zabytkowa“ v...u vi.
cznego baru

;ą mle-

Posiadamy również bardzo 
dobrych inżynierów archite 
któw, którzy pierwszorzęd­
nie potrafiliby zrekonstruo­
wać czy zaprojektować ce- 
JiOwe wywieszki, aby przy­
ozdobić nimi gdańską sta­
rówkę. Przypuszczamy więc, 
że niedługo przy melodii wy 

1 grywanej na dzwonach przez

wychowanek Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, 
przebywał w latach dwudzie 
stych ubiegłego wieku w 
Warszawie, pracując pod kie 
runkiem Antoniego Blanka i 
Antoniego Brodowskiego. 
Szwedkowski brał udział w 
wystawach warszawskich w 
latach 1823 — 1825. Obraz 
„Hołd Szujskich” był wysta­
wiony w Salonie Paryskim 
w r. 1837. Siady życia i twór 
czości artystycznej Szw7ed- 
kowskiego giną w latach 
czterdziestych XIX stulecia.

Poza obrazami Szwedkow­
skiego odkryto wśród zbio­
rów Muzeum Sztuki w Ło­
dzi również nowe, nieznane 
dotąd płótna Marcina Zale­
skiego (1793 — 1877), twórcy 
cyklu widoków Warszawy i 
innych miast Polski oraz 
Świątkowskiego i Fawrorskie 
go (pierwsza połowa XIX 
wieku).

1 kalendarzyka S00-M
W ciągu lutego 1451 

roku zaciężne wojska 
gdańszczan obsadziły sze 
reg odebranych Krzyża­
kom ’nbjscoiycmŃ jjfcDy 
tów, Kościerzynę, Puck, 
Tczew i Gniew

(*. U

i
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'OdAcctćL-
daNskje

Prof W. Doroszewski w se 
rii IV Rozmów o języku“ 
odpowiadając na pytanie 
pewnego gdańszczanina: „czy 
słuszna była decyzja władz 
miejskich Gdańslka, w myśl 
której dawna nazwa niemiec 
ka Rechtstadt została prze­
tłumaczona i utrwalona w po 
stad polskiej jako Główne 
Miasto“ — pisze, że:

„zastąpienie Prawego Miasta 
Głównym Miastem nic wydaje 
się uzasadnione: jeżeli się
miało dawną nazwę zmieniać, 
to nasuwałaby się jako prost­
sza nazwa śródmieście“.
Jeśli chodzi o pytanie owe­

go gdańszczanina, to warto 
przypomnieć, że nazwę Głów 
ne Miasto, znaną już dawniej 
wśród Polaków (zob. np. wy 
dany w r. 1929 przez Polską 
Macierz Szkolną w Gdańsku 
„Przewodnik po Gdańsku“), 
nie „przetłumaczyły“ władze 
miejskie Gdańska lecz usta­
liła Konferencja Komisji 
Głównej i Komisji Regional­
nej Ustalania Nazw Miejsco­
wych w r. 1948 (w pracach 
komisji m. in. brało udział 
7 językoznawców!) — po o- 
głoszeniu jej w „Monitorze 
Polskim“ w r. 1949 stała się 
powszechnie obowiązująca.

Lingwistyczne uzasadnie­
nie słuszności tej nazwy dał 
w r. 1949 prof. S. Hrabec w 
broszurze pt. „Nazwy dziel

NIECO 0 KASZUBSKICH! Z naszej morskiej przeszłości

O tym, że dudy stanowiły 
jeden z najbardziej typowych 
instrumentów Słowian i że od 
nich zarówno nazwa (od duć 
— dąć) jak i sam przedmiot 
został przejęty przez ludy ger 
mańskie, wiadomo na ogól 
powszechnie już to z podręcz­
ników, już to ze słowników 
etymologicznych, mniej nato­
miast interesowano się spra­
wcą czy instrument ten isrniał 
na Kaszubach i w jakim 
mniej więcej czasie wyszedł 
z użycia.

STATNIA bodaj 
że pewna wiado­
mość o dudach 
pochodzi od dłu­
goletniego regen 
sa (dyrektora) se 
minarium nau­
czycielskiego w 
Kościerzynie Kon 
stantego Damro- 
ta (piszącego pod 

pseudonimem Czesława Lu­
bińskiego), który w swoich 
„Szkicach z ziemi i historii 
Prus Królewskich, wydanych 
wydanych w r. 1886 tak pi­
sze:

■ dudach,
■ szałamajach
■ i bazunach

Na ogół można przypusz-1 dla podróżujących zimową 
czać, że dudy wyszły z uży-jporą w stronach niebezpiecz- 
cia na Kaszubach na począt- inych. Tak też np. nad Ję­
ku bieżącego stulecia i odtąd jziorem Wdzydzkim utrzymy- 
eeho ich odzywa się jedynie :wano stałą „służbę sygnali- 
w przysłowiach, pieśniach 'zacyjną” za pomocą bazun, 
czy różnych wierszach oko- odzywających się co godzinę 
licznościowych. w różnych punktach brzegów

jeziora. Do specjalistów wy- 
D U D Y rabiających bazuny należał

I SZAŁAMAJE m. in. Fryderyk Laska, ostat
, , , , nio mieszkający w Zalesiu,W jednej z „raczb wese*- |oraz sześćdzi<5ięciosZeściolet- 

nych wspomina się również ci Florian Lewańczyk, za- 
i o innym instrumencie: mieszkały w Małkowie.

„Będą tam grałe szałamaje.dudę,
Ze sę młodym i starym będą 

trzęsie ude...“
WSKRZEŚMY 

ZAMARŁĄ MUZYKĘ
Trudniej będzie, wobec braku 

kompletu dud. ożywić zamarły
I o szałamajach zapomnia­

no już na Kaszubach. Jedy­
nie w zakamarkach pamięci kunszt dudziarzy kaszubskich, 
plącze się wspomnienie, Ż2 Natomiast ożywienie kunsztu ba- 

, , . . , , , zumarzy me powinno nastręczać
„Szczególnie pięknego obrazu to instrument poaoony większych przeszkód, zwłaszcza,

staliśmy się widzami w wilią św. ;do fujarki pastuszej, nieco że ‘ ~ ł""5'
Jana

mentach jest ciągle żywe. żyją 
ich twórcy i żyją charakterystycz­
na „pieśni bazunowe“. Niektóre 
większe zespoły amatorskie (np.

Przygoda podczas „potopy“
zespół w Kościerzynie) uróbowa- V totc' okręt
ły śpiewać przy zastosowaniu (czy 
imitowaniu) gry na tym instru

Opisany w „Rejsach“ w no.
bez maryna- 
czyn wiezio-; rzy“*), śmiałyimitowaniu) gry na tym instru- t u;ch" 1705 rJokll do Szwecji 

mencie. Należy jednak dazyc do ( «có * „olskich nie iest nafern „„ iwnnh; nnwa*nł»J -ruin. 7 rfCUCOW pOJSiUCU. llie Jtsl.tego, by zespoły poważniej zain 
teresowały się tym zamierający» 
kunsztem. Niech znowu ożyją
niech znowu rozbrzmieją te do ; ,,,
„wichrów graniö“ podobne melo- S czesne bitnie ^ j JL._ - l nowanie galery tureckiej prze.

I Marka Jakimowskiego i jegoi *

wspomnienie tych Instru-
Chrzciciela. Porę letniego i zgrubianej” przy końcu. Je 

porównania dnia z nocą obchodzą i ; . ,
jak w’ wielu stronach Słowiańsz- jdtll z uczonych uważają in- 
czyzny, także na Kaszubach zą-;strument ten za import Z 
paleniem po szczytach gór sobó- i prancji, inni znowu, opiera- 
tek. Wystaw sobie tedy nasze'. . , .
wesołe towarzystwo, p! nącc not-I jąc się na tym, ze nie tak 
no po ciemnych falach ogromne- : dawno przecież cały szereg

nic i okolic Gdańska“, uzasad ^leSeS?' niebie“ bł^zćfącc iinstłrument«w> Pokrewnych 
menie historyczne można zna tysiącami gwiazd brylantowych iszołamaji był na obszarze 
leźć np. w „Problemach“ w; 
nrze 3 z r. 1951 (pisał o tym 
również „Dziennik Bałtycki“ 
w nrze 97 z tegoż roku). Na­
zwa Główne Miasto jest też 
już niemal powszechnie uży 
wana (tylko ci, którzy nie­
zbyt dobrze orientują się w 
Gdańsku, Główne Miasto na 
żywa ją Starym Miastem) 
i nie należy jej zmieniać!

Jeśli chodzi o cytowaną wy 
żej odpowiedź prof. Doro­
szewskiego, to trzeba zauwa­
żyć, że niem. Rechtstadt nie 
można było nazwać, śród­
mieściem, bo Śródmieście to 
nazwa dzielnicy obejmującej 
nie tylko Główne Miasto lecz 
także Stare Miasto i Stare 
Przedmieście (o czym pisał 
„Dziennik Bałtycki“ w nrze 
106 z r. 1951 w cyklu „Po­
znaj nazwy dzielnic Gdań­
ska“).

GOLC

die wśród pół i łąk, od brzegów 
morza do Borów Tucholskich,

Artyści ludowi i bazunia- 
rze, dajcie nam więcej tych 
instrumentów! Zawiadomcie 
o posiadanych czy zrobio­
nych przez was instrumen­
tach. Pokazane najpierw na 
„Wystawie Kaszubskiej”, ja­
ką z okazji 10-lecia wyzwolę 
nia Wejherowa zostanie w 
marcu urządzona w tym mie 
ście, eksponaty powędrują do 
Gdańska i dalej... A przy tej 
okazji skorzystają też zes­
poły.

Może też przy porządko­
waniu szop i „szurków” znaj 
dą się jakieś szczątki dud 
czy szałamai, to byłaby nie 
lada niespodzianka.

A więc czekamy.
PIĘTOW TONA

(kartach naszych tradycji mor 
^ skieh odosobniony. Pow ­

szechnie znane jest współ.

towarzyszy w listopadzie 1827 
rc-ku.

Zupełnie natomiast nie­
znanym jest podobny wy­
padek opanowania statku 
przez wziętych do niewoli 
Polaków jaki wydarzył 
się w końcowym okresie 
szwedzkiego „potopu“, w 
roku 1659. Otóż z Rygi, 
będącej podówczas w 
szwedzkim posiadaniu, 

/ wyszedł, z polecenia ge- 
^ nerała Douglasa, konwój

NOWOŚCI WYDAWNICZE

„Zbuntowane okręty“
Nakładem wydawnictwa MON 

ukazała się ostatnio książka Sła­
womira Siereckiego „Zbuntowane 
okręty“. Jest to ciekawe opowiada I Kaszubach w szerszym uży- 
nie historyczne o wielkiej rewo! i • - • • +cie marynarzy, jaka wybuchła we !CiU SWiaaczy me ty i KO sztieg

Bazuna z Kaszubskiego Muzeum w Kartuzach

w około zaś z bliska i z daleka j wielkiego Pomorza w ogól- 
jarzące się w płomieniach sobo- i „„ 7wnlemi-™itek rozczochrane czoła pagórków Mym użyciu, są ZWOienniKami

Po złote runo
z urnq na So w iniec

(Dokończenie ze str. 7)
pod ten

— Niech żyje.
— No, a teraz 

Sowiniec.
— Niech żyje.

W ogóle klawo jest, Wa-

Bylo jeszcze trochę kłopotu ze 
zdobyciem ozdobnej, efektownie 
oprawnionej księgi do wpisywania 
ofiar, dzięki jednak znajomoś­
ciom Staśka i ta trudność została i 
pokonana. Księgę kupiono na kre; cuchną, my pierwsza brvga 
dyt, a na pierwszej stronie sta- jęjg 
rannie wklejono zaświadczenie 
Bi U.

— Hej bracia Sokoły.. — 
pośpiewał Wacuś maszeru-

jany grubas, nie wiadomo» 
czy do Staśka czy co Wacka.

Co... jak., gdzie?... Awan­
tura, policja — i cała trójka 
siedzi. Sprawa była nieła­
twa i skomplikowana, 

żona — rzecz jasna — poszła

i dolatujące chwilami tęskne pio 
senki lub wesołe wykrzykniki u- 
roczystującej młodzieży, a na ko­
niec poczciwe staropolskie dudy i 
krzykliwą piszczałkę... a pojmiesz 
łatwo, że wesołe i gwarne (nasze) 
towarzystwo uciszyło się zwolna 
zajęte ślicznym widokiem, a każ 
dy zajęty własnymi myślami i u 
czuciami“.

O tym» że dudy były na

flocie brytyjskiej u schyłku wie 
ku XVIII. Autor barwnie opisuje 
losy mary parzy angielskich, któ­
rzy buntując się przeciwko wyzys 
kowi wciągnęli na maszty swych 
okrętów czerwone bandery. 

Okładka barwna, w tekście ilu- 
stracje.

innych wzmianek, ale przede 
wszystkim spora ilość pieśni, 
które — jak twierdzą znaw­
cy tego regionu — ukształ­
towały się głównie pod wpły 
wem „melodii dudowych”.

facfae zabytki
1 znowu trzeba obiektach zabytkowych w uh. 

wrócić do tej sa- r. była spółdzielnia budowla­
nie j sprawy: kto ma na „Bałtyk“. Aby jednak 

odbudowyicać mniejsze obiek- spółdzielnia ta mogła wyko­
ty Gdańska? Tych nieszczęs- nywaó roboty zlecone przez 
nych których koszt odbudo- Wydz. Kultury Frez. MRN, 
wy kształtuje się poniżej mi- niezbędna była (i jest) zgoda 
liona, przedsiębiorstwa bu- władz nadrzędnych zarówno 
dowlane ani rusz nie chcą wydziału — tj. Ministerstwa 
znać. Zresztą może i lejnej, Kultury i Sztuki, jak i spól- 
skoro miałoby to wyglądać dzielni — tj. Ministerstwa 
tak, jak z Domem Towarzy- Przemysłu Lekkiego. Wydział 
stwa Przyrodników przy ul. Kultury miał zezwolenie tyl- 
Mariackiej. Bo z tym obiek- ko na uh. rok. Obecnie na 
tern wydarzyła się historia zapytanie czy i w br. jest 
zaiste frapująca. A było to ono aktualne, Warszawa

odpowiada. Ze spółdzielnią 
spraiva wygląda jeszcze go­
rzej, gdyż w maju 1SJ54 r.

ich rodzimości. Dość przy­
pomnieć zdanie Łucjana Ka­
mieńskiego, że właśnie

„Pomorze odznaczało się jako 
siedlisko... szałamai, fujar, trąb 
czy jakkolwiek bazunę jeszcze 
nazwiemy i to prawdopodobnie 
im dalej wstecz, tym silniej i w 
tym szerszym zasięgu“.

SKĄD SIĘ WZIĘŁY 
BAZUNY?

Ten też uczony, zastana­
wiając się nad pomorskimi 
pieśniami zmówinowymi i 
wykazując ich ścisłą łączność 
z ogólnopolskimi pieśniami 
„chmielowymi” — „swadzieb 
nymi”, bodajże trafnie poru­
szył sprawę rozpowszechnie­
nia na Pomorzu bazuny, tj. 
wielkiej trąby drewnianej, 
używanej zwykle przez paste 
rzy (skotarzy), również i do 
innych celów. Np. do dawa­
nia sygnałów orientacyjnych

jąc Świętojańską w stronę 
komisariatu rządu.

Pan komisarz rządu Sokół, 
kiedy zameldowano mu pa­
nów Wacława Korwin-Paw- 
lińskiego i Stanisława Sze- 
ligę-Szelezińskiego, delega­
tów Ligi Morskiej i Kolonial 
nej, nie kazał im nawet dłu­
go czekać.

Przyjął uprzejmie, życzli­
wie, wysłuchał przemówie­
nia pana Pawlińskiego o wiel 
kiej, wspaniałej imprezie o 
tym jak to:

...Znad sinych fal Bałtyku po 
szarej Wisły falach, kajakiem hen 
w dal itd.... (patrz wyżej), 

Wysłuchał wspominków pa 
na Szelezińskiego o pierw­
szej brygadzie, o dziadku, o 
straszliwym żalu, co serca 
ścislka i kazał sobie podać 
księgę.

Na drugiej karcie, zaraz za 
zaświadczeniem Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej wypisał

Wreszcie czas było zmienić j siedzieć za kradzież zegarka. Ar- S 
teren, opuścić Gdynię, która S gonauci mieli długie i uciążliwe S

■ śledztwo. A kiedy wreszcie udało 1 
się j.m wyplątać j wyszli na wol­
ność z wejherowskiego więzienia, 
cała impreza była już bezpowrot.

juz zaczynała „wysychać”, i 
ruszyć do Gdańska. W Gdań­
sku znów dłuższy postój. W. 
zyty we wszystkich polskich 
firmach i dalej do Tczewa.

Konkurs
na

festiwalowy
plakat

tak:
O dziwo, ZBM podjął się

prac przy tym zabytku i w " f ;arzadzenie ^wszust marcu ub. r. przyjął zlecenie y a ząazeme, ze uszyst

Polski Komitet Organizacyjny V 
nic światowego Festiwalu Młodzieży i 

Studentów ogłasza konkurs na 
plakat o imprezach artystycznych 
V Festiwalu. Piakat powinien wy 
rażać szeroki rozmach międzyna­
rodowych imprez kulturalnych, ja

kie nrace nr zu irytowane nvzp? odbędą sie w czasie festiwalu nw prace p, ujmowane pizez cra? znaczenie tych imprez dla za

ŻONA
W popularnej tczewskiej 

Grandee siedzieli nasi żegla­
rze przy kolacji. Stasio skoń­
czył właśnie tańczyć z jakąś 
zasadniczą blondynką o wy­
datnym biuście i rozogniony 
tłumaczył Wackowi:

— Wacuś, bierzemy z sobą 
tę babę.

— Czyś zwariował? Gdzie 
bierzemy?

— Jak to gdzie? Na kajak, 
w drogę na Sowiniec.

— No dobrze — ale po co?
— Wacuchna, czy ci na 

mózg padło? Ty się pytasz po 
co baba?... Będziem mieli żo­
nę!

I „żona“ pojechała. Była zgod­
na, chętna, ofiarna w zakresie 
swoich funkcji, wódę goliła jak 
stary wodniak, pasowała więc do 
towarzystwa znakomicie. Tczew. 
Gniew, Nowe, Śniecie Grudziądz, 
Toruń — miasta i miasteczka po­
zostawały kolejno w tyle. Wszę­
dzie sypały się stuzłotówki, no i 
ziemia na Sowiniec.

„Znad sinych fal Bałtyku po 
szarej Wisły falach...“

pan komisarz rządu Sokół kil 
ka życzliwych słów o śmia­
łych żeglarzach, wyraził u- 
znanie dla ich imprezy i za- 
klarował jako pomoc mate­
rialną złotych sto.

ZNAD SINYCH FAL 
BAŁTYKU 

PO SZAREJ WISŁY 
FALACH...

Instytucji, przedsiębiorstw
Alt zaraz na wstępie oświad- rwm*» wzez Äprez äb z. Gd™? duż^Wart? Polski
czyi, że nie ma blachy cynko- svMz,elme, a opiewające na cteśniema prąjażw , braterstwa „J, pa„terei i dlugi szSes 

- - di) sumę 'powyżej 50 tysięcy mjodziezy świata walczącej o ps- , i uiugi
złotych n (i n Ą n akcent a- Piogram imprez obejmuje iniiycn0cii MiSZtwa które i “*» ołów pies- Drzędowy żał po śmierci u
ejb mmibiei siwa, Której ni i tańca oraz liczne konkursy irwUanam,
„Bałtyk“ nie otrzymał i z dziedziny śpiewu, tańca, sztuk kochanego wodza, przepito- 
w zuńazku -z tum mimo iż Plastycznych. literatury itp. wo ściskał serca dyrektorów,w związKU z tym, mimo iz Dane techniczne: format — 100 a adnotacja nana komisarza
pieniądze zostały przez inwe- razy 70; technika — offset lub ro ,•
stora wpłacone, bank nie mo■ tograwiura; tekst obowiązujący— , y u 1 ovuziomwy aa-
że ich spółdzielni wypłacić 11 płatowy Festiwal Młodzieży i tek, wskazywały wyraźnie,

o. • 7 ./. , Studentów — Warszawa — lipiec jak należy zal okazywaćSytuacja bez wyjścia) 1955 r Termin składania prac u- stuzłotówki sypały się na argo- 
A jednak wyjście jest, mu- Phwa 7. III. br. Składać je nalc nautów jak deszcz. Nic też dziw- 

_ , * '*'* • y / ry. , * . 1 zy w lokalu WAG AAarszawaj SmoJ neco it nie SDieszvlf sip 7 wv«*skawicznym tempie uzyskał st Pierwsze: natychmia- na 10. Każdy projekt, winien być ruszeniem z Gdvni Duży na za- 
kosztorys od Woj. Biura Pro stow^ ~ to stworzyć składa- oznaczony godłem. Dołączona zaś mówienie zrobiony'kajak z ża-

iącą się z fachowców c&ipe zamknięta koperta opatrzona tym g!em kompletny ekwipunek u y-
aosuodarrz/i r>r,u WusJvJi , ,samym soötem co projekt, powin ^^ezkowy i kompletne ubrania 
gospoda, <, ą pizy Wydziale na zawierać kartkę z imieniem,|żeglarskie z białvm| spodniami i 
Kultury dla drobniejszych, a nazwiskiem i adresem autora. jmodnymi wówczas amerykański 
pilnych remontów i zahezpie- Sąd konkursowy zbierze się 12. j czapeczkami, no i w ogóle ca 
czania zabytków. Drugie:111- 1955 r. i zgodnie z regulami-l^®^1 ^^a^« — wszjstko to 
dahze, chce nie mniej pilne LTTfÄ:

wej na pokrycie kopuły oraz 
dachu i otrzyma ją dopiero 
w IV kwartale. W owym IV 
kwartale okazało się jednak, 
że blachy nadal nie ma, a co 
więcej» wyszedł na jaw 
brak... kosztorysu. Inwestor 
— IYydzial Kultury Prez. 
MRN „stanął na głowie“ i 
przy poparciu WKPG w bły-

jektów, które wykonało go 
nadprogramowo, a także zdo­
był blachę cynkową. ZBM je 
dnalc_ z zobowiązania nie
wywiązał się. I tak oto, po­
nieważ tymczasem rok się

zawalona.
Ziemia z nadwiślańskich 

miast nie dojechała nigdy na 
Sowiniec.

ANTONI ROMAN

szwedzkich statków prze- ś 
znaczony do któregoś z i 
portów macierzystych. Na > 
statkach tych znajdowali i 
się między innymi jeńcy \ 
polscy, a zapewne także 
—■ wywożone przez Szwe­
dów podczas wszystkich 
ich napastniczych wojen 
— łupy. Konwój opuścił 
Rygę pod koniec lipca, je­
dnakże wkrótce potem u- 
!eg! rozproszeniu przez 
silny sztorm. Jeden ze 
statków, nazywany w źró 
dłach galiofem, został pod 
czas sztormu odłączony 
od reszty zespołu. Wów­
czas więzieni na statku 
Polacy w liczbie sześć­
dziesięciu postanowili o- 
panować statek.

Śmiały plan powiódł się 
w całej rozciągłości i sta­
tek dostał się w ręce nie­
dawnych jeńców, którzy 
kapitana wyrzucili za bur 
tę. Następnie kontynuo­
wano rejs na zmienionym 
kursie i 3 sierpnia gaiiot 
dotarł do Piławy. Tam 
ówczesny namiestnik Prus 
Książęcych z ramienia e- 
lektora, Bogusław Radzi­
wiłł, kazał wcielić zdoby­
ty szwedzki gaiiot do 
brandenburskiej floty, a 
przybyłych na nim Pola­
ków do wojska, z wyjąt­
kiem znajdujących się 
wśród nich żeglarzy (!), 
których przydzielił na o- 
kręty tej floty. Wiado­
mość ta zasługuje na 
szczególną uwagę, gdyż 
wynika z niej, że niektó­
rzy spośród zbuntowa­
nych na statku jeńców 

i, polskich, byli przedstawi- 
ś cielami żeglarskiego rze- 
) miosła. J, P.

*) Patrzy „Rejsy“ nr 37 z 
12/13, 9. 1954 r.

if#tiyfehiika
»fotos« na cenzurowanym
Otrzymaliśmy niedawno te j „ekstra” stroju) w kierunku 

mu list czytelnika, który po-.> _ ; k j, onpj7iv narusza problem żywo interesu toczeni^ aKCJl, speiziy na r.i-

KATASTROFA

z treścią Waszego listu 
do czytelników, opublikowa­
nego 9 stycznia br. w „Śmia­
ło i szczerze”. Rzeczywiście, 
biadolimy na różne niedocią- 

Kiedy później zapytywano jgnięcia i bolączki, a rozryw- 
Pawlińskiego: jki kulturalne przyjmujemy

No dobrze, ale przecież I bezkrytycznie, opłacając grze 
we wszystkich tych miastach cznie drogi nieraz bilet i w

jąey mieszkańców naszego te 
renu, a mianowicie sprawę 
imprez artystycznych. 

Artykułem tym pragnęliby­
śmy otworzyć dyskusję, dn 
której zapraszamy wszystkich 
naszych czytelników. Nadesła 
ne na adres redakcji wypowie 
dzi pomogą niewątpliwie or­
ganizatorom imprez uatrak­
cyjnić występy artystyczne i 
podnieść je na wyższy po­
ziom.

^ćGADZAM się całkowicie

dawali wam ziemię na So­
winiec i to w urnach. I co 
z tą ziemią?

— Co z ziemią? — nic.
— Jeżeli garnek od tej zie­

mi był coś wart, to go cho-

podminowanym nastroju wra 
camy do domu.

Przyjmijcie do wiadomości, Re­
daktorze, że po „Wieczorze Ilumo 
ru“, zorganizowanym przez „Ar- 
tos“ 10 stycznia w sali Filharmo­
nii Bałtyckiej, przyłączam się do 
tych czytelników, którzy wypo

wałem, a jeżeli nie, to 1 gar- (Wiedzieli walkę „wyłudzigroszo&t-
nek i ziemia — do wndv Gzłn Vu“ ł łatwiźnie w opraćowywa 11. , ; r; aowoay. nlu wieczorów humoru bez śrnie-
Wreku! Przecież gdybym 'Chu czy innym „bombowo“ zaty 
chciał tę wszystką ziemię tułou-anym rozrywkom kultural-
wieźć, to musiałbym^ chyba n>Ł0< że S2Czegółową recenzję 
galar za sobą holować. Ipozostawiam fachowcom, którzy

I tak im wszystko pięknie °becm_ na wpnienionym^wie- 
szło!... Beztrosko, wesoło, „na 
pełnym gazie” dożeglowała
cała trójka aż do Włocławka. 
We włocławskim „Asie” 
szampański wieczór. Wesoło. 
„Zona” ma powodzenie. Od 
sąsiednich stolików przysia­
dają się jacyś goście. Tańczą 
z żoną, stawiają wódkę...

I nagle...
— Pańska żona ukradła mi

jczorze, to jednak ośmielę się po 
czynić kilka uwag, dotyczących 
tej nieudanej imprezy.

JEŻELI chodzi o ocenę 
tego „Wieczoru”, to każ 

dy chyba przeciętny widz 
stwierdził, że program był 
wyraźnie „sklejony” z mniej 
czy bardziej przygotowanych 
wykonawców. Wyraźnie prze 
bijał więc schematyzm, a wy 
sitki słabych konferansjerów

zegarek! — krzjmzy jakiś pi-'(choć jeden z nich był w

Filatelistyk»

Czesia
«w 1 on ar (M

skończył, przepadło 480 lys. pow iać do życia specjał 
rz... ne przedsiębiorstwo, zajmujązł kredytów.

Alę to dygresja, wr
do meritum sprawy. .,, . .-j. , , , o które swego czasu juz ape

Jedynym: względnie solid- lowaliśmy.
mym i osiągalnym wykonano-

/. ce się odbudową zabytków — 
my Przedsiębiorstwo „Zabytki“,

m ■ robót przy mniejszych ANNA GOSTOMSKA I dzenia,

uace i przyzna nagrody: I w wy- ■ wleczor szecii
okości 7.000 zł. drugą - 5.000 il,| t,nj . .

trzecią — 3,000 zł. Ponadto 5 praC| ~ hio 1 jak, Stasiu? 
zostanie zakupionych po 2.000zł. j — Twoje 'zdrowie Wacucł) 
■ł.% prace nagrodzone przeznaczone ' n}pcu ,>v:„ tp NL :1T1 do druku autorzy otrzymają hono “lecn żyją ce, jaK dn tata 
rarium wg. obowiązującego cenili argonauci! 
ka. Organizator zastrzega sobie J — Twoje zdrowie, Stasiu! 
prawo reprodukcji prac zakuplo-[ _ Nmch toio
nych bez dodatkowego wynagro-1 . .IczykL

W tych dnnch poczta cze j wonym 
1 i 'słowacka wydala pierw- (aiczkę 

sze dwa znaczki z serii po- znaczek 
święconej ogólnokrajowej .kolorze szaro-niebieskim, nar 

niebosz-jspartakiadzie. Znączek war-iciarzi .w skoku, 
tości 30 hal w kojarzę czer-i

rze.iSi.-;\\ta zawód 
pochetlnią w dłoni, 
vartosci 45 hal, w

czym. V/inę ma reżyser, któ­
ry wyraźnie „kleił” program 
z tego, co miał, bez troski o 
nadanie imprezie mocniej­
szych walorów artystycz­
nych.

Odbiorcy wieczorów humc 
rystycznych na Wybrzeżu 
zdają sobie sprawę, że w tej 
dziedzinie początkujemy. Nie 
upoważnia to jednak organi 
zatorów, a zwłaszcza sztab 
reżyserujący absolutnie do 
tego, by z „Wieczoru Humo­
ru” robić „Wieczór Nudy”.

Solista skrzypek, śpiewak Pod­
siadły, duet taneczny czy solistka 
tancerka — to wykonawcy, u któ 
rych dostrzegło się pewne walo­
ry artystyczne. Jeżeli jednak na­
zywa się wieczór „Wieczorem Hu 
moru“, to chcemy te same wa­
lory widzieć przede wszystkim u 
tych, którzy nam ten humor prze 
kazują, tzn. u wykonwców ske­
czy. recytacji i dialogów humory­
stycznych. Na wspomnianym nie 
czorze, oprócz recytującej Boy‘a 
w dwu jej występach, chociaż nie 
jestem zbyt wybredny, humoru 
nie dostrzegłem,

KIEDY porównamy „Wie­
czór Humoru” z 10 sty­

cznia z początkującym na 
naszym terenie zespołem 
„Pod Wesołą Banderą”, w 
dn. 6 ub. m„ utwierdzimy się 
w przekonaniu, że ktoś za­
drwił sobie z widzów w dniu 
10 bm.

Proponuję aby ob. Re­
daktor przyjmował krót­
kie „wrażenia z imprez”. Fo 
każdej ważniejszej imprezie 
należałoby- umieszczać naj­
trafniejsze z nich w „Śmiało 
i szczerze” z odpowiednim 
komentarzem redakcyjnym. 
Moim zdaniem pomoże to 

(wyrobić smak widzów, a wy 
ikonawców zmusi do bardziej 
iwytężonej pracy i unikania 
iłatwizny, a w ogóle wytknie 
drogę, po której ma kroczyć 
nowe Przedsiębiorstwo Im­
prez Estradowych, 

j Należy też zażądać od or­
ganizatorów 5-nprez estrado­
wych, aby na każdą general­
ną próbę zapraszali małą 
grupkę rozmiłowanych w te­
go rodzaju imprezach odbior 
ców (zwerbowanych przez 
ledakcję), których skromne 
uwagi krytyczne przyczyni­
łyby się do doszlifowania nro
igramu.
i ZDZISŁAW SZYCZEWSKI


